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Najlepsze są małe miasteczka, położone z dala od głównych trak­
tów. Nie przejeżdżają tamtędy kolorowe TIR-y ani ekspresy, łączące 
jeden kraniec Europy z drugim. W małych miasteczkach jest cicho i 
spokojnie, dlatego godnie w nich żyją pracowici I porządni ludzie. 
Nie wiadomo, czy rozgrywają się tam tragedie I dramaty, bo prawie 
nIgdy nie wychodzą one poza małe, czyste domki, w których oknach 
kwitną pelargonie, a pod oknami, w ogródkach, rosną malwy, kon­
walie i szałwia. W takim maisteczku można spędzić cate życie nie 
robiąc świństw nikomu, nie motając się w aferowe przygody, nie krad­
nąc I nawet nie łamiąc szóstego przykazania. W aptece w małym 
miasteczku częściej sprzedaje się suszone maliny niż relanium, bo­
wiem porządni ludzie zasypiają szybko i śnią kolorowe sny. Niektó­
rzy wstają wcześnie, na piątą spieszą się do zatłaczonego autobusu, 
jadą do dużego miasta; ono daje im pracę. Po południu zdezelowany 
pekaes przywozi Ich z powrotem, wrzuca do mole go szczęścia I jesz­
cze mniejszych kłopotów. 
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specjalizacja 
na dyszlu 
ST ANISŁA W ZIELIŃSKI 

_ Niech pan zos tanie $pecjalist" 
_ !lamawia gn1inny instruldor rol­
ny. 

_ A có ja t tego będę mial 
pyta rolnik. 

_ Przyznamy natychmiast l<fe­
dyty na oborę, stodolę , rasowy in­
wentarz. A lak pan się sprawdu, 
dam y również materiał na dom. 

_ No, jeśli al. tyle zy skam, \a 
niech będzie ipecjalizacja. 

Tak gminne slużby wabily rolni­
I<ów. Dzięlti temu (dość prostemu) 
&abiegowi rosja dynamika ... go~po­
darstw spec)alistyc<nych i mno~ylJ' 
.ię powody do cbwały na wojewólh­
k Ich naradach 

Kurs na spccjaliza('JI: był i ja.t 
w wielkiej cenie, ale entuzjazrn j1.łż 
mniejszy. Własoie minęło pięć lat, 
od czasu, gdy Lomiyńslde zaczęło 
fonnować i obdarzać przywilejatni 
gos podarstwłl. Ict6re wybrały jeden, 
dwa kierunki produl,cji, rezygnując. 
jal' to się zwyklo mówić, 7. utrzy­
mywania ogrodu zoologicznego. Licz­
ba tak uprzywileJowanych ogiągnie 
wl;ró\ce pięć tysięcy , czyli 10,3 proc. 
s lanu wszys tkich gospodal'st\~. 
Prt.et:hwycily one co prawda jedną 
pi'ltą kredytów (21.3 proc.), ale da­
ją 26,2 proc. rocznej rolniczej pro­
dult c ji towarowej województwa. Nie 
brak jednak sceptyków. którzy w­
taj,,: cieka \\"e, jakie efekty osiąg­
nęłouy lomżyłlskie rolnictwo, gdy ... 
by zamiast formowa nia tych gospo· 
dars t\v (i tak jut: dobrze prospe­
rujących przed ofiCjalnym rozpo­
C7.Qdem specja liwcji) troch~ cieplej, 
et zarazem i hOJniej , potraktowano 
mniejsze go:;podarslwa, które - ko­
nit:1! KoI1.cÓW - przede wsz.ystkim 
decydllją o IOInlyń skiej produkcji 
IOjniczej? 

WojeWÓdztwo co roku przysyłało 
gminom coraz ambitniejsze plany. 
l n:-struktol'ZY rolni gorączkowo szu .. 
kali kandydatów na specjalistów, 
s krzętnie omijaj'lc średnie, słabiej 
zorganizowane gospodarslwa. Ulai:-
w-jU sobie zadanie. zyskując równo­
cześnie aplauz u sw ich zwierzch­
ników. 

Sekretan KOIl'itclu Wojewódzkie­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej IV Łomży, Wludzlmierz Mi­
chaluk, komentuje ten fakt w spo­
só b następujący : - ,Jest to ~rarne 
spostrzelenie. Nalcży jednak '\\'7.llle 
pod uwagę kosr;1.nwnosć specjaliza­
cj i: z lego wzgl~du klcrow"Jiśmy 
ją tarn, ~dzic byllśnlY pewni, że się 
sprawdZI, a tym samym b~zic sta­
now IĆ wzorzec dla innych, Kiedy 
to się stalo, możemy COl'az śmielej 
podejmować próby wpro,,",\dzania 
jej równie. do mniejszych gospo­
darstw. 

Do wielu gospodarstw specjaliza­
cja zacz'll .. wkra.czać sama. W tym 
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Zdzisława Grudnia. Na stanowisko 
to plenum powołało członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC - An­
drzeja Zabińskiego. 

NOWYM I sekretarzem KW PZPR 
w Poznaniu, na miejsce zwolnione­
go Jerzego Zasady. wybrany został 
Jerzy Ku.iak (dot~hczasowy am­
basador PRl, w Rumunii). 

= . 
ODBYŁO SIĘ pierwsze posiedze­

nie partyjno-rządowej Komisji do 
spraw Reformy Gospodarczej, któ­
rej zadaniem jest opracowanie ge .. 
neralnych założeń zmian w funk­
cjonowaniu gospodarki oraz nadzo­
rowanie pr:le mających na celu 
podwyższenie poziomu planowania 
i zarządzania gospoda.rką narodową. 

TELEWIZJA POLSKA nadała 
wYPowiedź wicepremiera Mieczy­
sława Jagielsh..lcg·o. Shvierdz1' on 
m._in.: ódy ~jys~ę, że w wielu miej­
sca.ch gołym OKH':iD widoczne są ob­
jawy spadku oY:icypliny, lekcewa­
iCU.l.4 pUH!CCn llilS\CZł.J\V, wiecowa­
nia w godzinach pracy, czuję się 
UpraWJllony zapyLac: teomu i czemu 
to służy? Wykonaniu ~awartych u­
mów, odnowie i poprawie naszego 
żyCIa. • .oczyszczeniu go z deformacji 
- na pewno nic. ( ... J '1'0 prawda: 
jest wiele słów, które straciły wia .. 
rygodność, treści przebrzmiałycb i 
form, do kturych nie może być po­
wrot u. Byłoby jednak czymś naj­
gorszym, gdyby miało stracić swój 
walor pojęcie rzetelnej pracy. 

Z WYSTĄPłENIA Stefana 01-
szowskiego na. wojcwód:t:kiej Dara­
dzie aktywu partyjnego \V Bydgo­
szczy: Na dziś, w tym momencie, na j­
pHniejszym zadaniem jest wytwo­
rzenie możliwie największej i na 
najwyższym możliwe poziomic­
ilości żywnośc i i lewarów przemy­
słowych powszechnie poszukiwa­
nych przez ludzi. Inaczej pienią­
dze, jakie pOjawią się i pojawiają 
się w portfe lach, bc:dą jedynie :za­
drukowa n ym papierem, a nie real .. 
ną wartością. i\'lożc także zabrak­
nąć podstawowych artykułów żyw­
nościowych . [ ... ] \V połowie wl'ześ­
nia wydajność pracy w przemyśle 
osiąga . pułap zaledwie 80-85 proc 
zaś w sumie, od począ.tk u roku d~ 
dziś, nic w y konano zadań produk­
cyjnych na kwotę grubo ponad 20 
miliardów złolyeb. ZJa wi.ko to mo­
że się pogłębić. [ ... ) Brak nam w 
kraju 2800 (ys. (on węG"la, UO tys. 
ton surówk i, 135 tys. (on stali, bli-
sko 14 tys ... (uk pralek automa-
t ycznych [ ... ). Wieś nie o(rzymala 
27 tys. ton nawozów Rzotowycb, 
126 tys. tOD nawozów wapniowych, 
okolo 1,5 tys. ciągników. 

NA PLENUM Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Katowicach, z 
udziałem Stanisława Ka.ni, na włas­
ną prośbę "wolniono z funkcji I 
sekretarza KW PZPR w Katowicach 

Z WOJEWOOZKI EJ NARADY 
aktywu ZSL, w której uczestniczył 
prezes NK ZSL - Stanislaw GltC­
wa: JOZEF R ANDZIO - prezes 
Miejsko-GminneG"o Komitetu ZSL 
wGrajewie: - Rolnicy solidary­
zują się z klasą robotniczą. Ale mu­
szą pracować~ chle ba nie może za­
braknąć. \\llasne prOblemy przed­
stawiają tylko na zebraniach. Na 
przyklad było kicdyś tak , że rolni­
ków karano ltiedy nic odbierali na­
wozów. Gos podarstwom specjali­
stycznym obiecywano wicIe... Nie­
sprawiedliwy jes t system przeka.zy­
wania ziemi - spółdzielniom, czy 
PGR-om doplaca się żeby ją wzię­
ły, a rolnik, który potrzebuje na 
gwałt tyeb paru hektarów - nie 
może się o nie doprosić; FRANCI­
SZEK WROBEL - członek --WK 
ZSL: - Niepokoi mnie, czy ludzie 
dotYChczas sprawujący wlad2ę po­
trafią przystosować się do nowych 
warunków społeczno-politycznego 
d2ialania. Przyzwycz~lliśmy · się 
do latwego zarobku - do produk­
cji kwiatów na imieniny, a nie żyw­
ności; CZESŁAW NICEWICZ­
prezes Miejskiego Komitetu ZSL 
w Łomży: - Oświata Iła wsi po­
czyniła znaczne postępy. Ale nadal 
brakuje nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem, pomocy naukowych. 
Tyłko 7-8 proc. dzieci wiejskieb 
ma zapewnione miejsca w przed­
szkolach; STANISŁAW MURAW­
SKI - wiceprezes GK ZSL w Bo­
gutach P ian!each : - Ceny zboŻA są 
nieadekwatne ,do włożonej w jego 
produkcję pracy. Widać to zresztą 
przy porównywaniu cen na oficjal-

RADA MINISTROW zatwierdziła 
progtam przedsięwzięć oszczędno­
ŚCiowych w gospodarce i budżecie 
na 1980 i 1981 rok. Przewiduje on 
m.in. zmniejszenie wydatków na 
reprezentację, dekoraCję mi .... t I o­
siedli, urządzanie aka.demii, festy­
n6w i festiwali, działalność placó­
wek zagranicznych, radia i telewi­
zji. Postanowiono dodał.kowo ogra­
niczyć adminlstracj., i kierownictwo 
w przedsiębiorstwach ns])ołecznło­
nych. 

ł,ĄCZNA WARTOSC pomocy, 
I c tórą Polsce udzieli ZSRR wyn iesie 
690 milionów dolarów. Złożą się na 
n ią: dodatkowe dostawy towa rów 
- 150 mln dol., n iskooprocenlowa­
ny kredyt dziesięcioletni - 260 mI .. 
dol., przesunięcie spłaty )credytów 
finansowych udzielonych na zaku­
py w krajach zachodnich - 280 
mln doJ. Stany Zjednoczone udzie­
lily Polsce trzyle (nich kredytów w 
wysokości 670 mln dol. na za.kup 
produktów r olnych. Z RFN Polska 
ma otrzymać kredyt w wysokOŚci 
1,2 mld marek. 

PIERWSZY WNIOSEK do Sądu 
WOjewódzkiego w Warszawie w 
sprawie r ejestracji niezależne S"o sa­
morządnego związku zawodowego 
wpłynął od związku z siedzibą w 
Hucie Katowice. Na ple na rnych po­
siedzeniach zarządów głównYCh (lub 
ich prezydiów) decyzję o prowa ­
dzeniu działalności jako samorząd­
nycb i a.utonomicznych organizacji 
(niezależnyeb od CRZZ) podjęly m. 
in. następujące branżowe związki 
zawodowe: górników, ma.rynarzy i 
portowców, hutników, energetyków, 
ehemików, pracownikÓW państwo­
wych i społecznych, budOWlanych, 
handłu I sp61dzielczości, Kospodar­
ki komunalnej i terenowej. sp6ł­
dzielczości pracy, łą.cz-ności oraz 

uym I tzw. czarnym rynku. W spól­
d.ielni metr zboŻA kosztuje 430 
złotych, a na rynku można dostać 
800. Mamy również wiele zastrze­
:icń do systemu sprzedaży maszyn 
rolniczych. Jak to Jest, że ciągnik 
możemy kupić za złotówki w GS. 
a plug każą. nam kupować w pe­
weksie za dolary?; TADEUSZ 
lLCZUK - wieś Kruzy gmina Per­
lejewo: - Jestem przekonany, że 
porozumienia zawarte między rzą­
dem a strajkującymi na Wybrzeżu 
położą kres istniejącym w systemie 
sprawowania władzy wypaczeniom. 
Aby tak się stalo, również my w 
terenie powinniśmy pl'awidłowego 
funkcjonowania urządzeń tej \VIa­
dzy pilnowa.ć. Wnioski, które chcę 
zgłosić dotyczą samorządności wiej­
skiej - mu si ona obj ",ć całokształt 
życia wsi. Cała gospodarka powin­
na być zarządzana przez ludzi wy­
branych W wyborach demokratycz­
nych, tajnych, bezpośrednich; AN­
TONI BUJANOWSKI - soltys wsi 
Solki: - WOjewódzki Ośrodek Po­
stępu Rołniczego - powolany do 
tego, żeby pomagać roJnikom inte­
rcsuje się tylko dObrymi gospodar­
stwami. Bo to im ułatwia pracę. Po 
prostu zapisują dolc:onania tych 
gospodarzy jako swoje. Lepiej by 
było, żeby pokazali co mogą popra­
wić w słabYCh wsiach I G"ospodar­
stwach, a nie w kólko jeździli do 
tyeb dobrYCh; RYSZARD GRODZ­
KI - Niziolki, gmina Kulesze Ko­
ścielne: - Agronom ma być w po­
lu, a nie w papieraCh. A tu się go 
za sprawozdania rozlicza. Zasta-

- nówmy się, jaki wpływ na plony 
ma gminna slużba rolna? Dopłaty 
do pasz w naszych lomżyńskich 
warunkach nie sprawdzają się: 
BOLESŁAW DO ŁĘGOWSKI 
Koło ZSL w Dąbr6wce Kościelnej 
gm. Szepietowo: - Często mówili­
śmy o niesprawiedliwościach na 
r6żnych zebraniach. Ale nasze glo­
sy gdzici się gubiły. Dobrze, że 
zaczęliśmy o tym rozmawiać. że w 
tych rOJ:mowach mÓWimy o tym co 
boli nas w szystkich : JAN BAłI<­
K OWSKI - DroG"oszewo gm. Zam­
brów: - Chcialbym mówić o fikcji. 

pracownlk6w kaiątkl, prasy, radia l! d łyk 
telewizji. we" 

NOWYMI KIEROWNIKAMI W)'- ł 
działów Komitetu Centralnego zo-
otali: JlIut Klasa (prasa, radio 1 te- • . 
lewizja), Walery Namiotkowicz (pra- ~ 
ea ideowo-wychowawcza), Kazimierz ~ 
Ilokoszewskl Ckadry). Na redaktora r 
naczelnego Trybuny Ludu pow<lla­
ny został Wiesław Bek (dotychcza-
10WY kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC). Samorzadn 

POLSKIE MDIO trabsmltowało, -t 
zgodnie :I porozumieniem rzą.dowym 
• MZK w Gdańsku, Mszę św. 

Z WYPOWIEDZI Prokuratora 
Generalnego PRL: Ubiegłoroczne 
badania Prokuratury Generałnej u­
jawniły, że wskutek zbędnych, 
przedwczesnyeb zakupów = w %9 
przedsiębiorstwach pozostawały 
n ie zagospodarowane maszyny i u­
rządzenia " importu o wartości ok. 
4 mld złotych. [ ... ) W sze,egu przy­
padków niekorzystne dla nas kon­
trak ty ląezyły się z pobieraniem 
znacznych korzyści majątkowych 
przez niektóre osoby na ekspono­
wanych stanowiskacłi w aparacie 
handlu zagranicznego. Poczynania 
takie nie pozostają bezkarne. [ ... ) 
ProwadzonYCh jest obecnie łącznie 
olc:olo 100 poważnyCh spraw o prze­
stępstwa gospodarcze. [ .. . J Od 3 
września prowadzone jest śledztwo 
w sprawie nadużyć. niegospodarno-

. ści i marnotrawstwa w Komitecie 
d / s Ra dia i Telewi"ji. 

OPUBLIKOWANO UCHWALĘ 
P OP przy Oddziale Warszawskim 
ZLP w której m.in. stwierdza się: 
Takie działy budżetu państwowego, 
ja k kultura., naulc: a i oświata mu­
szą opierać się na zasadzie stałego 
procentu w sumie wydatków bud­

.żetow) cb. Ządamy więc UChwały 
sejmowej gwarantują.cej podniesie­
nie wydatków na kulturę do wyso­
kości co najmniej 2 proc. budżetu 
państwa, co stanowi zaledwie część 
przychodów budźetu z tytułu sprze- . 
daży artykułów użytku kulturalne­
go I niematerialnych dóbr kultu· 
ralnych. [ ... ) Mamy nadzieję, że u· 
regulowa.nie problemów cenzury w 
duchu przywołanYCh wyżej postu­

- lałów otworzy drogę do unormowa-
nia stosunk()w w naszym świecie li­
terackim j przezwyciężenia naro­
słYCh zadrażnjeń, do normalnego 
istnienia i funkcjonowania w kul­
turze narodowej wszystkich dziel ' 
literackich ważnych dła literatury 
polskiej, powstałYCh tak w kraju, 
jak za granicą. 

Weźmy rocznik statystyczny woje­
wództwa. łomżyńSkiego. W dziale 
rolnictwo wyszczególniono tam ile 
to wieś posiada przyczep. ciągni­
ków, kombajnów. I trudno temu 
~aprzeC'Zyć. Nikt z nas przecież do­
kładnie nie wie jak to jest w ca­
łym województwie. Może te ma­
szyny, o kt6rycb mowa, są. Ale co 
z tego jak np. w SKR-ze działają­
cym na terenie gminy, w której ja 
mieszkam, stoją i żadnej z nich nie 
ma korzyści. Ciągle są 2epsute. 
Skoro nie pracują - to tale, jakby 
ich nic było; STANISŁAW GUCWA 

prezes NK ZSL: - Slusznie 
stwierdził jeden z dys lc: utantów 
musimy zastanowić się, aby nic do­
chodził o w przyszłości do tak o­
strych konfliktów sPolccznych ..• 
Chccmy, aby powstał autentyczny 
samorząd. broniący zasad demokra­
cji - w radach, kółkacb rolniczych, 
spÓłdzieJczości. .. Musimy przełamać 
atmosferę .. aprobaty" dla postaw 
patologicznych, które deprawują 
społeczeństwo. Trzeba. przywrócić 
wartość temu wszystkiemu - co tę 
wartość w ogólnym odczuci u po­
si:tda. (T. P.) 

EGZEKUTYWA KW pzpn w 
Łomży rozpatrzyła informację o 
stanie przygotowań do sezonu Je­
sienno-zimowego. Oceniono, że wo­
jewódzki zal<lad enerG"etyki cieplnej 
zgromadził jak dotąd zbyt małą 
iłość opalu. Opóźnia się budowa 
ciepłowni w Zambrowie iGrajewie. 
Prezes WSOP przedstawir przygo­
towania sp61dzielni do zgromadze­
nia zimowych zapasów - ziemnia­
ków, owoców i warzyw. Termin go­
towości sprzętu do odśnieżania wy­
znaczono na koniec listopa,da. 
ODBYŁY SIĘ POSIEDZENIA ko­

misji KW PZPR: Ideologicznej, we­
wnątrzpartyjnej wspólnie z komisją 
organizacji społecznYCh i mlodzie­
żowych a także rolnej. Stawiane 
wnioski dotyczyły lm lany metod 
pracy instancjI partyjnych I mo­
żliwości realizac,;i wniosków zgła­
slanych przez załogi. Postulowano: 
odbiurolrratyzowanie pracy aparatu 
partyjneero, wprowadzenie d:vskusji 
autentycznYCh, nicreźyserowanych. 

Spójrzmy na poj~cie 
ności nieco szerzej. Nie u.,eani,,., 
my go jedynie do 
-bytowych, do fUlnk·cj 'Jno'w"ni' 
ta k starych ja k starą 
ukształtowania si~ klasy robol n;" •• 
- związków zawodowych. Z 
gu publikowanych os ta t nio 
wiedzi wynika, iż w sprawie 
c jonowania związków 
nagromadziło się wiele spraw 
dzących słuszne n iezadowolenie 
rokich rzesz członkowskich. 
zlikwidować biurOkratyczną 
która grubo osiadła n a ich 
rze, t rzeba przywrócić to, 
zarania istnienia kla sowych 
ków zawodowych było ich 
wą : obron a praw i l·nl'>r'''ó .. 
cujących. Są da ne ku t emu 
dzić, iż w najbliższych IV"n",,'''' 
- bo przecież nie uda się 
konać z d nia na dzień -
wać b~dą w t ej d ziedzinie 
dowane zmiany na lepsze. 
na które oczekuje ogół pracu'l ąc:rd 
w Polsce. ' 

Ale to nie wyczerpuje 
samorządności. Weźmy na 
szeroko rozwiniętą u 
wszechną - zarówno 
jak i na wsi - spóldziel 
niczą , ,zaopatrzeniową , 
wą, mreczarską i wiele, wiele 
nych. W statutac h w szy stkich 
ganizacji spóldzielczych zasada 
morządności jest 
Powiem więcej: leży ona u 
tej formy zrzeszenia się, czego 
razem są przecież statutowe 
dze - wa lne zebranie 
wybierall1Y zarząd i jego 
wicelstwo. Od tej strony 
wątpliwości co do 
szeroko ' poj~ta strona 
na spóld'zielczości daje 
morządności. Rzecz jedna k 
aby te statutowe prawa byly 
dzie, bez wyjątku 
calą konsekwencją ' 
Bo gdy (ak nie jest 
wątpliwości co do <n"O'U>p O"·W'" 

przydziału mieszkań, 
lejności prac SKR-ów czy, 
dowo, sprzeda1y w sklepach 
dzielCZYCh. 

cy na umocnienie państwa, prze-­
ciwstawienie się slabościom i p":; 
kładaniu wlasnego ja n a d inte' 
spoleczny. 

Tak właśnie rozumlę samorząd· 
ność. 

JERZY BlELECJ\l 
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wać. N~ 
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kontakty 
kontaktów 
gulorn;yjaJ wieś zupełnie typowa, 

tylu "Daleko od szosy". W oiej 
~ ~ej~ca z daleka zlewnia, niewiel_ 
b e ,.kola i sklep. Ten oslalni w do­
k' prywalnym. Otwarty w godz. '" 
~. wlaśnie ! Z jednej strony dobrze, 
. o calą dobę, bo chleb można dosiać I 
te \Vet po powro~ie z pola o zmierz­
n;u Ale wieczorem sklep i jego oto­
~,~i. Iylko dla od\:vaŻnYC~I! .Spot­
k na na drodze kobIeta mOWl: uW 
,:I,pie w6d~1 nie ma: C~yba !lie 
może jej by c, a le t a.kle COSl mozna. 
dostać. choć n ieco drożej, obok. I 
'Ją Co wieczó r tam pełno i żona.­

r;ct; i chłopaków. J est jeszcze wi­
no piwo. Rzadko który nie chodzi! 
Ki~d Yś kobiety chciały to zlikwido­
wać. Nawet ~odpi~ały s ię· :"lc zn~­
,,,11 się lakle, ~to~e pOdplS:, ły SIę 
orzechY, Ich męzowlc tam ole cho­
dzą. No j zostalo.u Nie ma klubu. 
Kiedy. była ch yba świetlica w jed­
nci J sal w szkole, ale teraz nie ma. 
Ozasem na uczycielka z ha rccr zami 
robila dyskoteki. Oslatnio nawet te­
go uie organizują. Chcę razem z Wa· 
roi zastanowić się nad tym, jak po· 
móC ludziom, którzy mogliby dać z 
siebie więcej. ale wszystko się im 
sprzeciwia i przcszkadza. I:..ahvizna 
i tandeta ogarnia w.zystkicb. I co 
•• irorsze - porywa młodych. 

Czylelnie.ka I Kołomyi 
(nazwisko i adres ZDane redakcji) 

- + -
Codziennie dojeżdżam (jak wiele 

inD1ch osób) z Woźnejws i do szko .. 
11 w Grajewie PKS-em, a. kierowey 
autobusow, niesletYt przeważnie się: 
,późDi.j~. Z l ego powodu od poeząl­
ku roku szkolneg'o spóźniam się i j",: 
Dl zajęcia. " 'ychowawczyni nie chce. 
Dam wierzyć, bo gd y zadzwoni do 
kierownika na s tację PKS. zostajeł 
poinformowana, że ,autobus wyje- , 
chał do \\'o źncjwsi zgodnie ~ rozkła- ' 
droo jazdy, Z '\'ożnejwsi wyjcżdż~~ 
Jednak z opużnicniem . Dlaczego ta.k · 
się dzieje? Do kogo m a m y się zwra­
cać? l\Iożc zamieścicie tcn lis t w' 
Waszym czasopiśmie i wówczas coś <O; 

się zmieni? "Kontakty" n ic zawio-' 
dą. Lieię na Was. 

(nazwisito i adres 
do wiadomości redakCji) 

- + -
Wreszcie m am y piS łlID ilE własne­

{~ P?dwórka.". ale bez piętna pro­
"'IncJI! I?zięl(uję razom z tYlni, któ­
rzy podzlel a,Ją moje zdanie. " Kon­
I~k~y " - nic ująć . nic dodać ! Cho­
Clal są tacy t co nie przepadają la 
W~szymi nie-ziem skimi sprawami i 
.... unjkaj~ ostatniej strony. A może 
Ole c.hcą zbyt mOCno a.ngażować się 
w khlUa.t 'własnej przyszłości. Prze­
S1,lam 8z.czer e pozdrowienia i życzę 
WIelu , Wielu czytelników. 

DANUTA KULESZA 
z ;-miny Rulki-Kossaki 

- +-
Od chwili uka.za.nla się pierwsze­

lO IlUllleru tygodnika J'esłem tym czas • p , OPlslnem zachw)'cony, za co 
I aDstwu serdecznie dz.iękuję i z ca­
r:~o serca życzę pomyśloo~ci, Jak 

• . umiem, .. Kontakty" Sll, albo ., .... 
'lbny b ", ' . \\'1 d fe, plSmem pomaga.J~cym 

" ~OZOIl\ . administracJo'Jny01 j lltutii 
w • 'Z\~'OJU :ospodarczym naszcgo 
ki~Je",odztwa. J estem rzcmicślni­
lOt m. Pracd paronl.a laty . gdy za pa.. 
dl~o Pllys!owio\,,'c .. zielone światlo" 
ryn rzemIosła, po spenetrowa niu 
pO, ku .,po,lruozbYlowsk.iegoU l skle .. 
Jes: cb~mlc7DYCh, stwierdziłetn, że 
lak ' niezJe 'E częścialni zamienn ymi 
Ol~erant i i (arbami reoowacyjnym{ 
eh.odorzył,e!D zakł",d blaeharki samo .. 
etęlOweJ I I:tkieroielwa . .Później la .. 

lut?w Wy.tępowaĆ braki Iych arly_ 
itden . w ba,!dt.". Może lo sprawił 
been ' 1, pr7.cswletn:-,'ch diabłów? O .. 
ru sale cora.z Częsciej l c nnio odbio. 
elen·,lnOC!loda u1!a.leiniam od doslar­
post~ ~' materialów. Nie wiem jak 
prlypPUJ~ inni rZf;-ruieślaicy, ale , 
t libys UStczatn, że podobnie. Czy mo­
to tr~~. ~spółnie się za~tanowie, I 

biej. W~c, .eby było tak jak daw- , 
lo.y • twez:". klient będzie zadowo­
ti, a f t ełl~lI,no~vcj i Cachowcj uslu- , 
"linow ~lnleslnlk - z· dobrej i ter .. I 

Oj roboty. i 
(Ąa, Rzemieślnik I 

wlsko i adres znane redakCjI) . 

-Jeszcze dwa miesiące temu mia­
łam nadzieję, że wszystko się zmie­
ni. Było to na początku roku; mąż 
wrócił z pracy w Wysokiem Mazo­
wieckiem. "W tym roku otrzymamy 
mieszkanie - powiedział - jesteśmy 

na szóstym miejscu w kolejce". 
- Problemy z mieszk anie m za­

częly się zaraz po ślubie - opo­
wia.da J anina Sakowicz z Szepieto­
wa. - Po'Czątkowo mieszkaliśmy u 
moich r odziców, ale dom był za 
c iasny, zwłaszcza wtedy, gdy uro­
dziła się Monika . J a k dziecko mia­
·10 os iem mies i~cy, przen ieś liśmy się 
do teściowej , W tym czasie urodził 
się Wojtek. Mieszkanie miało złe 0-

'grzewanie, dzieci chorowa ły. Wyje­
chalam więc z Moniką i Wojtkiem 
do mojej mamy. Mąż nie mógl z 
nam i jechać, bo mieszkanie było 
ciasne i daleko miałby do pracy. 
Postanowił odwiedzać nas co nie· 
dz ielę. Początlcowo przyjeżdżał regu­
larnie, później coraz rzad ziej . Ba ­
łam się, żeby rodzina się nIe roz­
padła. Wynajęliśmy więc mieszka­
nie w Szepie towie. Nie wyglą dało 
najlepiej, ale dom położony był z 
da leka od drogi, więc d zieci mogły 

bawić się b ezpie cznie. Szybko skoń­
czyła się nasza radość; zmorą stała 

· się wilgoć. Dom zbudowano na pod­
moklym terenie. 

K uchnia jest ciemnym, wąskiłn 
pomieszezen ieln z małynl okien· 
kiem. Ciem ne pasma biegną po 
ścianach od szaro- czarn ego sufitu 

· do lamperii. Stoi w niej tylkO s tół 
i piec kUChenny. 

- Kredens 'wystaw iliśmy na lco­
rytarz. Jeśli w kuchni coś p ostoi, 
szybk o pokrywa się pleśnią . Lodów­
kę przenieś liśmy do pok oju. W ku­
chn i odpadała z niej farba, rdzewia­
ła . W p oko ju leż rdzewie je, ale 
WOlniej. Koleżanki , które mnie od-

· wiedzają, dziwią się, dłaczego tak 
zaniedbałam mieszkanie. Nie znają 
cal e j prawdy. Przecież ja malujG 
ściany co miesiąc. Na strychtł stoi 
cały czas wiaderko z zapasem fa r­
by. Co z tego małowania, j eś li po 
kilku dniach Jest t aki sam skutek? 

. Pokój tet jest przer~edzony. Sto­
Ją tam sekre tarzyk, dwie kanap y 
lóżeczko, piec i łodówka. ' 

Foteliki, ławę i połowę ubrań 
odda lam na przechowanie siostrze. 
W sekreta rzyku z łożyłam białą , wy­
szywaną poście l; wyjęłam czarną. 
Meble s tojące pod śc ianą pokrywa 
brunatny n a lot. Muszę je codzien­
nie wycierać. Buty wstawiłam do 
szaIy, po kilku dniach wyjęłam 
zielone. Drugim mankamentem jest 
nieszczelność futryn i podłóg. Zim­
n o w ieje szparą pod drzwiami. No­
cą myszy harcują po mieszka niu. 
Próbowałam utykać dziury, na pod. 
łogG położy łam wykładzinę, a le n ie­
wiele to pomaga. Najgorzej jest zi­
mą. Po każdym got owaniu muszę 
wycierać ściany. W domu za duch . 
Wiadomo: jak są małe dzieci, to i 
l'ó żne z~l pachy s~ : r07.chodzą, a wil .. 
goć je tylkO podtrzymuje. 

Dwuletni Piotruś , chyba z myślą 
o wietrzeniu, wyrzuca z łóżeczka 
poduszkę i pierzynę. 

- Wlaściciełka domu mieszka w 
innym budynku, nowym, z rozsu­
wanym i ścianami. T ego. w którym 
my mieszkamY . nie opłaca się. jej 
remontować. Będzie sprzedany. My 
natomiast na remont nie mamy 
środków. Mimo to może byśmy coś 
naprawili, ale spodziewaliśmy się, 
że lada moment przeniesiemy się do 
nowego m ieszkania. Czekaliśmy, do­
póki nie przyszia w czerwcu komi­
sja ze Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Wysokie m Mazowieckiem; trzy 0-

soby. Zajrzały do kuchni i powie­
dz iały: .. Wi~kszego mi eszkania pani 
nie dos tanie", Ja przec ież nie żą­
dam większego. byle było suche i 
w idne. Może być nawet w s tarym 
budownictwie. Ci z komisji zauwa­
ży li , że jes t brzydki za pach. "Od­
powiedź otrzyma pani na piśmie" 

powiedzieli i poszli. N ikt nie za­
pytał, jak te warunki utrudniają 
wychowy,wanie dzieci. Po miesiącu 
nadeszła odpowiedi negaty wna. De­
cyzję u zasadniono faktem, że zglosi­
l a się rodzina mieszkająca w jes1>­
cze gor szych warunkach. Jeśli t e ro-

dziny, które otrzymaly mieszk a nia, 
mają po troje dzieci , a czwarte w 
drodze , i jeś li śpią w zawilgoconym 
pomieszczeniu, to nie zostałam 
skrzywdzona . 
Następnego t erminu przydziału 

mieszka nia nie określono. Sławomi­
rowi Sakowiczowi pow iedz iano w 
S póldzielni Mieszkaniowej w Wyso­
kiem Mazowieckiem, że zamieszka 
w którymś z obecnie planowanych 
bloków. 

- Boję s ię myśleć o przyszłości. 
Za miesiąc pÓjdę do szpita la , uro­
dzi się czwarte d ziecko. Nie wiem, 
ja k sobie poradzę : trzeb a będzie 
dużo prać i suszyć. Przenieść się 
gdzieś indzie j nie motemy. Ludzie 
wynajmują najczęściej tylko po Jed­
nym pokoju, a tutaj mamy dodat­
kowo coś w rodza ju kuchni. 

- Moniki nie ma, jest w kolII -
gwarzy Piotruś. 

ci 
- Uda ło się umieścić Monikę i 

Wojtka w przedszkolu; jest mi tro­
chę lżej. Mogę coś zrobić w domu. 
Po co d zieci mają siedzieć cały 
dzień w tej wilgoci? Ciesz~ się, że 
rosną, ale Chciałabym, aby rosły w 
lepszych warunkach. Przy takiej 
gromadce nielatwo jes t związać ko­
niec z końcem. Mąt daje m i co 
miesiąc około trzech tysięcy. Resztę 
zostawia sobie na większe zakupy. 
Tysiąc trzysta idzie na mieszkanie; 
za resztę muszę wyżywić całą po­
dzinę. Codziennie kupuję sześć li ­
trów mleka. C zasem nie idę do skle­
pu. żeby zaoszczędzić . W tamtym 
miesiącu ledwie wystarczyło na 
chleb. Dobrze, że mamy rodzinę na 
w si; my pomożemy, oni przywiozą 
ziemn ia ków, warzyw. Chętnie wrb­
ciłabym na wieś . Ludzie mieszkają 
tam lepiej niż w mieście. Ale tatuś 
przepisał gospodarstwo na bl'a ta. 
Zresztą mą;, n ie lubi wsi_ 

WIESI:.AW KOI:.OWSKI 
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DOKOŃCZENIE ZE STR l 

sensie - można powiedzieć - przy­
kład gospodarstw wielkoprodukcyj­
nych działał zaraźliwie. Józef $le­
dziewski, gospodarz na ośmiu hek­
tarach we wsi Nagórki w gminie 
Zambrów, sam doszedł do uprosz­
czenia produkcje a następnie - do 
specjalizacji. Najpip.rw myślał o kon­
traktacji bydła, len odlegle od za­
grody paśniki wyraini<! utrudniały 
ów zamiar. Wziął się więc za ho­
dowlę warchlaków. Obecnie sprze­
daje ich ' 120 sztuk rocznie. Począt­
kowo miejSCOWY gees odmówił za­
warcia z nim u mowy kontraktacy j­
nej, gdyż miał już zamkniętą li stę 
stałych dostawców. Ale $Iedziewski 
jest sprytnym chłopem; zawarł u­
mowę kooperacyjną z (odleglym o 
25 kilometrów) K om binatem Lą­
karskim Grądy-Woniecko. Ma z te­
go taką korzyść, it Kombinat od­
bierze od niego każdą il ość warchla­
ków. 

ŁOMŻYNSKA INICJATYWA 

Na przykład zie województwa łom­
żyńskiego rodziły się przepisy sank­
cjonujące specjalizację. Dwukrotnie 
na terenie wojewódzlwa odbyły się 
posiedzenia Kol egium Ministra Rol­
nictwa: w Ciecllanowcu (w 1976 r .) 
1 w Lomży, połączone • odwiedzi­
nami gospodarstw. Przygotowany, ,,, 
oparciu o doświadczenia łomżyń­
skich rolników i zatwierdzony na 
wspólnym posiedzeniu plenarnym 
KW PZPR i WK ZSL, program spe­
cjalizacJi został uznany przez mi­
nistra Rolnictwa za wzorowy i za­
lecony do stosowania \V innych re­
gionach. Tak też zrodziła się 11-
chwała Rady Ministrów w sprawie 
upowsz·echniania specjalizacji w 
gospodarstwach indywidualnych. Na 
jej mocy przyznano Im karty przy­
wilejÓW i obowiązków. DOkumenty 
te mogly otrzymać (tak ustalił mi­
nister Rolnictwa) tylko takie gospo­
darstwa, których wartość rocznej 
produkcji towarowej z jednego hek­
tara wynosi minimum 30 tysięcy 
złotych. 

Przyjęty w tym czasie przez 
partię długofalOWY program roz­
woju kompleksu żywnościowego za­
kładał pOdWOjenie w ciągu piqtna­
stu la t, a więc do roku 1990, pro­
dukcji rOlne j. Glówną rolę w od­
niesieniu tego sukcesu przypi sywa­
no gospodarstwom specja lis tycz­
nym. Miały one jut w roku 1980 
osiągną ć prawie sześciokrotny 
wzrost produkcji mleka, prawie 
czterokrotny - żywca wieprzowe­
go, dwukrotny - żywca wolowego, 
baraniego i wełny. W tych obli­
czeniach (mam na myśli caly pro­
gram) było wiele optymizmu i księ­
±ycowej ekonomii, pomimo że na­
wet już wtedy nie brakowało trzeź­
wych· głosów, Iż ca łe to zamierzenie 
wymaga ogromnych nakładów, któ­
rych nie jest w s tan ie udźwignąć 
gospodarka narodowa. Przecieź wia­
domo, że prOdukcji zwierzęcej nie 
zwiększy się bez wybudowania o­
bór , i to nie tradycyjnych, lecz w 
pelni zmechani zowanych, nowoczes­
nych, \vielostanowiskowych, przy­
slosowanych do wielokrotnie po­
większonego stanu pogłowia . No i 
trzeba jakoś te zwierz<: ta wykar­
mić. Liczono na nieustającą hossę 
na pasze treściwe i wzrastający im­
port zbóż. Hossa się skończyła i 
przyszło wezwać rolników do in­
tensywnego produkowania pasz go­
spodarskich oraz namiawiać nau­
kowców - przy coraz hardziej od­
czu'" alnych brakach niektórych na­
wozów mineralnych - do przy­
spiesl.en ia prac nad wyprodukowa-

niem wysokopIennych zbóż i roślin 
past .. wnych. 

Te kłopoty są także udziałem rol­
ników - i władz wOjewództwa łom­
iyńsldego. Okazało się wyraziściej 
niż. kiedykolwiek, że wł,aściwie 
wszystkiego nie wystarcza: maszyn, 
nawozów mineralnych, materiałów 
bud, wlanych, kredytów. Według 
pierwotnych założ.cń i obietnic, Łom­
żyńskie chociażby W bieiącym ro­
ku powinno otrzymać: 8300 ciągni­
ków i towarzyszących zestawów 
maS7yn, 4545 zgarniaczy do siana, 
3588 _ dojarek .. Alfa-Laval", 2500 
siewników zbożowych. Wiadomo: 
dostanie tylko nam.i..:'1stkę tego, na 
przykład ciągników najwyżej po 
2-3 na gminę. Z pozostałymi ma­
szynami sytuacja wygląda podobnie. 
Z materiałami budowlanymi - rów­
nież. 

Wobec niemożliwości zaspokojenia 
potrzeb rolniczych - zaczęto dzie­
lić według zasady: "Tak krawiec 
kraje, jak materii stajeH, a że kar­
ta-umowa obligowala władze, więc 

swoje warunki, i on przy:stanie, bu 
ziemniaki I trawa zgnić nie mogą. 

Jego znajomy z pobliSkiej wsi 
przyna jmniej w budowaniu, ma wię­
cej szczęścia. Zdobył siporex na 

- chlewnię. Nawet sami przywieźli 
mu go na plac budowy. Zgodził e­
kipę murarską . Już mu się wyda­
wało, że chwyta za nogi sanlego 
Pana Boga, ale zabrakło, przyobie­
canego w gminie, cementu. Każą 
czekać do przyszłego roku. Prak­
tyczna pani-żona mówi, teby wyco­
fał się z tego przestawiania gospo­
da rki na nowoczesną, ale wygra 
wstyd, powiększony Ulzdrością. Są­
siad dostał eternit, drugiemu przy­
znali ciągnik, jeszcze innemu 
dwuskibowy pług. Więc bierze na 
wstrzymanie i czeka. Ale nie bier­
nie. Jest zaangażowany w specjali­
zację, więc poszturchuje władze 
gminne. Te się bronią: "A co to, 
pan jeden? Każdy specjalista. Jak 
moi.na. to się pomaga". 
Więc w gminach, przed obliczem 

Władzy, trwa licytaCja zasług u­
przywilejowanych specjalistów: on 
dobry, ja jeszcze lepszy, bo daję 
większą produkcję rolną. 

Sledziewski, choć ńlOie wykazać 
się wysoką produkcją, czeka na bu­
dowę silosu już kiJka lat. Cementu 
nie dają . Co roku traci przez to 
kilkanaście kwintali ziemniaków. Ma 
120 sztuk świń I musi gdzieś dla 
nich przechowywać paszę. Póki co, 
magazynuje ją przy oborze, tę go­
spOdarską, oczywiście. Stale jest w 
kropce: będzie trzymał w kopcach, 
sporo ziemniaków się zmarnuje : u­
paruje - też nie ma gdzie przecho­
wywać, no i znowu slra ta. Aby nie 
wpaŚĆ w pesymizm, już teraz ma­
r.zy o zapewnieniu sobie przynaj­
mnie j węgla na zimę, żeby żona nie 
gadala, że mądry Sledziewski ... po 
szkodzie. W gminie jednak słyszy: 
"Trzeba uzbroić się w cierpliwość", 
i już wie, te w Zambrowie, choć w 
Innych gminach na pewno będzie 
lepiej, powtórzy się sytuacja z u­
biegłego roku. Przesiedział na punk­
cie sprzedaży eały dru gi dzień Bo-

bc:dzie o połowę mnie jsza nt' 
ku ubiegłym. Jednak Zrnia~ w., •• • __ _ 
nowania nie rozwiązuje WS>h' ,:.~_ 
problemów. 
Stanisław Konopka ze wsi 

ki Konopki (cala wieś jest 
listyczna) wyciąga z 
tara mniej nit. nakazl1ie 
spod","s!wa 
gminie tłumaC"lą to 
latami. Eugeniuszowi 
padły dwie krowy: też 
powód do niewykonania 
planu sprzedaży mleka. W 
d arstwie Juliana Kaczy6c;;kie~o 
pada trzy tysiące mleka na 
hektar. Jest to wysoki wska;ni" 
gminie, i w wOjewództwie. l 
Lucjana Głebockiego - m6wi­
cownik służby rolnej - łOdnle" 
oborze niż w niejednym domu J 

W sprawozdaniach gminej . 
by rolnej pojawia sie O.try 
gospOdarstw na 

jak to wynika 2 pr:'ytOC'<onvoh 
żej przykład6w, 
ważniejszą i czyni się 
wykazać jej wyższOść 
Rzeczywistość czasami 
nego. Jeszcze w wielu 
stwach o uproszczonej 
mających jut status 
nych, można spotkać 
krowy, i koniki, i 
Ich właścICiele boją się 
tei nie mają warunków, 
wszystkiego na jedną kartę. 
baw nie mote całkiem rozprOSzyi 
nieZbyt elastyczna - jak dotąd_ 
polityka cen. Rolnikowi musi opla. 
cać s~ to, co upra wia i hodUje. 'I 
przeClwnym przypadku zawsze gón 
będą uwszystkos.ieje",. a specjalii;j 
zostaną zmuszeni do hczenia na ~~ 
koniunktury, bowiem w takich ~ 
runkach trudno o ciągłość w ro". 
ju wybranYCh wcześniej kierunkó, 
specjalizacji. 
Stanisław Piekutowski t. "" 

Dąbrowa La,y w gminie Szepiel. 
wo kontynuuje odziedziczony M 
ojcu, tradycyjny model gospO<lar~ 
wania, choć może w tej chwili po. 
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specjalizacja 
STANISŁAW 

ZIELINSKI 
dostawali przede wszystkim specja­
liści. Z czasem, przy a dministracy j­
nym pędzie na specjallzacj~. nawet 
dla ruch nie starczało zagwaranto­
wanych środków. A jednak wieś 
łomżyńSka nadal ogromnie się zmle­
nja i nawet sam Sherlock Holmes nie 
ustalilby, jakim sposobem zdoby­
wała materiały. Tylko w roku ubie­
głym wybudowano we wsiach łom­
żyńskicb 571 ·nowoczesnych. obór, 
122 chlewnie, 17 owczarni, 5 kurni­
ków, co pozwala doda tkowo hodo­
wać 9066 sztuk bydła, 7783 świnic, 
1712 owiec-matek, 40845 niosek. 

POSZTURCHIWANIE WŁADZY 

G,ly do gminy Zambrów dotarla 
moda na specjalizację, a z nią po ... 
goń za statystyką, u takich gospoda­
r zy, jak Sledziewski , niemal drz'wi 
się nie zamykały. Dobremu rolni­
kowi trudno było nie zostać specja­
listą. Dostrzegali go wszyscy: soł­
tys, naczclnjk, instruktor rolny. 
Byli nim także zainteresowani 
przedstawiciele Banku Gospodarki 
Zywnościowej. Przyjeżdża li kilka­
krotnie, ai do skutku. TylkO wy­
pełnić druczek i już ćwierć, półmi­
lionowa pożyczka na rozwój jest. 
Kto nowocześniejSZY, podpisał szyb­
ciej. Klo zwlekał, len strac ił , bo już 
zagqścily się szeregi specjalistów. 
Otrzymal tylko weksel bez , pokry­
cia - I,artę gospodarstwa specjali­
stycznego. Teraz tylko się poc'iesz8, 
źe z wszelkich obietni c dostanie 
może ciągnik i tak, jak inni specja­
liści, _przymocuje do niego drabinia­
sty wóz, po czym b~dzie odwiedzał 
naczelnika przynajmniej co drugi 
dzień, aby wybłagać cokolwiek. I 
tak, jak inni, będzie miał przywilej' 
pierwszeństwa odpowiedzi: "A co ja 
poradzę· Limit sję wyczerpał. Niech 
się pan dowie pod koniec roku lub 
na początku przyszłego". Rad nierad, 
tak jak inni, zwróci się do eksper­
ta i usłyszy : .. Za tydzień, dwa mo­
żemy wykopać". A że nie zechce 
czekać - wejdtie w llkład z za­
sobnym w znajomości i m aszyny 
gospodarzem, ten mu podyktuje 

I 

na dyszlu 
tego Narodzerua. W kole~ce czekało 
ze stu cblopów: speCjalistów i nie-
specjalistów. -

Jeszcze parę lat specjalista tG 
był ktoś. - Wytej pięt nikt nie wy­
skoczy - twierdzi gminn)' instruk­
tor roluy w Zambrowle. - Należy 
wydawać tylko t)'le kart, ile mamy 
narzędzi rolniczych I materlalów 
budOWlanych, bo w przeciwnym 
przypadku specjalizacja zejdzie na 
psy. , 

Podobnie myślą instruktorzy -w 
gminaCh: Plekuly Nowe, Szepieto­
WG, Czyżew, Wysokie Mazowieckie, 
Koino, Grajewo. Przyszło więc 0-

trzeźV\.rienie. Łomżyńskie, choć stwo­
rzyło wzorzec specjalizacji, samo w 
praktyce nie mOże z nim sobie po­
radzić. Wiadomo ju ż: z wydajnością 
gospodarstw speCjalistycznych w 
stosunku do bardziej rozwiniętych 
rolniczo .województw spóźnia się o 
jeden rok. 

SPECJAL1ST A 
- WSZYSTKOSIEJ 

W roku bieiącym władze woje­
wódzkie zmieniły sposób planowa­
nia rocznego przyrostu gospodarstw · 
specjalistycznych: gminy podają 
swoje propozycje do WOjewództwa. 
Korekta w planie Jest bardzo wi­
doczna. Liczba gospodarstw, które 
otrzymują status specjalistycznych; 

zwolić sobie na pełną mech. n .. · 
cię gospodarstwa i jego specjal"· 
eję· Budynki rna do tego cclu o. 
powie dnie. P rojekl kierunku specj.· 
~Izacji opracowują w gminie powo. 
Wiele też czasu musiał stracić" 
wystawienie nower stodołoobar,. 

- Mnie te sprawy dziwią - m;' 
wi - bo są telefony, termin)' m· 
lizacjił i nic nie pomaga, tylkO mu' 
si się jechać do urzqdu i czapko 
wać. Nier:;z zdążę powiedzieć tfl· 
ko: "dzień dobry" i "do widzenia". 
Gdy chcę się czegoś dowiedzieć' 
sprawie nawozów, węgla , nowyc.h 
odmian zbóż, muszę jechać oso~· 
ście. W urzędach gminnych czu~ 
s ię ja k intru z. Oni zawsze ma~ 
dość własnych spraw. Interesano 
in, tylko przeszkadzają. hle j~cy 
by nie byli, Obejść się bez IUc.b 
trudno. Chyba że chc12loby ~ 
wrócie do gospodarki naturalne!: 
Czym gospodars two jest bacdu'l 
specjalislyczne, tym większe ma.P'" 
łączenie z instytucjami, tym wlęk· 
sze od nich uzależnienie. Jeśli n~' 
wet powinienem, nie obraiam $le· 
I tak muszę do nich przyj~. . 

Niejednemu speCjaliście morzy P( 
stan' idealny: telefon do urzędu 
gminy, a tam wyjaśniają, informu, 
ją; telefon do GS-u, i już prz)'''· 
tą, dostarczają, co pohozeua; t~lt' 
fon do Zakł2du Usług Mecha:IIZl' 
cyjnych - przyjeżdżają, kosZ<\, wy· 



. zbiera j ą. Ale wystarczy jed­
~oPUJ6'ba telefonicznego kOijtaktu. i 
na pr zuje się twardą rzeczywl­
tJIf?~ ~d której lepiej się nie .od­
stOSC, ' ać Zależnosć Jest tylko Jed­
, .. ycZ"lna: rolnika od instytucji po­
nostrOU h ' do tzw. obsługi wsi. 
woła"tlatami mówi się o rozwoju 

Cho mimo w idocznyc h postę-
usl~g ":'zawodzą one. na każdym 
pll" JakOŚ nie mozemy uznac w 
krokr' ce iż. są one przecież czyn­
prak Y 'rodukcyjnym. Jeśli są 
niklem e ~hromieje l produkcja. Co­
chro::;'~dziej (stąd pęd na specjaH­
ot. jest ona oparta na rosną­
",CJe) odziale pracy. Jeśli specjali­
CI:" l tuczu świń czy hodowli byd­
sc t o sZ4 z konieczności stać się 
la :~c3mi od w szystkiego, zastę~ 
tac °ć u sługowców, mniej mają 
pOw

a na myślenie idzialanie, któ­
c~~U następstwe!" '!'ógłby być 
Zzrost produkcl~ rol~lcze J. 

p ństwowe O~rodkl Maszynowe, 
tó ae (taka była idea ich powołania) 

k ' a~y bYĆ zapleczem technicznym dla 
mI. i uspołecznionych gospodarstw, 
"'SIwielU przypadkach przemieniły 
~ w zakłady produkcyjne przed­
~ę ł h' ' ł 'ebiorstw przernys owyc l spo-
~~leICZYCh. POM w.Za.mbrowle chęt­

·ej napraWia specjalistyczne satno­
~odY przedsiębiorstw budowlanyc.h 
i', kombajny czy Cląglllkl. Co naj­
~'yiej przystaje na mnie j kłopotli­
we przeglądy gwara!1cl;lne, bo ple.­
cl>1 tkę się przystawia" forsa ICCl. 
Totei wiele Spółdzlelm Kółek Rol­
niczych w naprawie sprzętu jest 
zdanych tylko na własną pomysło­
WOŚĆ i zaradność. Dochodzi do gro­
teskowych sytuac ji. Kierownik 
ZUM-u w Wiśniewie dopiąl budo­
'IIy zaplecza technicznego własnymi 
siłami. Ponoć tylko z nudó~. Nawet 
traktorzyści mieli rozrywllę \V .dni 
deszczowe. Dopingiem był zakład o 
tltr wódki : jedna cegła - jedną 
sekunda. Takie t empo! Oczywiście, 
powody tego przeds ięwzięcia były 
poważniej sze. Po prostu nie było 
już innego wyjścia, chyba że trzy­
małoby się watę w usza ch. żeby nie 
słyszeć narasta jącego narzekania 
rolników na niesprawność maszyn. 
Teraz ZUM w Wiśn iewie nie liczy 
na POM; ba! - nie liczy na prze­
mysI, który wyręcza w produkcji 
Clę€ci zamiennych. 

Dawniej rolnik, w obliczu nie­
skomplikowanej techniki , mógl przy­
mniej liczyć na kowala. Technika 
się skomplikowała, a mechaników 
jak na lekarstwo, nawet w siedzi­
Imch gmin. Wykruszyli się kowale 
i często nawet nie ma komu konia 
podkuć. Ci, co zos tali, szczególn ie 
- tak rzadkie dz i ś - .złote rączki 
Ina przykład kowal ze wsi Mystki­
Rzym w gminie Wysokie Mazowiec­
kie czy Henryk Koleński ze wsi 
Dąbrowa Lazy w gminie Szepieto­
wolI muszą zabierać się do maszyn 
z wielkim młotem, bo w ich warsz­
tacie brak podstawowych narzędzi. 

Funkcji usługowej mogłyby się 
podląć warsztaty Spółdzielni K6łek 
Rolniczych, a le i tam to brak ludzi, 
to narzędzi, to dobrej woli i pomy­
,lun~u . . Zresztą wciąż bardziej opła­
" SIę lm naprawiać samochody, 
prze.dsi~biorstwom pozarolniczym, 
~~IĆ (jak to robią w Rosochatem 

OSclelnem w gminie Czyiew) pia­
sek na drogę, wiązać się stałymi 
u~owami transportowymi z różny­
mt przed.slębiorstwami, często nie 
~ającyml nic wspólnego z rolnic­
~em, i patrzeć, by jakoś opłaca 1-
~e .i . bez narzekań traktorzystów 
ruzlen zlecia ł. A rolnicy, cóż ... na­
nekaJą, a le samorządnej siły, któ­
ra zmieniłaby ten stan rzeczy nie 
mogą z siebie wykrzesać. ' 
.tMÓWiąc o tym jeden ze specjall­
że°w. zażartował: - Wygląda na to, 
zo ~i my stworzyliśmy SKR-y, lecz 
la 'k y na m dane z czyjejś łaski i 

, ę aalej czynią. -
_NA WOZIE I POD WOZEM 

Cj~OWSzechne zala;cynow~ 
ci, l.zaCJq sprawiło, iż w głębokim 
spo~U Pozostały małe i średnie ga­
tr d 'rstwa czy - jak kto woli -
cza 'ycY)ne, które (jak by nie li­
i><:~C) WCIąŻ decydują I decydować 
ci! ą o rozmiarach rolniczej produk­
dar ~Olew6dztwa. Takich gospo­
trz s w !e~t w Lor,nżyńskiem ponad 
iChrdz~escl pięć tysięcy , czyli na 
Ust,.dzleSlęĆ prz,Ypada jedno specja-

. Cl.ne 
ni;rOPoicj~nalnie biorąc - znacz­
i i rzoOz!el korzystają z kredytów 
"ienn~ch. rodzajów pomocy. Pra­
rOln nie Interesuje się nimi służba I{j:' SZczegÓlnie najlnniejszymi. 
1lI~ r ~apyt ałem o nie naczelnika 
Z<lsk a l gminy w Z~mbrowie, był 

OCZony. PrzywykI, że wsze lkie 

pytania dotyczą wyłącznie specjali­
stów. l , prawdę mówiąc, nie był w 
stanie podać liczby rolniczych drob­
nia ków. Dopiero w ostatnich tygod­
niach, kiedy w ca1ym kraju za­
czyna się o nich przypominać. do­
zór łomżyńskich gmin przystępuje 
do ich wyławiania; namawia właści­
cieli do produkowania chociażby 
tylkO na własne potrzeby, aby nie 
pogłębiać - i tak znacznych -
trudności rynkowych. Smiele j też 
idz ie się po rozum do głowy i 
przy pomina, że przecież te rolnicze 
drobniaki , na przykład w miejsco­
wościach podwarszawskich. j eś li nie 
są samowystarczalne w niektórych 
dziedzinac.h, to produkują w nad­
miarze przynajmniej warzywa i o­
woce, którymi zasypują rynek war­
szawski; ba! - wspomagają nimi 
(bądź co bądż rOlnicze) wojewódz­
two łomżyńskie. 

Tymczasem u nas gleba życzli­
wości dla nich jeszcze nie odtaja­
ła po długotrwałej, można rzec: po­
larnej zimie. - Przejąłem po matce 
półtora hektara - mówi Stanisław 
Leszczyński , mieszkaniec gminy 
Zambrów. - Chciałem uprawiać wa­
rzywa pod folią,. lecz nie uzyska­
łem pozwolenia, ponieważ za par,E: 
lat zlOkalizu je się w tym miejscu 
jakąś inwestycję. Niech wi~c zie­
mia czeka, niech czekają ludzie. 

J a k się okazuje, zasada wydłużo­
nego czekania ma tu zasŁosowanie 
do większości małych gospodarstw. 
T adeusz Krajewskl, rolnik-robotnik 
z Nagórek, ma pięciohektarowe go­
spodarstwo. Chowa trzy krowy. Co 
roku odwozi do punktu skupu 1000 
litrów mleka i 18 tuczników. Na 
pewno nie jest to rekordowa pro­
dukcja, ale nikt przecież z czystym 
sumieniem nie powie, że ni~ mogła­
by być większa , gdyby większa by­
ła pomoc fachowa, kredytowa, w 
postaci materiałów budowlanYCh 
czy chociażby ja kiegOkOlwiek in­
struktażu ze strony służby roJne j. 
Jego sąsiad , Edward Murawski, wła­
ściciel trzy hektarowego gospodar­
stwa, mia l szczęśc ie : dostał kredyt 
na budowę budynku , lecz n ie otrzy­
ma ł przydzia łu materiałów. 

- Z papierków - powiada -
domu nic postawię. Przyjdzie wi­
docznie dać komuś w łapę, jak to 
robią inni. Mówi się u nas o ści­
ganiu ł apownictwa. a z drugiej stro­
ny czyni się w szystkO, aby miało 
ono jak najleps~e warunki rozwoj u. 

Mimo t ych narzekań i kłopotów , 
fa ktem jes t, że większość gospo­
dars tw indywidualnych w woje­
wództw ie łomżyńskim przeż.ywa w 
ostatnich la tach istną rewolucję· 
Wieś i w ogóle zagrody p rzeistacza­
ją się nie do poznania: budują się 
w zawrotnym tempie, różnylni spo­
sobami i zewsząd ściągają materia­
ły, fachowców. Przybywa budynków, 
a w "izbach" f nowoczesnych u­
rządze" i miejskiCh mebli. Równo­
cześnie zmienia ~ię struktura go­
spodarstw. Wykruszają się małe, a 
nawet średnie. Przybywa najwięk­
szych obszarowo. 

W ciągu ostatnich pięciu lat licz­
ba drobniaków spadła o prawie pół­
tora tysiąca. Niewą tpli wie dał o so-. 
bie znać powszeChnie wprowadzony 
system emerytur i rent. Przyspie­
szyło to proces przekazywania go­
spodarstw następcom, którzy z 
większą energią zabierają się do 
rozbudowy przejętych zagród, wpro­
wadzają mechanizacjo:, a <7ęsto i do­
kupują ziemI. Wielu z nich zmierza 
także do uproszczenia produkcjI. 

Nie ma odwrotu od specjalizacji. 
Jest natomiast - coraz powszech­
niej zgłaszany - postula t, aby nie 
odbywała się ona zbyt wyraźnym 
kosztem pozostałych gopodarstw. Co 
prawda sp.ecjaliści szybciej popra­
wiają dynamikę wydajności z jed­
nego hektara czy też wskaźniki ob­
sady zwierzą t we wsia.ch; owszem, 
poprawiają średnią statystyczną , ale 
L. pogarszają ją zarazem. Nie bez­
pośrednio one, lecz ci, którzy ją gu­
bią. Gdyby każde z pozostałych go­
spod a r stw wyprodukowało chociaż­
by o litr mleka dziennie więcej, do­
starczyło kilkadziesiąt kilogramów 
więcej mięsa rocznie - korzyść 
społeczna byłaby znacznie większa 
I jakiet odczuwalna. 

Przeciętnego klienta nie Intere­
suje, czy kupowany przez niego pro­
dukt pochodzi z wysoko wydajnego 
gospodarstwa specjalistycznego, czy 
z rolniczego drobniaka. Chce po 
prostu, teby te dobra były dostęp­
ne. Zatem dewizą nadchodzących 
dni będzie zasada: popieraj specja­
listę, ale opieraj się na większości, 
bo ta głównie decyduje o poziomie 
rOlniczej produkcji. 

FOT. GABOR LORmCZY 
.......... ~ .. ~·r.-~ _____ · ~ 

poszukiwaniu części zamiennych. 
Nie wiem kto d ecyduje o tej pro­
d ukcji. K~puścianą głowę mieć 
trzeba aby wydać decyzję: produ­
kujcie' maszyny rolnicze, a nie pro­
dukujcie części zamiennych. Albo 
t aki przykład: w ciągniku m a m 
stary silnik, prosiłem więc w 
POM-ie w Zambrowie, aby go wy­
mienili. Odmówili. Chcą przeglądać 
ca ły c iągnik. Gospodarzem ciągni­
ka jest em ja i ja będę decydował, 
czy trzeba w nim t ylko silnik wy­
mienić, czy · cały dać do przeglądu . 
Pojecha łem do Bia łegostoku. Tak 
zrobili, jak chciałem. 

Jakoś to gospodarstwo pcha się 

czasu 

- do przodu. Cztery la ta temu zmo­
dernizowałem oborę. Zakupiłem do­
j arkę. Doprowadziłem byciu wodę. 
Najgorszy jest brak materiałów do 
wykończenia. Przy budowie obory 

na proszenie 
nie tracie 

Stanisław Rawa, rolnik ze wsi 
Wiśniewo (gmina Zambrów): 
Najgorsza sytuacja była do roku 
1956. Już chciałem gospodarstwo 
rzucić. przenieść się do miasta, ale 
w październiku wszystls:o się zmie­
niło . Wzięliśmy się do roboty. Sprzęt 
kupowałem poniemiecki, od szab­
rowników. Zdobyłem kosiarkę. Z 
rok II na rok szło coraz lepiej. D0-
konałem mechan izacji gospodarstwa, 
mogo: więc teraz stawiać na specja­
lizację. Ale cóż: mleko sprzedaję za 
złotówki, a przetrząsacz z grabiarką 
trzeba kupić za dolary. Wczoraj jeź­
dziłem z synem aż do Nidzicy, po 
roztrząsacz do obornika; 80 tysię­
cy chciał, bez mała tyle, co za 
ci~gnik . Przydzia łu nie można się 
doprosić . Aby w gminie coś dostać, 
trzeba mieć a lbo naczelnika w kie­
szeni, albo swojego człowieka bli­
sko woj ewody. Ciągnik kupiłem z 
kasacji. Na złom już szedł., a w 
moim gospodarstwie jeszC"Le zipał 
dz iewięć lat. Pozostałe maszyny mu­
sia łem zdob"wac sam. Samochód 
mam, więc cały kraj zjeździłem w 

chłopI" mIlsi 
s~ę opłacać 
- Wacław Lapiński, rolnik ze wsi 
Kapusty (gmina Zambrów): - Tam 
z nich specjalisty! Tak samo wszy­
stko sieją, jak ja. Tylko tak piszą. 
Deklarują się. Przecież wiadomo, 

Tadeusz Puścian, zastępca dy­
rektora ds. wdrażania i upowszech­
niania postępu w WOjewódzkim O­
środku Postępu Rolniczego w Sze­
pietowle-Wawrzyńcach: - Specj:>li­
zacjl sprzyjają sami rolnicy, ich za­
cięcie I ambicja w pracy. Dochodzą 
do Odpowiedniego poziomu produk­
cji, pomimo wielu trud" o, ci na ryn­
ku zaopatrzeniowym, Rywalizują z 
sobą i jednocześnie potrafią u­
dzielać sąsiedzkiej pomocy, Walczą 
o palmę pierwszeństwa" we wsi; o­
siągną ją, to przymierzają się do 
pierwszego miejsca w gminie. Bez­
pośrednio współpracujemy % 40 go­
spodarstwami specjalistycznymI. 
Proponujemy Im nowe odmiany 
zbóż, środki chemiczne, nOWII tech­
nologię uprawy. Z reguły okaz"ją 
się one skuteczniejsze I bordziej 
wydajne, choć czasami przyda rza się 
jakiś niewypał. Jednakże rolnicy 
nie tracą do nas zaufania. Od po­
czą tku zasięga u nas r ad I opinii 
T adeusz Luboński z Uszy Wielkiej, 

obiecano mi je w pierwszej ko:ej­
nośc i, ale musiałem kupować ,,na 
lewo". Po jednej sztuce Ściągałem 
.. każdej wioski. Niektórzy we wsi 
n a mnie krzywo patrzą. Mówią: 
"Rawa ma wszystko". Lecz doszed­
lem do tego uczciwą pracą . Ręce i 
nogi odmawiały mi . posłuszeństwa 
nie raz. Ambitny byłem. Nie piję, 
więc żadnej sprawy o bufet nie o­
piera łem. Dawać chabora, z.nac·zy 
godzić się na to, co mi dyktują. 
Gdy była u mnie ekipa telewizyj­
na, to naczelnik zapewniał, te o­
trzymam wszystko. 

Nastawiliśmy się na hodowlę 
świń. Później przeszliśmy na kro­
wy. Ponadto hoduję dwie madory, 
23 prosiaki, jednego karmika. Go­
spodarstwo przeciętne : 12,24 hekta­
r a. 

S pecjalizacja człowieka kosztuje. 
Nie ma tak, że podpisuję deklara­
cję i od razu otrzymuję wszystko. 
Powiedzą : dostatnie pan w pierw­
szej kOlejności, ale nie zaznaczają, 
że ta pierwsza kolejność j~.it nie­
zmiernie Odległa. Mó j syn robi po­
dobnie ja k ja; woli przepłacać i 
czasu na proszen ie nie tracić. Bo 
to skandal: czekać na to, co dla 
produkcji rOlnej jest niezbędne. 

że jeśli ja zasieję w szystkiego po 
trochę, to na pewno na tym lepiej 
wyjdę. Niech pan weźmie chociaż­
by ten przykład: nastawiam się 
na produkcję pasz, a tu jest rok 
z taką dziwną pogodą, ja k ten, i 
co? Wtedy leżę, i nikt mi nie po­
może : an i naczelnik, ani instruktor 
rolny. O! Zawiozłem świnię na spęd. 
Przed wagą padła. PZU do d<iś mi 
za nią wypłaca i nie może wypła­
cić. Zas ia łem dwa hektaryowsa, 
to zdołałem zebrać zaledwie z pół; 
pozostały wyległ, przerósł trawą. 
Chyba go zaorzę. Siano mi zgniło. 
Na pogodę nie ma mądrych , i dla­
tego z uprawami trzeba trafić. 
Właśnie zasiałem 2,5 hektara żyta, 
pół hektara pszenicy, pół hektara 
jęczmienia, pół hektara buraków 
cukrowych. Też mi nie obrodziły. 
Mam jeszcze dwa hektary karto!li, 
cztery hekta ry trawy. Przymierzam 
się do hodowli krów, bo lnyślę, że 
to w tej chwili najbardziej się 0-
płacI. 

Lepiej byłOby, gdyby zamiast roz­
pisywania tych specjalizacji, za­
wracania głowy sobie I rolnikom, 
sprzętu d a li pod dosta tkiem i ma­
teria łów budowlanych. Chlopu mu­
si się opłacić to, co robi. 

Jan Mioduszewski z Myszek-Rzymu, 
Zygmunt Modzelewski z Kozików­
Konopek. Niezłe dochody ze swoich 
gospoda,rstw uzyskują również mło­
dzi rolnicy. Są odważniejsi w sto­
sowaniu nowych odmia n i nowych 
wzorców gospodaro\vania 

Gospodarstwom specjalistycznym 
zapewniamy przede w szystkim fa­
chową pomoc rolniczą. Jesterm y or­
ganizatorami narad. szkoleń i kur .. 
sów specjalistycznych oraz dla 
gminnych instruktorów rołniczych; 
dokonujemy analizy rozwoju gospo­
darstw, spieszymy z pomocą w kry­
tycznych okresach. M usz!) jednak 
stwierdzić, że do specjalizacji nie 
dojrzeli je~zcze w szyscy rolnicy. 
Wiciu z nich boi się zmiany, ob~­
wia katastrofy S\vcgo gospodnrst\va, 
nie ula nowym odmianom ro~lin i 
nawozów. A może prob l '!m specja­
lizacji widzą w kontek,cie wi~ksze­
go uzależnienia się od snec ialisŁy t: 
WOPR-u czy gminnego instruktora 
rolnego? (s%) 
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- P aluchy się rozlazły, złóżcie je 
ładnie dct zdjęcia. Ta m jeszcze je ­
den piszezelek leży, chyba żebro. 

Starannle w dołku układają 
szczątki, by kościana posłać na fo­
tografii wypadła uroczo, choć wie­
dzą, że laik i tak powie tylkO: trup 
jak trup, tyłe że stary. Ziemia dłu­
go kryła te prochy. ..Kiedyś, ja k 
dziedziczka kazala tu orać, to skiby, 
zamiast się odwalać, przykrywały 
oię $8me na powrót i nic l!ię nie 
dało zrobić" - powia da legenda . Do 
dziś łąkę miejscowi nazywali po 
prostu cJnen~rzyskiem, mimo że 
nikt nie byJ pewien, czy jest nim 
.,.. is tocie. 

Prace wykopaliskowe dowiodły, 
ze łetą tu prochy urodzonych w 
~II-XIII wieku. Leżą równo, na 
linii wschód-zachód, by w czasie 
sądu ost<ltecznego mogły wstać i iść 
przed siebie, at do Edenu. Tyłko 
kobiety układali częstokroe odwrot­
nie, by jak najpóźniej tam trafily, 
nadkladając drogi. 

Cmentarzysko pod Małym Plo-

okiem ma charakter katolleki; 
zmarłych chowano pod kamienny­
mi płaszczami. Leży obok wczesno­
średniowiecznego grodu, który w 
XII-XIII wieku broni! linii mazo­
wiecko-pruskiego pogranicza. Wy­
znaczały ją podobne grody w No­
wogrodzie, Czerwonem, Stawiskach, 
Pieńkach Grodzisku, Rusi Szambo­
rach. Dwa kluczowe grody znajdo­
wały się w Łomży i Wiźnie. Wów­
czas ta okolica (obszar Wysoczyzny 
Kolneńskie;) wygląda'la zupelnie 
inaczej. Z jednej strony szu miała 
Puszcza Kurpiowska, z drugiej roz­
ciągały się bagna nad Biebrzą· 

- Znaleźliśmy tu zwali sko ka­
mieni, z resztkami gliny i polepy. 
służącej do usz<:zelniania bali drew­
nianych. Przypuszczamy. że jest to 
spalona. zniszczona budowia głów­
na, służąca jako ostatnia linia o­
brony; prawdopodobnie wieżn. By­
ło także tzw. przedpiersie, oto­
czone pewnie ostrokołem , fosą. W 
miejscach, gdzie nie stały budynki, 
jest bruk. Był to typowy gród straż­
niczy. W razie na padu kobiety wiały 
pewnie z bydłem do ł asu , a mę"o­
wie bronili grodu. Jest nawet stud­
nia. Lustro wody byłOby widoczne 
może i do dzi ś, .. ale jak Pankow­
skiemu wpadła tam owca, to ją za­
sypano kamieniami". Lepiej, że ow­
ca, a nie dzieci, które tu s ię często 
bawiły. Ciekawe, jak długo kamień 
w nią spada. 

Kiedy Ewa Twardowska z Insty­
tutu Archeologii Uniwersytetu War­
szawskiego , kierownik ekspedycji -
okręcając się dookoła - WSkazuje 
coraz to inną strOnę, przestaje się 
widzieć i łąkę, i domy na horyzon­
cie, i pOla zbożem fałujące. 

- Tu właśnie było grodzisko, a 
tam, na półkolu, osada hutniczo­
kowalska. Jej fragmenty pochodzą 
z różnych okresów. W chatach, któ­
re na tym obszarze znałeźliśmy, by-

ly pałeniska do wyrobów 1elaznych 
j żeliwnych. Ziemia jest nasycona 
węglem drzewnym, wyraźn ie spło .. 
wiała. Były też żarna, prażnica do 
mielenia zboża, przęśliki, w tym 
kilka z łupku ow ruckiego, różowe­
go, bardzo ładnego. 

Znaleziono także pozostałości cha­
ty rogown ika (rzemieśłnil<n od ro­
gów) i półziemiankę, o w ni9j grze­
bienie, szydła, ł yżki. Na południe 
od grodziska ekipa natknęła się na­
tomiast na osadę hut.niczą. W zie­
miankach są piecowiska i piece do 
wytopu rudy darniowej (średnio­
wieczne dymarki) ; tra fił s i ę również 
klucz o wymyślnym kształcie. Zna­
leziono nawet igłę do szycia; jak 
z rogu obfitości syp ią się s tare no­
że. Wykopalisko jest w ogó le wy­
jqtkowo bogate w tzw. zabytld wy­
dzielone. 

Mimo że prace wykopaliskowe w 
Małym Plocku dopiero właściwie 
rozpocz<;to, li czba eksponatów prze­
kroczyła ju ż dwi eście . Wzbogacą o­
ne zbiory Muzeum Okręgowego w 
Łomży. Wyn iki prowadzonych tu 
prac mają dodatkową wartość: ba­
daną osadę hutniczo-kowalską od­
kryto jako pierwszą na pograniczu 
te j części Mazowsza , a w ogóle jest 
ona unikalna w skali kraju. Ale na 
formułowanie ostatecznych hipotez 
jest jeszcze czas; archeolodzy b~dą 
penetrować teren do roku 1985_ 
Odrębną grupą znalezisk są r6ż­

nego rodzaju kośc!. Archeologom po­
trafią one powiedzieć więcej. Z 
ludzkich resztek jednoznacznie 0-
kreśłają pleć, wiek i choroby, które 
drążyły organ iEm za tycia. W przy­
padku kości zwierzęcych uSlalają, 
które gatunki były pochodzenia 
m iejscowego, a kt6re sprowad~ano; 
na tej pOdstawie szkicują s ieć po­
wiązar) handlowych, określają ro­
dzaj hodowli. Ryb i zwierzyny rOE­
rnaitej bylo wówczas co niemiara. 

Aż trudno to sobie wyobrazić dzi! 
gdy jest jej tyle, eo na lekarstw,: 
Zupełną cieka wostką było znal .. 

zienie kości tarpana. Może wśró<l 
nich są sZCUltki tych samych tna. 
łych , czarnych koni, O których I .. 
genda powi,Qda, te w bezksięiyeow! 
noce wydeptują trawę w kS7.ta"~ 
serca i podkowy. 

Inna legenda głosi, że przy pelni 
księżyca pojawia się rycerz na bia. 
łym koniu i zn ika na łą kach . Pra. 
cujące przy wykopaliskach student. 
ki wypatruj ą go jednak bezsku. 
tecznie. 
Szaradę związaną ze znalezie· 

niem gnatów tarpana wikła fakt, 
że- wi doczne są na nic h wyraźne 
śłady c ięć nożem, k tóre sugerują 
przeznaczenie zw ierzęcia do celów 
kuliAarnych, a wiadomo, że 'lit.' śred· 
niowieczu koni nie jadano. 

T ych niewiadomych, brakujących 
ogniw łańc ucha , jest o wiele więcej. 
Dlaczego np. bud owano lak wysokie 
wały i czy różnicowano graby \\' 
zależności o d s tanu posiadania? O· 
zdoby kobiece są tworem miejsco­
wym czy też pochodzą 2 "importu''? 
Jaka była chronologia powstawania 
poszczególnych obiektów? Ziemię 
na budowę walu wzięto z osady, 
wyglą da więc na to, "e gród p" 
wstal później . 

Praca archeologa wymaga niepo· 
spolitej ' wyobraźni bajkopisarza I 
ma wiele wspólnego z Jtryminali· 
s tyką , bo prowadzi do faktów prze! 
proces poszlakowy. Ustala Się, na 
podstawie zebranych dowodów, l' 
było tak, ale moglo też być zupel· 
nie inaczej! 
Wyobrażamy ich sobie naic~ęś<iej 

jako łudzi, którzy zgrabnymI n"" 
teJkami oczyszczają jakieś skorup­
ki, kawałki złomu, kamyki, dre· 
wienka i kości. Siedząc w równIut· 
ko wykopanych dołkach - biorą 
jak iś gnat, z którego du sza uClekla 
kilka set ł a t temu, i oglądają w sku­
pieniu. Ani to proc hy krewne~o, 
ani bliSkiego, a ci powiadają: "Cle· 
kawe". Widzimy ich zawsze na .PO: 
wietrzu w strumieniach pronllenl 
słonecZ~YCh. W rzeczywistości j~ S~ 
to już fin a l wyjątkowo trudne) I 

żmudnej drogi. 
Jeś li padnie podejrzenie, że na 

danym terenie coś się pod koldrą 
ziemi kryj e, najpierw muszą ca~Y 
obszar dokładnie zbadać i ustahć 
jego naturałną , geologIczną str'll:' 
turę. Inaczej nigdy nie byliby peli' 
ni co w Matce Ziemi naturalne, a 
co' człowiek weń włożył. Dopier;o 
póżniej zabierają się do zdziern."" 
darni i kolejnych warstw. NIe Jest 
to łatwe . zważywszy fakt, iż sWą 
strukturę Ziemia budowała prze! 
kilkase t lat. Często używają siekli,. 
ry j łomu. Trzeba też przewaliĆ g~' 
ry ziemi , by dokopać się wreSZCIe 
do calca, naturałnej granicy VlY' 
kOpu. Potem następuje żmudna ,n' 
wentarvzacjn, opisywanie poszCf 
gólnych eksponatów. rysowanie ~ ~ 
n6w i map. konserwacja znalczIS.~ 
poddawanie ich różnorakim an~~, 
zom chemicznym. Mimo w~zys ił 
archeolodzy orzekają zgodnIe, 
cudownie jest odkrywać to, do ~~ 
go doszli kiedyś łudzie. nOpler, 
wówczas widać , że nie ma 'prac~ 
niepotrzebnej. TylkO po łenl\vYc 
nic nie zostaje 
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cJl GIZ!:LBACH.! popne4oie •. poł­

t.t pO,,,lęclliśmy a ktualnoki ."'7'-
.t05łUlkw człowieka d. 

UtyzykuJł twierdzenie, te Wil(l­
ptlYstów. awłaszcu. ludowych, 
lic do caJeJ dery obyczajowołel. 

byl, ooe powainym. elementem 
Czy ł ds\ł lpeJnlaJ4 Jak_' 

I • ,..,.'&naezanlu It.o.unk6w między-

IldUic:b' 

FRANCISZEK WIKTOR MLECz.. 
O. _ proponuję, abyśmy na wstę­

~ 'ustalili cO rozumiemy przez ,,0-
~le z,ajOWOŚć" . Określenie "stosunki 
~~dzyludzkie" nie dotyczy chyba, 

""pana rozumieniu, tylko stosunków 
w tyrnnych np. o charakterze ero­
'tn z" ym które tradycyjnie kojarzą 
ye I , • ś " 
się z obyczajOwo Clą· 

L.G.: _ Myślałem o wszelkich., pow. 
ueeh01e tJZ.oanyc b l uśwlęconycb tra­

drcJ_. oorma.cb zachowania . 

F.W M.: - Jeśli tak, to praktycz­
nte wszystkie przysłowia dotyczą 0-

byczajóW, zarówno. le, o których 
mówiliśmy poprzednio, typu: "Módl 
się i pracuj, a garb ci sam wyro­
śnietf, lub - na odwrót - "Kto 
nie pracuje, ten nie je" (Seklucjan . 
wiek XV!), jak I nieco innych, np. 
Kto pracuje, a przykrada , ten gro­
~a usk.łada" (zanotowane przez Kol­
berga w XIX -wJe!cu), lub: "Kto nie 
moie datkiem, niech zapłaci zad­
):iem", 

L.G.: _ Z pogTanie'Ja s:tosuuku 40 prl. ­
t1. piAtY I ludzi Enam XrX-wiee!lne 
,nJslowie, które m6w1 : ."Kto st6ł po­
mot'Zy. te.o spr3wa si, potOHY·' . Te-raa 
Jt,O sent oddaje: ,.M6w mł d'O 14k:l", 
CI' neezywlścle okreł1aJą Gfte tft sanIe 
dawl ~ka. uy tet coś siQ za t_ zm ianą 

sformu ło ..... ania kryJe1 

F.W.M.: - Kumoter stwo i łapow­

nictwo, bo głównie tych dwóch zja­
wisk dotyczą podane przysłowia. są 
zjawiskami bardzo starymi. Nie wy­
stępowały chyba tylko w społec:teń­

stwacb najbardziej prymitywnych, 
w których silniejszy fizycznie po 
prostu odbIerał słabs.emu to, co 
tamten posiadał. Z pewną emfazą 

można nawet powiedzieć, że Sil one 
odwrotną .traną demokracji ' l 
... gle.dnej równo~ci. Zeby wystąp!­
lo lapównictwo albo kumoterstwo, 
potrzebne są co najmniej dwie stro­
n', które mają sobie coś do zaofe­
rowania, przy czym żadna z.e stron 
nie może mieć szans odebrania dru­
giej tego, co tamta posiada. 

L.G.: - Nlnupełnie rozumiem. "eśU 

Ja mam kodk. a Pao Profesor sprzącz­
kę, kt6r~J potrzebUję, I wymienim}/ $ię •.• 

F.W.M.: - To będzie handel wy­
n".nny. Ale je,,1i Pan ma ten ko­
ZI" i IJlj go podaruje._ 

L.G.: - To bt;dzio podarekJ 

)' .W.M.: - A ma Pan kozik? 
1.. .\:J. .. _ Nie. 

F.W.M.: _ Wobec tego wróćmy 
~o. przYKładu. JeŚoh podarllJe mI ł"_an 
O"K, a Ja za to mam Uła tWIĆ ~a­
.U (łUD KOInUS wskazanemu przez 

ł~.ana) zda nIe egzamInu, przt:"pcfIluę­
Cle Sprawy w u:rzęaue lub nabyCIe 
lOW"t· d z ' '" u ~po lady f WOWCZćlS wys cąpi 
J'WlSko la pownlctwa hzec. w tym 

ze - zgoanle z pra ~en1 - ja ru~ 
Jestem własclclelem uczelni (a ni e­
ł: lGlrnln U), urzędnlk nle jest właści­
~le em Ul'zęC1u. a ekspedient sklepu , 
w W~lY::;Cy . trzej . nie mamy pro. wa 
~ ,rrnlen!a c ~ych sWladczen za proIl­
y OSobIsLe. L. łapówką WlęC mamy 
~~. cZY'uenia tylko wtedy, gdy co 
o' l~'heJ Jeana z wchodzącyci, w grę 
Il~~ nte pracuJe na własny rachu­
(p , lecz reprezentuje instytucję 
II aIlSlWO~ą, społeczną lub prywat­
ś~' ale nie własną) i odnosi I<orzy­
'N OSobiste (majątkowe lub inne), 
Cz latn.l~~ z~ wykonanie (zaliczkowe) 
laynnoscl, ao których jest zobowią­
al~a zakresem swoich obowiązków, 
(za o. gdy pośredniczy w wykonaniu 

ntecharo lU) takich czynno~ci. 

uba Bogu 
o łapownictwie, kumoterstwie, awan­
sach i sztuce kochania, z prof. dr. hab. 
Franciszkiem Wiktorem Mleczką ro­
zmawia Lech Gizelbach. 

L.G. : - A kumoterstwo' 

F.W.M.: - Jeszcze raz wrócę do 
przykładu . Pan nie da ł mi kozika. 
Łapówki nie było. Ale załóżmy , że 
się zaprzyjaźnimy. Któregoś dnia 
Pan zadzwoni z prośbą o pomoc w 
załatwieniu sprawy, która zależy 
bądź to bezpośrednio ode mnie, bądź 
od kogoś z moich podwładnych czy 
przyjaciół, i ja Panu pomogę. 

L .G .; _ To będ:de ok:n:aolC! pU)fJaini. 

F.W.M. : - Może lo być okazanie 
przyjaini, pod warunkiem jednak, 
że okażę ją bezinteresownie i nie 
kosztem instytucji lub osób trzecich. 
Podkreślam to szczególnie, ponieważ 
w ż.yciu codziennym wyolbrzymia 
się sprawy łapownictwa i kumoter­
stwa, co powoduje, że WSZelkie for­
my pomocy lub uprzywilejowania 
są podciągane pod miano kumoter­
stwa. Jeśli urzędnik zostanie po go­
dzinach w pracy, żeby przyspieszyć 
załatwienie sprawy kolegi, ezyll zro­
bi to własnYm kosztem - okaże mu 
pomoc, do której wobec zwykłego 
petenta nie jest zobowiązany. J a kie 
w tym będzie kumoterstwo? Mą­
drość ludowa broni się przeciwko 
"takim pochopnym zaszeregowaniem, 
formułując dOWcipy o tym. że ku­
moterstwo jest ostatnią formą hu­
manizmu. 

L.G.: - Czyiby ebełał Pan osłable 

croibę łapownictwa ł kumolersLwa' W 
naszym społeczeltstwl., zwlasze"Ea w 
'Zwiq7.k U 1: niedoborem w ~opatne n i u 

rynku, Występuje wiele &Jo.!l6w ostro 
piętnuJąC')'cb. zjawiska, Ił których mó­
wimy. 

F .W.M.: - Nie chciałbym tych 
zja wisk wyolbrzymiać albo piętno­
wać ich skutki, zamiast szukać przy­
czyn. W każdym społeczeństwie zin­
stytucjonalizowanym, gdzie usługi 
prywatnemu odbiorcy Świadczy in­
stytucja zatrudnia jąca w tym celu 
specjalnych wykonawców, występu­
je margines jakOŚci tych mług 
(szybko~ci, wariantowoścl, dostępno­
ści Itp.); zależy on od wykonaw"y. 
W warunkach równowagi popytu I 
podaży stosunki między bezpośred­
nim u..ługodawcą a usługobiorcą 
ogranic.ają się w zasadzie do prze­
strzegania obowiązuj'icych form u­
przejmośc i lub - przy wi~kszej CZf!­

stotliwości kontaktów oraz bliższej 
znajomości wzajemnej - układa j ą 
się na zasa dzie przysłowia: "Jak Ku­
ba Bogu, tak Bóg Kubie". Przy na­
ruszeniu ró wnowagi podaży I popy­
tu prawa rynku prowadzą do wy­
ró wnywania wartości towarów lub 
usług deficytowych. W tej lub in­
n ej formi e płaci się np. za nowość, 
rzadkość da nego przedmiotu itp. 

L .G. : - Zatem pra wa r ynku I dĄtcnia 
do posiadania dóbr mat~r1alnycb nadal 
liczą się n ajbardzie j? 

F.W.M.: - Postaram się odpowie­
dzieć posługując się wynika m i jed­
nego z moich badań. Dotyczy ono 
weryfikacji modnej do niedawna te­
zy, że wspólczesne ma łżet'lstwa do­
bierają się tylkO na zasadzie tzw. 
n1iłości romantycznej. Ba dania, z.e 
wzgłędu na ich skomplikowany "ha­
r akter , prowadziłem w jednej z.a le­
dwie, ale dobrze mi znanej wsi, na 
początku la t siedemdziesiątych. Na 
pytanie: "Co jest najważniejsze przy 
wyborze kandyda ta (-tki) na męża 
lub żonę?" - sto procent ba danej 
młodzieży, w wieku od 16 do 30 lat 
odpowiedziało (sądzę , że szczerze, a 
za razem zgodnie z propagowanym 
wzorem), że najważniejsze są WZ8- _ 
jemna miłość, szacunek, dobre ce­
chy cha r akteru itd. Kierowanie się 
względami materialnymi nte było 
wykluczone, ale traktowa ne na za­
sadzie: "dobrze jest, gdy kandydat 
na męża (kandydatka na żonę) wno­
si z sobą rÓżne dobra, bo ułatwiają 
one start młodego małżeństwa". Cał­
kiem jak w XIX-wiecznym priysło­
wiu : "Choćbyś była najpiękniejsza . 

to Z posagiem przyjemniejsza". Jed­
nakże po przeanalizowaniu informa­
cji dotyczących wszystkich mał­
żeństw, zawartych w tej miejscowo­
~ci w latach 1945-1970, okazało się, 
ze gdy Oboje małżonkowie byli roł­
nikami, w 95 proc. wywodzili się z 
podObnie zamożnych rodzin; gdy 
panna z zamożnej rodziny wycho­
dziła za chłopca z rodziny biedniej­
szej, zawsze miał on jakiś dodatko­
wy plus, np. posia tla ł dobry facb lub 
wyższe wykształcenie (umożliwiają­
ce mu uzyskanie dochodów spoza 
gospodarstwa) itp. Krótko mówiąc: 
okazało si ę. że czynniki materialne 
nadał Odgrywają istotną rolę przy 
ocenie kandydatów na męża lub żo­
nę , tyle że obok ziemi, która kiedyś 
by ła g łównym lub jedynym mierni­
kiem zamożnośc i , pojawiły się inne: 
wielkość i pewność osiąganych już 
lub potenejalnie możliwych docho­
d6w. Przysłowie : "Nie ma wdzięku 
bez brzęku" . jest zatem nadal 
aktualne, a le jl,lŻ nie wystarcza. Li­
czy się bowiem nie tylko ak tual ny 
stan posiadania przyszłego współ. 
małżonka, lecz ta kże jego możliwo­
ści, o któr ych decydUją: zawód, u­
miejętności i szanse awansu spo­
łccznego. Rodzice i m lodzi nauczyli 
~i(,: sprowadzenia do wspólnego mia­
nownika i porównywania różnych 
walorów kandyda ta : majątkowych , 
za wodowych i osobistych (w tym 
Charakterologiczn ych), które łącznie 
rokują dobrą perspektywę. 

L .G.: - Można Wi~c raczeJ" mówić o 
peWJłYru pragmatyzmie tyciowym l)' fJ b 
ludz' aniteli ich rODtaMyz ruie. 

F .W.M.: - Z pewn .. :lcią jest to 
' określony pragmatyzm, bardzo sen­
sowny. Pedagog mógłby się w nim 
dopatrzeć aspirac ji do preferowania 
osób o wszechstronnej osobowości. 
Na doda tek jest lo pragma t.yzm nie 
pozbawiony jed"a k pewnej dozy 
fantazji oraz romantyzmu. L iczy się 
np. także uroda, prezentac ja, moż­
lh-votci towa:-zyskie kandydata, wza­
jemne uczucia ("Lep~ze serce gorą­
ce aniż~lf tysiące"). fv!nłe na jbardziej 
Inte resuje '., kt brania przez nich 
pod uwagę nie tylko tego, co ktoś 
jut ma I kim jest, nie także tego, 
co mote lnieć i kim n,oże być , gdyż 
widzę w tym odbicie zmian zacho­
dzących w naszym społeczeństwie . 
Proszę wziąć pod uwagę, że. wyda­
na w roku 1969, .. Nowa księga przy­
s łów potsklch" wymienia zaledwie 
jedno hasło dotyczące słowa "a­
wans" , i do tego traktujące awans 
iron icznie ("Awansowa ł dwa kroki 
wstecz" ), dwa hasła dotyczące sło­
wa "przyszłość" ("Muzyka prz.yszło­
ści" orąz "Przyszłość w ręku Boga"), 
a nie podaje ani jednego has ła do 
słów "postt~pU czy "perspektywa" 
(co zresztą zrozumiałe, bo słowo 
"perspekty)"a" jest obcego pochodze­
nia). Sprawdziłem liczbę haseł ze 
słowem " jutro". J est ich szesnaście. 
z czego aż trzynaście zawiera prze­
strog i (o niepewnym jutrze), iron ip. 
lub sceptyzm (np. "Dzień jutrzej­
szy będzie piękny , jeśli nie będzie 
pa dać") , a tylko d wa są w miarę za­
chęcające ("Kto o ' jutrze pamięta. 
znajdzie suknię od święta", odnoto­
wane już w XVII wiek u). Realia 
spychały bowiem wyobrażnię środo­
wisk plebejSkich na sprawy doraź­
ne. To samo źródło podaje np. aż 
189 haseł dotyczących słów: "bieda", 
"biedak", .,biedny". Kultura ludowa 
na tomi2st nie rozwijała kategorii 
przyszłości. Dla tego też podkreś lam 
tę zmianę wa runków stawianych 
kandydatom do małżeństwa , która 
nie na tym polega, te nie bi~rze się 
pod uwagę sytuacji matera lnej pre­
tendenta , l ecz na tym, że rozważa 
się wiele różnycb czynników, okreś­
l a jącycll kandydata, I widzi się go 
w rozwoju. Zmiana ta o<hbiła wy­
mowę sformułowań w rodzaju: .,Nie­
ma " wdzięku bez brzęku" , .. Panna 
bez posa~ul jak koń bez ogona", 
"Choćby k oza biała , byle posag mia-

la· Itp. I przyniosła nowe sentencje, 
jak np. ta, przywieziona z badanej 
miejscowości: "Suknię skróć ku wio­
śnie. chłopa bierz, co rośnie". Po­
dobnej rady dla chłopców nie zna­
lazłem. 

L .G.: - esy pnewlduJe pan, te pro· 
en 9Ow.tawanla pnysł6w będ~e się na­
d.' dynamicznie ro%w1Jał! 

F.W.M.: - Trudno tu być op ty­
mist,!, przede wszystkim dlatego, że 
dla powstania choćby najprostszego 
aforyr.mu jakaś prawidłowość musi 
trwać dość długo lub dz iałać z wiel­
ką siłą na wyobraźnię ludzI. A nim 
się przy jmie - musi wejść w tra­
dycję kulturową środowisk lub ca­
łego społeczeństwa. Tymczasem dla 
naszych dni cbarakterystycme jest 
szybkie tempo i pośpiec h. Szuka się 
więc namiastek przys łÓW, jakimi są 
myśli nieuczesane Jerzego Leca lub 
rysunki z podpisami Szymona Ko­
bylińskiego w "Politycc". Może 
któreś staną się przysłowiami, ale 
ich założeniem jest aktualność w 0-
kreślonym czasie. Nasza rzeczywi­
stość jest rzeczywistością wielkiej 
organizacji l systemów społecznych, 
które w sprawach społeczno-zawodo­
wych nie kierują się wzor a mi u­
trwalonymi w przysłowiach, ale 
swoje bieżące zalecenia ujmują w 
instrukc je i zarządzenia, zaś zarzą­
dzen ia i normy najtrwalsze - w u­
stawy i przepiSY prawa. W sferze 
życia pozazawodowego wiele r zeczy 
szybko i dynami~znie regu luje mo­
da , która - podobnie jak przysło­
wia - jest współczesną formą oby­
czaju. Od klasycznych form obycza­
ju moda różni si~ tym, że nie wy­
m a ga aprobaty tradycji, lecz na 
odwr6t: sama na rzuca opinii spo­
łecznej prżejściowe i zmienne nor­
my postępowania. u sn,nk c jonowane 
bezpośrednia przez tzw. d ykta torów 
mod y, czyli, w ostatecznej instancji. 
przez wielkie systemy spoleczne. 
J ej dużym plusem jest to, że w.glę­
dnie tanim kosztem zaspokaja ma­
sowe aspirac je do n owoczesności. 

L .G .! _ Cbyba jedDall ule wszYICkie! 

F .W.M.: - Oczywiście. Moda do­
tyczy z r eguJy spraw spOłecznie nie­
co mniej doniOS łych, choć jej ogól­
ny wydźwięk może kszta łtować o­
kreślone .połecz!1c postawy. Nie 
chcia łbym jednak być zrozumiany 
jako ten, który przeciwstawia oby­
czaje .także wyrażone w przyslo­
wiach) modzie. Oba zjawiska dobrze 
się . wzajemnie uzupelniają we 
współczesnym świecie. Moda jest 
dzieckiem dynamiki; raz ustalone 
otycza je ulegają bardzo powolnym 
zmianom. W tym też tkwi szansa I 
rola przysłÓW jako obyczajowej for­
my ujmowania norm postępowania. 
Wprawdzie powoli wchodzą w ży­
cie, ale gdy się u trwalą w śwIado­
mości ludzi - długo określają po­
glą dy względem celów wartych za­
chodu, wzorÓW sukcesu oraz kode­
ksu mora lnego, ustalającego sposo­
by osiągania s\lkcesu przez uczci­
wego czlowieka . Ten względny k on­
serwatyzm obycza jów (także wyra­
żony w Drzy~ ł(\wi?ch) sprawia, że 
we współczesnym, zapędzonym spo­
łeczeństwie polnią one jakby rolę 
terapeutyczną i stabilizującą. Gdy 
wszystko dookoła się zmienia, wte­
dy trzeba nam czegoś trwałego. Ale 
w wielu sprawach codziennych, n a­
dal postępuje się - w granicaoh ro­
dziny, w si i gospodarstwa - zgodnie 
z mądrościami ludow ymi, s.formulo­
wanyml da wniej }ub obecnie. 

L.G.; - Jaki więc wyrok naszych eza· 
s6w 1la pl'zysłowłat 

F.W. ~ . : - Całkiem niespodziewa­
ny. Zycie rozslrzygnie. 

L .G.: _ Serdec'l:we dz.lękuję za rO"l., 

mow,. 

PS, W rozmowie z p rof. Francisz­
kiem Wiktorem Mleczką, zamiesz­
czoo.ej w 12 num.erze "Kontaktów", 
w odpowiedzi na pierwsze pytanie 
wkradł się bla do Niżej przytaczamy 
pra widłowo brzmiącą odpowiedź: 

"W miarę rozwoju nauk o społe­
czeństwie , przysłowia przekS7:talcały 
się w mądrości ludów albo środo­
wisk plebejskich, któr~ bądź to nie 
rozumiały naukowych uogólnień, 
bądź nie chciały z jaldchś względów 
ich rozumieć." I 

7 
KONTAm 
28 IX 80 



8 
KONTAKTY 
28 IX 80 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

O d czasu do czasu ktoś si~ że­
ni, i wtedy wszyscy zastal..'1a­
wiają się głośno, czy pa'noa 

nlłoda warta jest nOwo poślU'bione­
go. Czasami ktoś się rodzi lub u­
lniera , a każde takie zdarzenie da­
je wszystkim miesZikańcom maleń­
ką chwil~ na filozofIczną kontem­
plację: nad życiem - własnym i 
cudzym. . 
Małe miasteczko to dobre mie j­

sce i punkt odniesienia do filozofii 
i filozofowania. W małyn1 wówczas 
miastecz,ku o nazwie Królewiec, nie 
opuszczając go nawet na chwilę, Im­
manuel Kant napisał "Krytykę czy­
stego rozumu" - pracę, która w 
d ziejach filozofii od=ała taką sa­
mą rolę, jak prace Kopernika w 
ash"OnOnlU. 

Moina więc bez końca głosić 
ch walę małego miasteczka nad 
rzecZ/ką, ze śUcroym ryneczkiem i 
zabytl{owym kościółkielll w srunym 
środku . Jest to nawet zgodne z ka· 
prysami światowej mody. z rapor­
tami rzynlskimi i całym ruehem 0-
chI'ony naturalnego środowiska, ze 
ws-zy s1.kirni poglądarni - tak dzi ­
siaj aktywnych przeciwn ików 
bezdusznego post~pu, którzy z czo­
łówek gazet po obu stronach ocea­
nów h:l'zyczą, że m ało znaczy: pic:k­
ne. 

Bez wątpienja więc można ją 
głosić, a le tak pe łne zachwytu j u ­
wielbienia spojrzenie na małe mia­
sleczko jest pun ktem widzenia It­
lozofa jedynie. a i lo nie bardzo ma­
terialistycznego. Ileż to bowiem ra­
zy do redal<c ji d utych i małych 
pism przychod"iły z tych małych 
śl·icznych miasteczek niepięknej 
tre~ci li.ty, z odpisami do wła dz 
najwyższych, a przez lu dzi zupełnie 
zdesp~ro",anych adresowane takie 
do ONZ-u, do Trybuny Sprawiedli­
wości w Hadze, ewentualnie do 
A'11geJii Davis. 

W niepięknych listach nie było 
poezji , sielanld i chwytających za 
serce opisów przyrody. Pisali mło­
dzi inżynierowje po studiach, kt6-
rych wylcończono ju ż w pierwszym 
dniu pracy na prowincji, bo spró­
bowali naruszyć obowiązujące ukła­
dy. Pisali dyrektorzy upadających 
pegeerów, bezradni, gdy wszyscy 
naokoło kradli i nic im llie mOŻlna 
było zrobić, bo w okolicy "same 
szwagry", a na dokładkę "ktl1n" 
na wojewódzkim stol& u. Kiedyś na­
pisała nauczycielka o tym, jak to 
jej wywjano szyby w schlu dnym 
do-mk:u i grożono pOdpa leniem za 
to tylk o, że w obliczu dobrze zor­
ganizowanej inkwizycji nie ehciała 
się wyprzeć przekonania, iż czło­
wiek - mim o wszystk o - jednak 
od małpy ... 

R6tni ludzie pisali, >Ił rÓ;t.nym 
wieku l różnych za wod6w. Wszy­
.tkie niepi~krie listy lączylo jedno . 
- przesIanie, takie miafio'Wlicip, *e 
pl'o.wincja to .rzecz ~lra.sznłl. Na 
prowincj~ f tle ma silnych ani mąd­
!.)Ich. Z p rowincj i do ,pJ·aw'edliwoś­
ci /laleko, ez~em dalej "Ii sto 
wiorst, -

R " porterzy dobrze zna jil ~ dru­
gą, w'ykrzy\Vi on~ tV I zczer­
biltym uśmiech" Iwarz pr o-

wincji: iron iczne oblic<t"a miastecz­
kowych )lotabY, pOklepujących . po 
p lecach i szepczących wyrozumiale: 
.,Pjsz psn, pisz, a i ta k to, tO na .. 
pl.zes&, du IIm hly wr6ci". Reporte­
uy pami~tają dł ugi . wieczor·ne ro.-

, mowy przy szczelnie zasloniętych 
oknach, ~dy zas tra Chany człowi& 
błagał o dysk reCję; "PO-rl wyjedzie , 
a ja tu zO!i t aję ... • 

Reporterzy znają '\"vi elu w,pania­
łych lud"i, którzy usilowali pod. 
nosić z gnoju zapaszc7.one pegeer y; 
uczyli d ;deOi w nie opalanych łizko­
łach i leczylf takich pac jen lów, któ­
rych ni-kt wcześniej leczyć nie miał 
zamiaru. Czynili dobrze, Zł potrak­
towani zostaB źle. Prowincja ich 
wygnała - al bo dlatego, że mówili 
"nie!", Idedy knzano im robić rze­
czy idiotyczne. albo dlatego. te mÓ­
wili po prostu prawdę, która go· 
dziła \v powiatową czy nawet gmin­
ną tylko rację stanu, obleczoną w 
ciało i duszę miejscowego Boha i 
Cara. 

Ludzie. którzy nie dawa1i sobie 
rady z pl'owincjonalną racją stanu, 
nie wpadali w panikę, nie strzelali 
sobie w ł e b. Zbierali życiowe d oś' 
wiadczenia, kOńczyli własne un,iwer­
sytety konformi'Ul1 u l świętego spo­
k<>ju. Pl'acują d z i ś w dużych mias­
tach, gd .. ie powie lrze ,poołe i rzecz­
kil zatrw2 "'Iekiem przemy.ło.wym., 
ale łatwi,,) . 1Illienić pracę,· .. po 
.-.er ._ócił 40 , domu, w lri'órym 

niekoniecznie trzeba znać sąsiada. 
Już im dobrze, już zarabiają go­
dziwie, już się nie wstydzą chał ­
tur ani prywatnej praktyki. Są 
cynikami, a może jedynie realista­
mi. Wtopili się \V bezimienny pejzaż 
wielkiego miasta i już nie warto 
pisać o nich interwencyjnych re­
portaży. 

Więc jednak uciekli. Inni - ci. 
co zostali - trochę się zmie11ili, 
Nie tylko oni; sytuacja się z·mie­
niła. Nie ma już pojęcia "powiato­
wa racja stanu", bowiem zlik\Vido ~ 
w a no powiaty. Może być dzisia j 
gminna racja stanu, może być rac ja 
stanu bez iadnych pI"7.ymiotnik6w, 
może być także w ojewódzka. Czy -
po tych wszystkich z.mianach i ro­
szadach - pozostała prowincjonal­
na racja sta·nu? 

wych. Kiedy zapotrzebowanie na u­
powszechnia nie kultury zmalało, 
szkolę rozwiązano, uczennice poszły 
w świat, a nauczyciele w odstawkę 
- z sześciomiesiQ'Czną odprawą, 
Medycynę wybrała, jak mówi, z 

potrzeby serca; to coś , co jest w 
środku \V człowieku, podpowie­
działo wybór. Pół roku przygoto. 
wywała si~ do egzaminu, w przer­
wach robiła Isorekty książek - to 
,vówczas, kiedy przejadła ju ż nau­
czycielSką odprawę. Na egzaminie 
dziekan spytał uprze jmie: "A il eż 
to dzi ewIca m a lat?" Miała dwa­
dzieścia dziewięć, ale bardzo prag­
nęła zostać lekarzem. Była, oczy­
wiście, najstarsza w grupie i bu­
dziła respekt. No I ogromn ie an­
gażowa ła się społecznie - taki na­
wyk z zetern.po'wskich czasów, Se­
kretarzowała studenckiej POP, kie-

W Goniądzu, na skra ju woje- rowala ch6rcwI akademickim , poma­
w6dztwa łomżyńskiego, u gała w studiowaniu mężowi. Po 
schyłku burzliwych lat sie- sześciu latach medycyny wróciła 

demdziesiątych. wydarzył się wy- do Goniądza. 
padck drogowy. Samochód polurbo- Inna była niż da wnie j: przy koś­
wał dziewczyn. kę, Wydzwoniono po ci, energiczna, na d odatek partyjna . 
karetkę pogotowia ratunkowego w chociaż ksiądz Potocki, który miał 
Mońkach, bo najbliie j , raptem dwa - ju ż lat prawie dziewięćd ziesiąt. 
naśc ie kilometrów. Ale MOl'tKi od- dobrze pami~tał, że mnma Sooot­
mówiły. Zanim przyjechała karet- kowa wychowywała córki w miloś­
ka z Grajewa ( sześćdziesią t kilo- ci do Boga. 

racie sianu 
JANUSZ ATLAS ANDRZEJ ZAWISZA 

metrów jazdy po dzi urawych dl'O­
gach), w organizmie dziewczynki 
nastąpily n ieodwracaL'1e zmiany. 
Przeżyła wypadek, ale ,.osta ła ka­
leką , 

Mońld odm ówily pomocy, bo Są 
hlalostoekie. Grajewo odm6wić nie 
moglo, bo jest lomżyńskie . Starły 
s!~ w bezW2g1~dn:vm bajll dw ie wo­
jewódzk ie rac je gl.anu, Na połu 
Ottwy pozostał. kadłub ,fl ziecka 
d,zlewczynce _odjęto rękę i no·gę . 
Bezmi,u' glUJPoty jest prowIncji os­
mym :,.rzec hem :ł6wnym. 

W Goni~dzu, .. ' domku z og-
ró dkiem , mieszka kobieta, klóra jest 

. p r owincji grlechem d'l-iewifłtytn. 
Doklor Z~·ta Sobotko..Łgbek pak!" 
zuje prow:incj i zwjerciadło; kt6re 
straszy odbicielll szczel\batego uś­
mj(!chu . 

Zna li ją tu WS'lYscy , kiedy była 
dzieckienl i po wojn ie do s.zk oly w 
Białymstoku wyjeżd ża la, ale mało 
kto wierzył, by kiedykolwiek jesz­
cze do rod 7.inne~o d omu miała wró­
cić. Nie wie.l"zyla pewnie i ona sa ­
nla) gdyż kraj leża} w gruzach i po­
tJ"2ebowal ludzi miodych. Czasy by­
ły trudne. ale pi~kn •. ZMW uczyl 
walki, ZMP wierności ideałom: trze­
ba u czyć się i pracować ku chwale 
ojczyzny, trzeba niszczyć stonkę i 
prolestować przeciwko imperiali ­
stycznej napaŚCi na Koreę . 

Kied.,· umarł Stal in, płakała cały 
dzieli. Bo jak żyć, jak dać radę. 
jak obrać w1aściwą drogę? Już 
D~enVS7.y krok by ł fałszywy. Na 
egzaminach wstępnych na Akademi~ 
\Vychowania Fizycznego, po spraw­
dzianie pchnięcia kulą , komisja le­
karska wypchnę]a j ą za bramę. 

Dosta ła sIę na polonistykę. ukończy­
ła w terminie. Prac~ magisterską 
poświęcił;:={ życiu j twórczości Marii 
Konopnicki ei - pis"r!!: i najbliższej 
młodzieńczym ideałom. Nas-tały cza­
sy, w klór.ych nie dOkonywało się 
wyborów ; było się wybieranym . 
Dwa łata nauczała .., };łku, ,., Su· 
pra!\lu p Towadzi1a lelte je życia. By­
ła tam \aka chlwIla .r.kola - liceum 
Instrultl orelt . IIUTturalillo-<>!wlato· 

l ny lata d()ktor Zyta Sobot­
ko-Lebek obchodzila Goniądź 
i okolice. zanim pozn:tla wszy-

stkich swoich pacjentów. Dzieci 
Odbierała i stawiała bańki, świado­
mego macierz.yt16twa lfczy ł a, po no­
cach do w>'kop6w wpada la, a raZ . 
po. spolkaniu ze wściekłym psem, 
ledwie z życiem uszła . Z plaszcza 
zosta ł." 8.1,{'l.ępy. 

Kiedy u,rocl;,iła druflą c6rk<; i ~­
długo pot"'" rozwi.odla się Z Ull:-. 
żem, ksj~dz Potocki miał ju ż Iilt 

_ dzicwięćd 7J8ll I'lt pięć . l z kawym 
rokiem Więcej. Parafia ~ż leczyła 

' :;i'l. u Lebkówej, bo - ' po pierw­
soe - UI)1,a!;; wyloc7.yf, Q .P~ dru-' 
gie - bez ,,"stydu wchodziła do 
kpścio!;>. na ślu b czy pogne'b, C7.yli 
j~k każdy w Goniądzu" postł)<powala 
zgodnie ze s!al'ym ()byezajem. 

W tym czasie, st~aniem mWJ-
sco,"vej ludności , 7.os-tal pobudowa.­
n.\' pietrowy budynek przychodni i 
ośrod4<a zdrowia, w którym dol<to; 
Sc;bO'tko-Łebek obj~ła stanowisko 
k:iel'ownicle. Gah~nety i pocze.kalnle 
urządzcme zosta ły na parte~'~e , a 
na pięterku - pomieszczenia miesz ~ 
kalne. 

Wed le planu gospodarzy, w trzy­
pokojowym mies:.!kaniu miało się 
osiedlić lekarskie mał7:eństw o , a \V 

mniejszym. d wupOkojowym, prze­
w idziano przychOdnię dzieci~cą. 
Wladz~ powiato-wa (J\10i"l·ki. (l jak­
;'e!) ca ł kiem inne obmyśli ła dla izb 
ty ch przeznaczenie. \V dużym 
mieszkaniu naczelnik nowo miano­
wany mial się zadomowić, a ma1-
żellslwo w małym, zaś przychodni 
dla dzieci nie miało być wcale. Za­
nim piec1.ęcie władza na drzwiach 
umieściła , aby naczelnikowskiej 
kwatery nikt nie ru·szy ł , lekarze 
zamieszkali w trzech pokojach i w 
przychodni pOjawiły się dzieci . Po · 
wia t przymu.sowq eksmisję zarzą­
dz ił, o zwolJ1ienie Łebkowej z fu nk­
cji k ierownicze j za b iegal j do mi­
lic ji zwróci ł się o pomoc, Pooteru­
nek w Goniądzu wtargnięcla na 
teren'. oŚI.Qdka odmówił, a pr~yby­
cle ·posuków .. -z powwtu uniemo';Jl- · 

. ""lla mias~ez)«)Wa ilPołeczlloś~ . A -

kurat fabryka mioteł ogla 
padlość , i \V calym mia.steSZ~. 
rózgi na kiju łatwiej bYłOc", 
sztachetę \V płocie . Wabce nil 

sytuacji naczelnik z m.ieszk ~a.\ 
piętrze goniądzkiego ośrodk:nla 
zygnował. 

Z winnynli jednak 
lo przecież rozliczyć, 
przywództwo w buncie 
doktor ł:.ebkową - zgadnąć 
no. Od dawna w iadomo bYlo 
cał.ym . ~O:l i~dzu on a włainie' 
naJf~łOsnleJ l w ogÓle jakby 
najm1liej bojąca. Z tych też 
dÓ'w wyprowa dzenie ." ... ' .. : :._ 
z ośrodka powiat 
wić nie osobiście, 
cy pi.sm. 
bawiło Le 
niczej. drugie 
leniu prz.ez komiSję 
upOJnnienia, Równocześn 
·n iony w ośrodku lekarz 
Piotr Rnmotowski, 
zycję objęcia funkc ji 
Doktor Rarnotowski 

Kiedy na5bla reforma 
tr<-lcji. wszyslki e 
odsunicl0 precz. T~k 

najmniej moglo wyda 
trzccie urodziny ksiądza 
go zjechał d o Goojadia 
szeRciu biskupów, \VszYSCY . Ii 
ni ksi~ża i ~i{)strzyc~ki takie. 
nizan t czu ł się krzepko, więc . 
zaimponować wszystkim, wybrał 
na ·o.K:oJic:r.,nościowy spacer. Ale 
słabł . Kiedy go wreszcie 
trzymając ,,()d l"<:ce, dwaj . 
fian ie. doktor Lebkow. 
niezbędnej pomocy, p'o czyJn 
m:,śli la się glębolw n~ calym . 
im życi Cill1, a . wl-a 'ID'yTIl • i 
na Zic.mi w !! zcze.~6lności. 
pomy~lala o mamie. 
Śm!erri f)fzykro b."lo, it;. 
jej .tarań - c"cka się ..... 
ci . wia r y Vf Bo~a w'.'Z"'V"l: 
- aptymistyezni~j - 'fi 

tockirn: nje je~:! jeszcze 
dz() :tl e, ~kOl' O pomoc od 
pI7.yj~.,ł z \v.(łZi~ (,7.J-') OŚC!ą . 
kolejno~i Zyta ~obotko·' 
my~l'l ł;'ł o partii j o .Dartvinvch. 
raz li C7.hp, czlonków nodaje 5i~ 
m i lio na ch. to .i"St wielkR sil;:! : . 
w Ja·tach nipĆd1.ies i lltvch 
inaczej było. Pr,ynaleino.'ć rio 
wymagala pracy, poświecenia, 
tc;;!:o partia każdego rQ'Llicz~ liI 
rowo. 

Leblwwa rozliczona lO<it al i'l 

swej postawy C'C!. łonka partii 
dopiero w roku 1979. ale 
POdOOr7·,dkowa la się decyzji 
mi-sjj K0r:troli, (:hGci~ż m<1 
wflinlI ',Vo;-ci, CZY J)otrakloW<lllO . 
s-prawi{!n!iwie. Kie~own:('7ka o~rod: 
7.droY/ia nic ma nreten~ H d" oar 
7.~ tę na~ fl nę, ('Q :1:1;wyżej do ty, 
kilku partyjnych. którzy przed . 
w,y'"i:c;zymi il1~t<1nciami 
swoje racic. jeoj arp.,lH11enty 
gicznie SP.vCh<.1j~łC w I:icń. 
poiecl'<lh na o .. :; talnia rOZn1 
KC . do Wa'·'·'awv. no . 
nic sfolu siC'dzieli Indzie, o d j 

nic n ie wiedr.i ;} h... Nie z.n.~la, :\~~r. 
tych t(lW~lrZYS7.v. ich Z~fC\OW .• 
do.~wh., d c7,e6 · ich zdan ia na tP~: 
wiC'lu sorc'w codzlcnnpj n.łrt.V'~ 
pl'akty,ki. C' j tI')W:lr7\'SZe td 
w iele wienzirH o nie i - o 
nauczyricls..lde i tU}(Icz,k i. o . 
i to \varzv"'7..!lcd im nicne-·wno~cl. ri'; 
7.l"t)blla d o1w'l.e'. C2.V ~obie nor;;,~'\1 
czy tr7.yd-żiestop!.-eiolctn·i ah>ol.~ •. 
akad(!mii menvernei ·mA umv:,l ! .... 

- n!e (·hlonn". jak młods i o dJ,i""" 
dw;maścle la·t. . 



znali z 

wladzy. 
doktor Zycie S b,.ollw-Le,oel< 

o w język u rosYJsk lln nazywa 
c 'eszaniem". I to była praw· 
,,1~1~le w ciągu ostatnich dwóch 

· nl:mieszala" w Goniądzu . p~­
"z 'edynie - co było intencją 

· .~).s tkich dzia łań? jej W6t- . 

G
oniądZ jest schludnym, m?leń­
kim miasteczlnem, w ktorym 
po obu stronach brukowanych 

· k s toją ladnie utrzymane dom­
~!ICZe kwitJnącyrn-i p~argonia.mi . w 

'rn_: :" - kI, .Z 11 'Z kwiat.kaml, szczy.plorkieln 
okn"e, 'dl< h W t I . 'załwiq w. ogr~. ac . .. yc 1 
I 5 kac b żyją CISl, skromnI l pra· 
dOIU

jci ludzie,ldórym nie jednoJu:ot­
cOl

V doktor J',eb'kowa - ratowala zdr o­
nl.

e W tym Samyrrl Goniądzu miesz­
tI.~e·człowiek . który zbudowa~ d?In 
k l z większym ogrodem , tYS'ą­
du ;'innyCl1 szczegółów. Nazywa się 
'" Jan Szakalnieki i do niedawna 
• 'd . byl dyrektorem, Je ynego w mla s-
teczku. Liceum Og6In~kształcące~o. 
DyreldOr SzakalJllckJ lest .człow,e­
kiem saal?ol'nym -:- sa łe Jego do-
rosłe , ŻycIe wYipe~'nIała szk~ła . On 
'o spowodował , ze pracoWlta go-
~iądzka społecz.ność ~vybudowala 

' Cfll""" . _ iE:'kny gmach Llceu·m, l on wypro­
Pił w' Kuratorium, w wojewódzkich 
~zędach i komitetach środk i , dziG­
ki którym udaJo si~ umeblowa c' 
osiem pracowni. jakimi trud no ! ię 
poszczycić niejednej stołecznej szko­
le. Jon Szakalnicki żyj szkolą i dla 
szkoł)', ani przypuszczając, że to, co 
dlań jed)"TIe ważne, zostan ie mu o· 
debraJle. 

IV polowie roku t978 Kurator ium 
1\' ł:.omży rozpocz<; lc p rzygotowania 
do wyda!lia decyz ji o przem iano­
waniu Li ceutlJ. Og6lnokszt" l cącego 
\V Goniqdzu na liceum rolnicze. 
Wstępny sondaż wy·kazaJ bezzasad -

ność decyzji. Za dawnym profilem 
szkoly opc1wied zialo sip. d wudziestu 
r.odzicchy ucmiów -k;lasy łnatur:l1tlej. 
apecja 1:iz ą.cj.ą rolniczą z~intereso',va~ 
nycb bylo sześciu. 

Doktor Zyta &chotko-Łebek 100.­
ml.B'lkoly. za illtcre.sowana _by Ja I?~d­
w6)ole; raz - jak o matka uczen­
nicy Liceum, dwa ..:... jako lekar,. 
Itkom,y. Na picnvs.zym zebraniu, z 
u.działem . przeds.tawicieH K UJ'<ll o­
flUm. zdeey d.c>w a.ni e spr zeciwiła 9i~ 
proj~!<lo wi d ecyzji. W Goni~ dzu 
"kola ro lniC'lI jest ni epotrzebna; 
tym Pl'oIile-m na uki n te sa zain te ... 
re'iOwani ani uC7.n i()"\vie -an( rodzice. 
Nadto szkoJa taka nie ' będzie miet 
l'uezbędnego zap lecza. Na Lej ziemi 
brak .n-adycji, rołn ictwo nie ma 0-

'''g,lIęć, a odd al()n y o osiem kllo­
hletrów pegeer może sl użyć za 
P~zykład tego, j ak pracować na r oli 
nie n<lleŹ\' 

,.Zebra~i~ zakoric7.ono bez "vn ios­
iWW: \Vy~łannicy Kuratorium nie 
POWiedzieli, c~y dali się przekonać; 
nl~ powiedzieli też. że argumenty 
nlla ~teczko\Vej sno lecz,ności są m[\r· 
ne. Sprawa zostaJa zawieszona. Aliś­
e! w kOJ1cu września , po rozpoczę­f'U. roku szkOlnego, ~dy zajęcia by­
.v JUz \\l pełnym to.ku, decyzja za­
~.dla. Natychmiast dyrektor Sza ­
z alnlek, pOdal się do dymisji, na 
nak protestu __ rzecz jasna. Ku­
;~tor~um nie pozn ało się na tej sub­
s~ nosc, i rezygnację dyrektora 
ia wapllwie przyjelo. W ted y do na­
Z r,c,a ruszyła aoktor Łebkowa. 
g \1j~łano zebranie, podczas kt6rego 
\V()n~ądzanie 'stanowczo zaprotesto­
",al, Pr.eciw decyzj i. Wysłano pis­
tr Ol do władz wojew6dzkich i cell­.,a tl'Ch, zbierano· podp isy. Dele­
~i~~' z Lehkowq "a czele, poje-
• 1 do Łomży, • po. jakimś C7.a­

-, ~ ilInym składzie, do War~zn-

wy, do ministerstwa. Póld co, pro· 
testy pozost"waly bez odpowiedzi. 

Picl'wszy nie wytrzymał nerwowo 
d yrektor Szakalnicki, który posta­
nowi! zlOżyć legitymację partyjną. 
Ten gest wykraczał j uż poza gra­
nice zdrowego roz-są d ku. Był po 
prostu odruchem człowieka do gra­
nic zdesperowanego. Po killtu mie­
:-;;iącac h Jan Szakalnicki w ogóle 
wycofał s ię z zawodu i przeszedł 
na renię. Zanim to jeszcze uczynił, 
przcży ł chwile upokorzeń, kiedy ko­
legialnie rozpatrywano jego ponad 
pi~tnastoletnie rządy w goniądzkiej 
si'.kolc. Ponoć niesprawiedliwie roz· 
dysponował mieszkani a służbowe , 
ponoć się szarogęsi ł ~ PO!lOĆ . .• 

Kiedy kolejna delegacja z Gonią­
dzae pojeChała do Ciechanowca, do 
nowo m iano\vanego dyrektora li­
ceum rolniczego, żeby go odwieść 
od zamiaru objęci a "maj:.)tku" po 
SzakalnicJ<im, co ~ię. OCZYWISCJC, 
nie udało. władza WO jewódzka za· 
reagowała ostro. Do miastecl.ka na 
se,ję wyjazdową udał się zespól 
WOjew6dzkiej Komisji Kontroli 
Pnrty jnej. Zyta Sobolko-Łebek zo­
sta ła ukarana naganą zosirzeżeniem 
Za brak dyscypliny, czyli organizo­
wanie le brań i wycieczClk protesta­
cy jnyc h. 

Lebkowa odwolała się do War­
szawy, do CKKP. Z p isma o na­
g.anie zn lkn<;lo s łowo : "ostrzeżenie". 
Leka rka osiągnęła sukces co naj · 
mniej d yskusyjny, jeśli \V ogóle 
zm.niejszenie kary można uznawać 
za sukces_ 

Doktor Zyta Sobotko-t"ebkowa 
jcst rozgoryczona. Powodem 
goryczy jest bezradność . 0 \0. 

mi ja właśnie p iętnaście l a t od d nia 
jej powrotu do Goniądza W ciągu 
lego dł ugicg'o czasu osiągnęła nie~ 
wątpliwy sukces zawodowy, Jest 
lekarze·m dobrym i potrzebnym; jest 

człowiekiem de.'iozqcym si~ sZ8can· 
kiem i za ufah iem chy-ba wszy$tk~h 
w siedmiotysięcmym 111ia;teczku. 
Al e za oplolkami G(}lli~dpa. owo 
zaufanie sit:: kotlCZY. Okazuje się,_ że 
je;;t o" a jedynie bab'l-d iiwo, krzyłt­
UW;l obrończ,Yuią ~ pra\V niesłusz­
nych , §koro - VI.' konsekwencji -­
prl,eg1'3!1)'ch. Więc nloi.e po - pros lu 
ile myśli? Jeśli tak, jej życ ie CO­
dZ1enne 'pow in n o by(' pasn;tem nie 
kOflcz~cych się u drę·k . Le~z n ie 
jest. Wprost przeciwnie; uic wyglą­
da na osobę z-oerwlcowallą, n ic wi­
dać u niej rezygnac ji czy P9god ze­
nia si~ z losen1 . Jeżeli jU'tr o w o­
kolicy wydarzy 5i ę znOwu coś, co 
wYłuagalohy ruszenia w · bój, ruszy 
natychmiast, nie zast a.nawiają c się 
nad tym . 'e w jej wieku jest t o 
napr a \\I dę nie7.dl' owe, a po-za t ym 
- jako j uż karana organizacyjnie 
- może , przez każde następne 
"przewi nien ie)', narazić się na ode­
branie biletu party jnego, na którym 
je j naprawdę zależy. Lubi miastecz­
ko, w którym mieszka. 'l.na każde­
go obywatela gminy - w większoś­
ci to bardzo porządn i ludzie. Ale lu­
dzie ci, jak we wszysbl<ich porząd­
nych i schlud nych malych mias­
teczkach, j uż są tacy, że nawet je­
śli stanie się komu ś krzywda, wy­
darzy niespl'awiedliwośc, dra ll stwo 
- pi~ć razy się zastanowią , zanim 
głośno. sami z s iebie, powiedzą : 
.. nie". Będą szmerać pod nOsem i 
kląć po cichu w domu , u siebie, ale 
gdy tylko przyjdą do u'rzędu z 
c>erwoną tabliczką przy wejści u , 
już w progu zdejmą- czapkę I po­
klon ią się nisko. Skąd się to bie­
rz-e? M-oie z carskich czasów jesz­
cze, bo był tu zab6r rosy jski. 

L ud zie, kt6rzy - sami. o sobie 
m6wią ·- •. nie potrafią się wyrazić" 
i nie umieją przelać · Ba ,pa.pier swo-

ich skarg, potrzebują kogoś takie­
go, ja k pani Zyta. Czu ją się wte­
dy silni i odważni; potrafią złapać 
za miotłę albo uformować się w 
delegację i pojechać do Warszawy. 
mimo że. to sto wiorst) a ich in ­
wcst.ycja w sprawiedliwość wyno· 
si kilkaset z łotvch i na ogól pro­
centu nie przy;osi, może natom~ast 
przynieść straty; nie tylko matenal­
ne. 

Pani Zyta podoba się im i tro­
chę imponuje, bo jeśli miejscowa 
wladza zachowa la się po kapralsku, 
umiała tejże władzy powiedzieć 
jak sierżan t, używając nawet woj ­
skowego słownictwa. Poza tym le­
karka. owszem. dostała nagany. o­
strzeżenia, nawet z pracy ją z\vol­
niono na chwilę. a1e ciągle jest. na 
tym samym st il llowisk u. A kto. pa· 
mi~ta o tych ludziach z pOwlatu 
którzy z panią doktor wojowali? 
Reforma admini stracji zmiotJa ich z 
kart powiatowej hi slo rii. \Vbrew 
reO'ule - nie awansow.1li do wo ­
je~'6dztwa, tułali się przez czas ja­
kiś po powiecie, potem .~nikl1ęli i 
dzi~ j uż nikt nawet nie ~na ich 
nazwisk. 

Pani Zyta jed ną spra"'ę za latwila 
d rugą przegrała. Kto wie, czy nie 
na tym pOlega salonlonowa racja 
stanu pr owincji. OWRzem, można· 
1'~7.. komuś przyznać racj~. nawet 
j eżeli trochę Z;) glośno wvlU'zyku je 
na ca łą POl-;kę swoJe "nie" , ale 
przyznawan ie takiemu komu~ racji 
ci~)gle - zdan iem miej~cow'ych Sa ~ 
lomonów - przyczynić by się nl.og­
lo \Vvła-cznie do warcholstwa albo 
czego'ś gorszego jeszcze. 

Ludzie, którzy udzielali nagnny 
doktor Lebko wej, też mich swoje 
racje. Dyrektor szkoły. k t6J'ego 
broniła, . po pierwsze - sam zre­
zygnowa ł. po dru gie - \V przy.pły-­
wie d espe racji rzucił nU stó ł par· 
tyjną l-eg itymac j ę. Organi7~1cja Q­
pier2- s ię na zasadzie oobrowolnoś­
ci. Dła 9r~al1izach ważniejszy był 
desperacki gest dyrektora niż jego 
świetlana przeszłość Z punlttu wi­
dzenia s' ... ·oich racji - organizacja 
partyjna postąpi la ""edlug regul, 
jakie \V nic,1 obowiqzujtl. 

Jest takie. mo7.e niezbyt mą­
dre, ale dość prawdZiwe przy­
słowie : "Gdzie d rwa rąbią, 

t:un wióry IC'cq·' . Poletialy wióry i 
w tej sprawie. Starły się racje 
wielu interesów, rozdzwonił')' się 
telefony, przyjcl.d7.~l ły \lo,Iolgi, jeź-
dzili delegacje do Warszawy. zaję· 
10 lO sporo czasu kilkudzies ięciu 
lud ziom. i w końcu coA się udało 
za ł atw i ć. co ~ nie, a pewne jest 
tylko j edno. każda ze sh' oJl ucze· 
stniczących w tym starciu racji 
wyszł a z niego z niclichym ~uzem. 
A że 2. największym "'w7--'s7. ły 'l te­
go o~ob:v najprzyzwoitsze? Może 
wlai.nie lu kry je się odpowiedź na 
p.da nie o rację stanu prowincji. 
Być moźe (a n.wet na pe wno) 

gdyby sprawa odl.>y\\>al, się w sa -­
mym centrum ośrlld-ków dySpozy­
cyjriycł\ j gdyby zaangaż?wali siff 

. oii ni ~ ludzie nieska2.itelni i łlieonlyl­
ni (prz."jn1ijmy dta upros"C=4ef!i"a . że­
tacy i~tnicj,D, to W,vlllk by lby. zu­
pełnie Miny: pani Zy.ta dt»ta łaby 
medal z.a odwagę. a" dyrekto'l,' zo­
s~atby, w nagrodę, pl' z.eniesi~~lY do 
p racy \'V ministerstwie. Ale nicOlnyl­
ność jest fil<c j ~ i d"p6ki ni:~ bQdzie 
(a będ7.ie do końca świa ta), potr zeb­
ni będą tacy ludzie - i lrzeb~l gło­
sić ich chwalę - jak Zyta Soboi­
ko-Lebek. Wl ad za m a p\'3WO popeł­
niać bJGdy. ale wtedy potr zebn y jest 
czlowi ek . kt6ry potratilby j3k naj ­
głośniej - żeby go daleko us ł ys~a · 
no - krzyJ(ną(': .,nic!"; 

T aki czlow iek pot.·f'zebny jest nie 
tytko kr7.vw d7.onym ludziom, a le 
g·ł6wnie ~vladzy)· by mogla napl'a~ 
wić błąd popełniony przez swojego, 
nie najlepszego, pl'7.cdstawic:e13. 
Władza może takim ludziom. ja·k 
Lcbko\Vil, dawnć nagany za zła-
manie pewnych form organizacyj­
nego PO$tG"Powania. ale dobrze wie 
o tym. że są oni potrzebni, a \V 

chwilach naprawdę ważnych - na 
nich właśnie można naprawdę li ­
czyć. 

Siedzimy z doktor Łebkową w 
jej domku , ślicznym, wychuchanYIn. 
z konwaliami i mal'wami przed ok­
nem. Obok. w komórce, sloi doro­
bek ż)'cia pani Zyty - fiat 126p. 
Ma rok i 800 kilometrów na licz­
niku. Pan i Zyta boi s iq jeździć. Boi 
się. że bGdzie jakaś katastrofa i o­
na wpadnie na kogoś albo ktoś na 
niq . Poza tym n ie boi się niczego 

11 na j?,roLl ., w LOO1ŻyńBl{im I<.onlnarsie 
na rcPOrt:l~ )>od hasłem: ,,5 ląt PO re~ 
formie" . P isane IN milU br . 

spięcia 

W piątn i ckim GOK-u nie mowa 
j uż ani grać w tenisa (chOĆ zawod· 
nicy lej dyscypliny awansowali o­
s tatnio do wyż.szej grupy), ani Ul' Z~1 -
d zać dyskotek (bo zd arzy l się na je­
dnej z nich mały łomol). Plac6wka 
ta powoli przeistacza się w sal~ o­
brad, gdzie dyskursywnie kszta lto­
wany jest model piątnickiej kul\ury. 

- + -
Od roku po s tarej szkole w Ma­

lym Płocku kręci się dw6ch osobni ­
l<ów w dziell i po kilku -- w nory. 
Remont w nim nie posuwa się do 
przodu o ża dnej z tych p6r doby, 
wi<;c może są to zaplanowani tu 
przedszkolacy. których rodzice zgo­
dzili się na 'lastane warunki? Żeby 
podobnie (beznakladowo) udało się 
zagospodarować POZOShl le. puste 0-
bccnie. s7.koły w t.ej i wielu innych 
gminach I 

- + -
Na sztab budowy palronackle~o 

(ZSMP, Zambrowsk" Sp6łd 7.ielni~ 
Mieszkaniowa) bloku w Zamhrowlt~ 
sldada się trzynaście osób. Nawet 
gdyby się Ud<'l ło zebrnć ich choć. ra~ 
jednocze{;n ie w jedno miejsce. to 1 

tak nie podniosą lc7.f!cego na placu 
budo wy d7.\vigu , który po\vinien już 
od roku ustawić kilku ścian na fun ­
dan1enlach . Złośliwi mówią) że przy ­
czyną r.<lstoju jest albo na dmiar 
sztabowców, albo patronów. 

- + -
GOI{ w Sokołach funkcjot1awal w 

br. przez niecale trzy miesiące) wy­
łucznie opierając się na - Ol'gani­
zowanych pr zez Ochotnicz~) Straż 
Poż'1rną - dysko\ebch, która to 
OSP w dziwny sposób weszła w po­
siadnnie GOK-owskicgo spn:G\u gl'a­
j'lcer,o . Trzeci z kolei dyrektor pla­
cówki Uunutczy jej t1ielnrawo~ć -
podohnie jak poprzcdni<_:y - bra ­
Idem funduszy i in..slruktor6w. Co za 
rhol'obn?! Czy obc>cl1ie rzeczywiście 
bez instruktora nie można założyć 
nawet k6łka rilatclistyczne~o (nie 
mówiąc już Choćby o kluhie dObrej 
ksi'1żki)? 

- + -
Osobliwa a utostrada przebieg'] 

pl'zez Wles Rowy (gmina f..on1ża): 
miast zielen i - pasy jezdn i dzieli 
rząd słupów telefonicznych . Chodnik 
przet.kany s łupami słu~y pijaczkon1 
w tntfianju do rodzinnydl domo~tw: 
ciekav.,r'e, jnlde zasto50wa nlt" zna jdq 
władze gminne temu or'ygil} c~lllemu 
roz\\'h1zaniu ruchu d ro!;ow('~o, bo­
wiem . \vygoda kierowc6w. jako ar­
gUlnent, n.ie przekonuje. 

- + -
Prosz<:) jaki k on1binat '\.islut?;owy. 

Br"kuje zaledwie kilku brani., czyli 
artykułÓW perfumery jnyc h' i med y­
kamentów, które l;nOżna _ by ?3anon· 
sować informacją: ,.G olin1Y, strzyże· 
lny i ~wie)uy z~by'J. 
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Samotność wśród obcych mebli. 
Zbyt daleko jut zaszedł. by mógł 
się cotnąć. Czlowiek przestaje być 
sobą. gdy .taje wobec kobiety. Nie 
chce się bronić. Pozostawia losowi 
- co: siebie. godność. własną mi­
łość? 

Kolacja i słutąca z tacą. Maria 
opowiadała o przygodzie na Rivie­
<ze. gdy do jej pokoju w hotelu 
wszedł młody. nieznany człowiek. 
pocałował ją. a ona zemdlała. 

- Nawet nie wiem. co się potem 
stalo. 

- Obudziłaś się bez majtek? 
- Ordynarny Jesteś. Miałam ... 

sobie szlafrok. 
- To zmienia sytuację. 
- Zbyt dużo wypiłeś. 
Dopiero teraz zdał sobie sprawę, 

dlaczego myślał o meblach. W po­
koju nie było ani tapczanu. anI ko­
zetki. tylko klubowe fotele. stollk, 
pólki z książkami. bluszcz rozpięty 
nad oknem. zmęczona palma. tiu­
strowane pisma l.3graniczne. 

- Należy wskoczyć do rzeki. by 
móc ją przeplynąć - powiedzial 
bez związku, jak by między nim 
a Marią nie bylo żadnego kontaktu. 

- Miłość traktujesz podobnie? 
- Słowa tylko wtedy coś znacz,!. 

gdy stają się wiarygodne. Kocha­
łem cię. Mario. i dlatego lak trud­
no mi być twoim kochankiem. 

- Zalujesz? 
- Tak. 
Milczeli. A potem wstał, pożegnał 

się i wyszedł. Nad miastem świecił 
kslą"Yc. blady i nieruchomy. 

wet Irenie potrafiła pomóc. 
- Co o niej sądzisz 
- O Irenie? 
- Nie. Halinie. 
- Przyzwoita dziewczyna. 
- Nic mi to nie mówi. Dlaczego 

wyparła się brata? 
- Nie prosił jej O radę. ona go 

również. Nie ma sprawy. 
- A dla mnie jest. Między nami 

i podobnymi jej ludźmi je.t prze­
pasć. 

-- Przepaść? Jaka? 
-- Rewolucji. klasy robotnlc:u>j. 
-- Jest jeszcze nar6d. 
-- Zaścianek. "lachetczyma, za-

cofanie, brak horyzont6w. 
- Bzdura. Ludzie. ",ydarzenia, 

przychodzą i odchodzą. naród ao­
staje. 

-- Pokrętny jesteś. Adam. Antek 
zawsze mówil. że źle skończysz. Tyl­
ko Władek miał do ciebie słabość. 

-- Zdarza .ię. Nie ma to nic 
wspÓlnego z klasą robotniczą. 

Roześmieli się. Echo grzmot .. 
umknęło doliną . 

-- Patrz. nadciągają dziewczyny: 
-- P siakrew. Komu w drogę, temu 

czas. 
Kiedyś Adam zapytał Jolę. jak 

znosi pryncypia Janka. 
-- W cale nie znoszę. Lu blę go. 

jest porządny I uparty. Nie mial 
k indersztu by i pokrywa własne 
kompleksy pozorami tupetu. Nigdy 
mi nie powiedział dobrego slowa. 
nawet w czasie miłoścI. Unika roz­
mowy. Wstydzi się słów. równie jak 
czynów. Pacjent dla twojej Haliny. 

- Zdradzałaś go? 
- Nie. Wychowałam się w klr-

.ze. I chociaż mam \o już &a sobą. 
obwiązuje mnie czystość obycza­
jów. 

-- Samogwałt? 
-- $winia jesteś. Zocha jest świę-

la? 
- Tylko mądra. Mam prosty roz­

,ądek , którego zabraklo Slachowl. 
- MyIJsz się. Nigdy ei~ nikt nie 

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

ZOSTAt SOBĄ 
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Targowiak spędził lato z Zochą w 
Pieninach. Mieszkali w Sromowcacb 
Niżnych u bogatego gosl'odarza. któ­
ry poił ich mlekiem, karmił serami 
i baraniną. Krzewy zaglądały im do 
okien. osłanialy przed słońcem . Na 
ganku rosły winogrona. dzikie i nie­
dojrzałe. 

Czasami chodzili łowić pstrągi -
z Jankiem i Jolą; Stach. opuszczoD)' 
przez Orłowską, został w Rosocha­
tych Narlultach. Na ,akręcie przed 
załomem Dunajca tkwił w korycie 
w Sromoweach Wyższych wysoki 
kamień. Można było wokół niego 
pływać i opalać się na skale. Po 
czeskiej sIranie by l plaski brzeg. 

Pewnego dnia wybrali się wzgó­
rzami do Szczawnicy. Upał zapo­
wiadał burzę. Trudno bylo Iść, ciąg­
le ktoś zostawał. 

- Nie czujesz się lmęczony? -
zapytał Adama NidzińskL 

- VI Szczawnicy czeka nas pilz-
neńskie piwo. 

- Pytam. czy nie Jesteś znużony? 
- Nie. 
- A ja tak. Nie mogę żyć bez 

miasta, ruchu, organizacji. 
- Odpoczywam. Przesta ję myśleć. 
- Antek Boniecki będzie mial w 

jesieni sprawę. 
- Duży mu grozi wyrok? 
- Trzy, cztery lata. Po sprawie 

wyjdzie za kaucją. Ojciec go wyku­
pi. Dla honoru domu. 

- Janka z tym bankierem wyje­
chała do Hiszpanii. Zal mi SzymkG­
wiaka. Nie umie si~ pocieszyć. 

- Chłopski ma zgaj. Orłowska l 
,ud ów bawiła się z n ami i ze Sta­

chem. Antek nienawidził ojca i na­
wet z siostrą nie mógł się ułożyć. 

Dla Haliny lepiej. 
- Co lepiej? 
- Ze ma ją gdzieś. 
- Niby dlaczego? 
- Upiekło się jej w pracy. Na-

pokocha. Ceni się cudzą lojalność 
! możliwość obdanenia zaufaniem. 

-- Właściwie tak. lecz życi. jest 
inne. 

- To już zależy od ciebie. 
Na ostatnie dwa tygodnie lata 

Adam ~ Zochą wyjechali do Tupa· 
del. Mieszkali u kaszubskich ryba­
ków. kąpać się chodzili do Jastrzę­
biej Góry. Janek z Jolą udali się 
do Bukowiny. aby powłóczyć się po 
Tatrach. Jastrzębia Góra ma wyso­
ki brzeg. Ogromne głazy letą w pla­
ehu razem z ludimi. Morze nie by­
wa spokojne. Pieni się. Uucze Ibem 
at pod morską latarnią w Rozewiu. 
Słońce w sierpniu 3zybko chi;.li się 
ku zachodowi. chmury i wieje za­
chodnI wiatr. W takie dni Adam z 
Zochą robili wycieczki na Zarno­
wieckie jezioro, ltt6re krylo ich 
przed sztormem w silowlu. Raz wy­
brali się do Władysławowa i tam 
spotkali Halinę. 

Zbliża l s ię wieczór. zaszli do po­
bliskiej knajpki na węgorza i wę­
dzone flądry. Halina nie miala naJ­
lepszych wiadomości w .prawie bra­
ta. Wyrok byl pewny. Gdyby nie 
przekroczył trzech lat. istniala szan­
sa zwolnienia do apelacj! za kaucją. 
Soniecki, choć wymizerDwany, trzy­
mał się twardo i nic nie wskazywa­
ło na to. aby Antek mial zamiar 
.wycofać się z dalszej działalności. 

Adam milczał, Zocha dziwiła się. 
że sprawę poglądów można trakto­
wać jak przetarg na wolność. Halina 
przerwała niecierpliwie: - NtIdzą 
mnie wasze problemy. Nic się za 
nimi nie kryje, poza własnymi am­
bicjami. Nieszczęście chod zi za ludi ­
mi bez względu na ustrój; ,człowiek 
mierzy swoje życie od wypadkU clo 
wypadku. Nikt Antkowi nie kazał 
być komunistą . sam chcia l ! teraz 
ma za swoje. 

- Nie prosi cię o pomoc - odcię­
la się Zocha 

- Mimo wszystko jesl moIm bra­
te,;,', Zajdziemy do mnIe? Stąd nie­
da,eKo. 
Chałupa stała prawie nad morzem. 

Na kołkach suszyły się sieci. Stara 
Kaszubka. siedząc na przyzbie. prze­
bierała kartofle. Halina mieszkała 
skromnie. lecz czysto. 

- Sama jesteś? indagowała 
Zocha. gdy spoczęli na lawie, opie-

rająr się o kilimek na ścianIe. 
- To zalety. Teraz. na przykład. 

jestem z wami. Wyjdę coś kupić na 
kolację· 

- Zosta w to mnie - zerwała się 
Zocha - musimy i dla siebie coś 
dostać. -

- Nigdy nie zajdziesz tu - po­
wiedziała Halina po wyjściu Zochy 
- nie jestem przecież zadżumiona. 

- Sądziłem . że po zatrzymaniu 
Antka nie zależy ci na kontaktach 
ze mną. 

- J tak. i nie. BrakowaJo mi na­
szej przyjaźni, spor6w. niepol'ozu­
miel;. Zycie jest szare. .potkania 
wprawdzie nie prowadzą do nicze­
go. lecz ulatwiają istnienie. P sychia­
tria mnie absorbuje, lecz rozmija 

się z praktyką. czasami sama z sobą. 
S~ kraje. .... któryeh można miet 
przekonanIa, działać; u nas Clego 
nie dO-tkniesz, umiera. Broniłam się 
przed politycznym samobójstwem 
ale sama nie wiem. po co? • 

- Wpadnę do ciebie w Warsza· 
wie. Zocha wraca .e sklepu. 

Było JU~ prawie ciemno. 
Adam z Zochą wysiedli w Jaslnę· 
biej Górze i skierowali się pml 
las do Tupadel. W cisz,v nocy i .. 
szwnie morza milczenie jest rozmo­
wą· 

ReprodukcJe Rynarda PiechocłńskleP 
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este1Xl chlopem % nadnarwiań-

J kiej wsi Op~chowo (gmUla 
Trustyn). Tu się urodziłem. 

chOwałem, 1y~em i. pracowałem. 
'IIY . ię się mozliwle Jak nal krócel , 
pod'l~nieni~mi z~ .swej działalności 
W~urpioWSZCZyznle . terenIe,. m01m 
na, nie rozpoznanym leszcze 
,danl:'e przez historyków zajmu­
dokiah ię najnowszą historią Polski. 
jącYc .~w bardzo ciężko doświadcza­
;{ur~~a wojna. W każdej z rućh 

la kt~ Połski. Bohaterską postawą 
br<Jn ęli podczas najazdu Szwe­
" bIYS; iełnie walezy li z caratem 
dÓW,,,,": !X'wstań -narodOwych . . W ro­
pOdc915 na Ziemi KurpIOWskiej przez 
~u I miesięcy toczyła si~ walka po­
sześĆ, a między nierrueclnull wOJska­
tj'CYlajzera i rosyjskimi . wojskami 
Oli Mikołaja II. Myszymec, No,?o­
ca~d i większoŚĆ wsi kurpiowskich 
gr no ostrołękę zburzono. Po 
spal~śCiu trontu ludzie wracali do 
prz.J h siedzib. Gnieidzlli się latami, 
s\t0 1C .' . t do koiica WOj ny, w Zlenuan-
Clęh~ w wykopanych dołach, przy­
k8\ "ch ziemią i d rzewem. Brako­
!~: iy'Wności. Dzieci z.im,\ u,;,,"era-

'a1< giną m uchy na jeslem. Od 
IYk~ 1915 do końca wojny, czyli 1918, 
~Clniecki okupant rabował Puszczę 
Z· laną. Rąbał i wywozi! do SIebie, 
'llJegłąb Niemiec. najdroższy skarb 
Kurpiów - drewno z Ich lasu. 

W wielu spalonych wsiach powsta­
I ~" p6lnoty do odbudOWY cha t, ale 
~akowało męskich rąk do pracy. W 
miarę ponoszenia klęsk przez Niem­
CÓw .na frontach topniała bru!alnOść 
. dyscyplina okupanta. \VOWCZ3S 
Kurpie mogli brać drzewo z la su n" 
nielega lną" budowę kurnych chat. 

" Niepodlegla Polska przynios ł a im 
nadzieję na odbu dowanie w si, .na 
lepsze życie i "-JT~oż.liwoŚć p?rozu.mle­
nia się z polskImI urzędlllkaml w 
ojczystej mowie; nadzi.e ję na ~orga­
nizowanie powszechnej na UkI dla 
dzieci. Te w szystkie nadzieje by ły i 
moim \.Id zia ł €;m. 

Druga wojna światowa dla Kur­
piów byla dra matyczna. Splonąl No­
wogród. spłoną ł Myszył1lec - s toll­
ca ziemi kurpiowskie j. W d użej częś­
ci ludność Myszyńca wymordowano 
już w pierwszych dni ac h wojny, 
podczas walk nad Narwią. 

Mnie losy rzuciły w czasie dru­
giej wojny daleko \V świat. Wróciłom 
na ziemie ojców. jak przystało na 
Kurpia ze świa dectwem walki z na­
ietdźcą' - z oznaczeniami bojowym i. 

Piszę to dla objaśnienia źródeł ra­
dykalizm u Kurpiów, k tóry da l o so­
bie znać w nagłym wybu chu gn iewu 
i buntu, w reWOlucyjnym zrywie 
1924 roku, masowym marszu na Kol­
no. Przepędz ili stamtąd starostę 
Brzeez,ka, spalili nienawistne ck>ku­
menty urzędu skar bowego. Przez dwa 
dni urzędowali Kurpie w tej powia­
towej mieścin ie, ale nie dopuścili do, 
możliwego w takich przypa dkach, ra­
bunku i grabieży. Zachowali siG god­
nie. Jeszcze iyją nieliczni uczes. tnicy "­
tych wydarzeń. Ot, na przykład , w 
Łomży mieszka Antoni Tru szkowski. 
który w roku 1924 byl mieszkańcem 
wsi Borzykowo (gmina Stawiski). 

Doszlo do starć. Komendant po­
sterunku milicji ze Stawisk, Jan Bła­
zewicz, zastrzelił wówczas nlłodego 
tylko co , wolnionego z WOjska po od­
bYCiu służby, mieszkańca w si Roma­
ny. WQjtldewicza (la t 24). 

W tym. 1924 roku , Iskra buntu 
p~zeciwko rażącej niespra wiedliwoś­
CI, krzywdzie chłopskie j i pr7.elanej 
krwi, wywolana oddan'ym str7..alem 
do Inlodego chłopa przez polskiego 
p.olicjanta, natychl'l'tiast przerzuciła 
Slę na wszystkie w sie kurpiowskie. 
ZbrOjnym ludem zaroiła się Puszcza 
Zielona. P ierwsza przyłączyła si~ 
gm~na Turośl. Przepędzono z ni ej 
wÓJta, zni szczono akta podatkowe, 
rOZbrojono posterunek milicji. Ru­
szy ly i in·nc gminy. Pod chłopską 
br?nią sta.nął cal y powiat kolnen­
~kl. Przylączyły się i niektóre wsie 
strOlęckiego. Lud kurpiowski zdał 

e~zamin ze swojego patriotyz.mu i 
o YWatelskiej postawy. 
. POdczas śledztwa szukano komu­

nIstYcznych agitatorów. Nie znalezio-
00. W ciągu kilku najblii,szycb dni 
:laknęły po wsiach i zagrodach pacy­
I aCYJne Oddziały kawalerii, a no­

canli Wywlekano chłop6w z dom6w 
~grUpa~i pędzono do łomżynskiego 

PZlenla, W nierwszej kolejności o­
sadzono breci Trugzkowskich, Julian­
~ BorzYkowską z Borzykowa i eh ło-

w z sąsiednich wsi. 
. Pad koniec roku 1924 J'ozpocz~ły 
~ę d!ugotrwale procesy przec iwko 
W urmom przed Sądem OkJ'~gowym 
i l~ornży. a nast~pnie (w latach 1925 
IV 26) orzed Sądem Apelacyjnym w 

arSzawie. 
t WYdarzenia poli tyczne roku 1926 
'eniłv ostrze sPojrzen ia na bun t 

socjalizm nie spad' 
. nam z nieba 

Kurpi6w. W tym okresie KPP na te­
renie wsi w ogóle, a szczegÓlnie w 
rejonie kurpiowszczyzny, nie miała 
kontaktów. 

Grunt do dzialalności KPP przeo­
rała legalna, reWOlucyjna, Niez.ależ ­
na Partia Chłopska, powstała w li­
stopadzie 1924 rQku. Uwagę KPRP 
(KPP) na pracę wśród chlopów zwrÓ­
cił dopiero II Zjazd partii, odbyty na 
przełomie października i listopada 
1923 r. Stwierdzono wte<.'.y, że "Bez 
współdziałania z cMopstwem klasa 
robotnicza nie będziQ mogła obalić 
ustroju kapitalistllc2nego". 

W grudniu 1924 roku dotarl do 
mnie manifestf wydany przez Nieza ­
leiną Partię Chlopską. Ty tul mani­
festu brzmiał " Do chłopów wszyst­
kich narodowości Rzeczypospolitej". 
Mówiło się w nim: "Sojusz chlopów 
z <obotnikami, to/adza dla ludu pra­
cującego, cala ziemia dła tych, co 
na niej wla"noręcZłtie pracujq", Za­
powiedziano walkę o poprawę ma­

' ierialną warunl,6w biecnych chło-
pów, o zmianę obowiązującego syste­
mu podatkowego, o upaństwo'\.vienie 
lasów, o powszechne i bezpła'lne 
szkolnictwo świeckie. To było to, co 
mogło pociągnąć chlopa - a szcze­
gÓlnie Kurpia. 

Mia lem lat 18. tyłem wówczas wy­
dar~eniam.i na Kurpiowszczyźnie, Z 
natury byłem żywy i energiczny; i 
dzis iaj , pomimo 72 lat, jestem nadal 
czynny społecznie. Pragnąlem wie­
dzy. Nawiązałem natychmiast kon­
taki pisemny, a następnie osobisty, 
z założycielami nowej partii Powa­
łem najpierw posłÓW : Sylwestra Wo­
je WÓdzkiego i Stan isława Bal lina, a 
następnie dr. Alfre da Fid",kiewicza; 
utrzymywałem z nim współpracę do 
kOl1 ca jego rewolucyjnego życia, któ­
re pO:j więcił partii, narodO\vi i budo­
wie socja listy cznej P olsld 
Stałem się instruktorem NPCh. 

Byłem na jmłodszy wśród dzi ałaczy 
terenowych. Dzia łałem na Kurpiow ­
szczyźn i e, do której trudno było 
dotrzeć , a pOllad to m6g1 tu fu nkcjo­
nować tylko swój, mi ejscowy, bo 
ty lko do ta kiego mieli zaufanie. 
Już w styczn iu 1925 roku zało­

żyłem pierwsze koło NPCh W Op~­
chowie. Wstąpiło do n iego 32 cz łon ­
ków. W kilka dni później powsta lo 
kolo \\' pobliSkim Kleczkowie, na 
czele którego stanęli: Julian Naj­
muła i Anioni Stepnowski , później s i 
d ział acze KPP (obaj zamordowani 
w obozach z,aglady w Poniech6wku 
i Mauthauzen). Przy pomocy ofiar­
nego aktywisty, Kurpia spod 0-
strol<;ki, J ana Bałona, powslalo koło 
w jego w si, Otoku. Utworzono rów­
nie:i. koło w Grucelach~ na czele ze 
starym działaczem ludowym, Leo­
nem Swi<;cickinl, a pr zy udyjale 
Wach'l.wa Ciszkowskiego - w Za­
mościu i Susku Nowym O1'3Z w Ku~ 
łeszce (powiat Łomża) , któremu 
przewodzi1 Antoni Morawski, stary 
.,zaraniarz"; uczestn ik \.Vielkie j Soc­
ja] istyc~nej ReWOlucji Październiko­
wej , p6iniej szy działacz KPP (za ­
mordowany wraz z żoną przez fa­
szystowską bandę AK-owsko-WiN­
owsl<ą). Drugie koło NPCh w łom­
żyńskim zorgan i zowałem w Uśniku 
pod Lomżą. 

W sekretariacie KC NPCh każdy 
mój przyjazd ze sprawozdaniem o­
raz po materiały i instr ul{cje budził 
zainteresowanie, Wypytywano SZCle­
gólowo i obszernie o nastroje, o 
rozwój organizacji. Więcej nii in­
nym poświęcał mi uwagi dr Alfred 
Fiderkiewicz (miesz.kał wówczas w 
Milanówku koło Warszawy). Pozna­
łem u niego łub za jego pośrednic­
twem takich działaczy , jak: Wla dys­
ława Kowals kiego pierwszego 
mal'szalka Sejmu w PRL, Antonie­
go KOl'Zyckiego. Czeslawa Skoniec­
kiego, Jana Hempla, Lucjana Rud­
nickiego, Antoninę SokoJicz oraz 
sludentów. "Orkarzy" - Bolesława 
GałęZ<l , Józefa Filipczuka, Francisz­
ka Litw~a, Aleksandra Szymań­
skiego (polegI na Lubelszczyźnie w 
lipcu 1944 rJ, a także nauczycieli: 
Eustachego Kuroczk~, Edwarda Ba­
ranowicza. Aleksandra Stelmaszczy­
ka i innych. 

Dr Fi<lerkiewiez stał sio: moim 
nauczycielem i wychowawcą poli­
tycznym. Przed nim wyrai.ałenl 
swój młodzieńczy entuzjazm. a nie­
raz i zwątpienie. To on doradził mi, 
żebym kbniecz'nie nawiązał kontakt 
i współpracę z lomżyńskq PPS-Le­
wicą. 

Wkrótce przybyłem do Łomży. 
lecz nróba nawiązania kontaktu z 
PPS-Lewicą nie powiOdła mi się. 
Owszem. dotarJem do ich lokalu 

w byłym więzieniu zwanym 
Domem Ludowym, przy ul. Wiej­
skiej (róg placu Pocztowego), ale 
natknąłem się na młodego instruk­
tora, Józefa Tyborowskiego. który 
był małoml>wny. 

Ze wsty<iem opowiedzi ałem dr. 
F'iderk iewiczowi o swoim pierw­
szym organizacyjny.m niepowodze­
niu. Da ł mi kontakt z Sekretaria­
tem KC PPS-Lewicy w Wa r szawie 
(uli ca Zelaz.na 75), pona<ito powie­
dz ia ł mi: "Kiedy j uż si~ porozu­
miesz z PPS-Lewicą, to za ich 
pośrednictwem poszuk a j kontaktu z 
postępową młodzieżą akademicką w 
Łomży. Oni na pewno taką zno ją, 

cy swojej poznałem wielu funkcjo­
nariuszy centralnych KPP, którzy 
odwiedzali naszą Dzielnicę, m.in. 
Stacha" Marysię" (Romanę Gra-

;;'as) . .,R'yb~ka" (Romana Korne~­
kiego), "Adama", .,Ciotkę" (Peczyn ­
ską-Heryngową), "Jadzię" (żonę Ze­
nona Nowaka), ,.Frankę" (Anastazję 
Królikowską), "Heńka" (Henryka 
Zielińskiego), "Jankę" (Małgorzatę 
Fornalską)· 

W styczniu J928 r. rozpocz~ła swo­
ją działalność nowo powstała lega l­
na reWOlucy jna par~ia chłopska pod 
nazwą Zjednoczenie L ewicy Chłop­
skiej "Samopomoc". Na polecenie 
KC KPP przenieśliśmy wie jskie or­
ganizacje PPS-Lewicy do kól ZLCh 
"Samopomoc". Najbardziej wypr6-
bowa!ł1ych wcielaliś.my do komórek 
KPP. W ciągu J928 1'. <:;LCh .. Sa­
mopomoc" osiągn~la w Ostrołęckim 
15 kól i setki sympatyków. Z ra­
n1ienia ŁomżYr1skiego Okręgu wcho­
dziłem w skład Zarządu Głównego 

a moż.e nawet z nią współpracują· 
Ot. widzisz, ja sam mógłbym ci 
podać '1l3zwisko jednego ze studen­
tów, z którynl rozmawiałem w Łom­
ży. Zapowiadał się dobrze. A po­
nadto jest bra tem Zllanego mi dob­
rze towarzysza, robotnika-metalow­
ca, z którym w~pólrpracowałem przy 
zakłada·niu partii socjali s tycznej w 
Bostonie w USA". Oniemia łem. 
Nigdy dotychczas Fiderlriewicz nie 
wspominał o swoi1n pobycie w Łom­
ŻY. Powiedział: "Mój przyjaciel ~ 
Bostonu przy jechał przed d warna 
miesiącami do swojej rodziny w 
Łomży. Pojechal em do niego . Za ­
prosiłem go do Mila nówka. Rozm a­
wiałem z jego młod szymi braćmi. 
Jeden pracuje w »Spo}em {(, dru gi, 
mlodszy, jest na . dObrej drod ze. Mó­
wił mi O tematy ce wygłaSZ3Jlych 
przez niego odczytów dla robotni ­
ków w jakimś starym więzieni u . 
które było s iedzibą PPS i Zwiqzków 
Zawodowych. Ale mial kJ"ytyczn.)' 
stosunek do miejscowych przywód­
ców PPS". 

. ZLCh .. Samopomoc" i byłem czlon­
kiem Egzekutywy KC KPP. 

T ym studentem byl H enryk Cie­
śh!k 

W marcu 1927 r. jak gTom spad­
ł a Ila nas wiadomość () delegaliz:1cjoi 
Niezależnej P a rtii Chłopskiej. Po­
lic ja dokona ł n a nalotu na ch ł opskie 
cha łupy. Za b ierała le~itym3cje i 
wS7.elkie dokumenty dotycz~1ce dl.ia ­
ł a l n ości NPCh. Zes7.liśmy do pod­
ziemia i d zi ałaliśmy \V konspiraCji 
do kwietnia 1927 r. Wracaj qc z kon ­
spiracyjnego Zjazdu Rad y Naczel ­
nej NPCh, który odbył się w Mi­
lanówku u posł n Fid erki ew icza. 
wst'lpilem d o Sekreta r iatu KC PPS­
Lewicy. Wiedzieli już o Illnie od 
l"iderkiewicza; zaopatrZYli w d ruki 
i materiały organizacy jne. Doli mi 
również adres Aleksan dra Smolana. 
sekretarza Kom itetu Miejskiego 
PPS-Lewicy w Lomi..y: miesz.ka ł 
przy ul. Pięknej - jak się wó~vczas 
mówiło - l1a Rembe lin ie, w bied­
nej dzielnicy Lomiy . Żeby nie i ść 
z pu stymi l'ę-kami do towarzyszy ro­
botników w Lon'l.ży, w ci~1gu ty­
godnia zOl'gan izowalem dwa Wiej­
sk ie Komitety PPS-Lewicy: w 0-
pęchowie i Kleczkowie. do których 
późn iej pn.ys tąpHo wielu chłopów 
z sąsiednich w si; powstały One na 
miej sce rozwiązanych kół NPCh. 

Ale uprzedzili mnie towa rzysze z 
łomżyósk ie j PPS-Lewicy. Przy koń­
cu k wi e ln ia 1927 r . zgłos ił si ę do 
mnie Feliks J~:l ru sz.kiewicz, kt6r y 
zapros ił nas na demon strację pier w­
SZOlnCljQWą do Łomży . 

W dniu 1 maja 1927 r., przed go­
d z iną 8.00 zg ło s iłem się, z niema­
łą gl'upą chlapów, przy uli cy Rzą ­
dowej 5. gdzie mieścił siG kom itet 
pierwszomajowy. Mieszkał tam w ów­
czas Felek Jaru szkie wicz. Zapozna1 
mnie Ze Smolanem, Cieślukiem i in-
n y mi. -... 

Pochód szedł uli cą R zą dOWe). V-liec 
odbyJ się na Starym Rynku. Z r a ­
mienia KC PPS-Lewicy pr zemawia­
ł a Antonina Sokoli cz. Cieśluk wy­
ty·powal Jaruszkiewic~m na mówcę 
do robotników , mnie - do chlo­
p6w. Po wiecu i masówce przed 
więzieniem Felek zaprowadzil mnie 
do bramy i wręczyI niedużą pacz­
kę druk6w. 

To spotkanie dnło mi cos wa1.ne­
go: otwarło mi drogę do KPP. 
Paczka zawierała druki , odezwy 
K:PP, które wspól nie czytaliśmy i 
dyskutowaliśmy nad ich treścią. 

. Dyskusje doprowadziły do pow-
stania grup p a rtyjnych KPP w ko­
rt1itetach wiejskich PPS-Lewicy i 
bylych kolach NPCh. 

W czerwcu 1927 roku, na Konfe­
rencji Dzielnicowej , powstał Chłop­
ski Komitet Dzielnicowy pod naz­
wą .. Kurpie". Ja zaś wkrótce wszed­
łem w sklad Komitetu Okro:gowego. 
Przy udziale Łomżyl'lskich KPP­
oWCów udało mi się rozbudować sieć 
kom6rek KPP w wlełu wsiach 0-
strolpckiego i Łomżyńskiego. W pra-

Przeprowadzaliśmy wjele :.:Ikcji 
politYCZl'l ych i ekonom icznych. Za w­
s.ze pomaga.li mi w pracy towarzy­
sze z lomżyńskiej PPS-Le w icy. Ja 
też. od wiedza łem ich często. Wid zia­
łem na własne oczy tragedi e rod zin 
bezrobotnych. Bywałem w miesz­
k~lI)iu Skowrońskiego; widziałem 
jego d wóch synów spuchniętych od 
g ło du . Fe li ks Jaru szk iewi cz micsz­
kil ł ze swoje) rodz iną i rodziną swe~ 
go młodszego brata \V ciasnej ,.ku­
kawce" na poddaszu . a od roku 
1929 - w piwn icy, której okienko 
wychodziłO na ulic\, Krótką i w i­
d~i:l ło s ię przez nie t ylko podesz.wy 
przechodzących c hodnikiem. Zamia st 
podłog i - piwnica rniala klepisko. 

'Wid7.iałem też, w jaltich wa run h: ach 
żyli: 5molan, \Vnorowski , Szuba 
Modzelewski i inni. Nikt z mlod­
SZ f~gO pokolenja nie mógł sobie na ­
w .. ~t ich sytuacji wyobrazić. A pi­
SZ~ o tym dlatego, aby młodsze po­
kolenie wiedziało i parilięta ł o, w 
jilkim trud zie i z jakim po~\,lięce­
niem walczyli ci, których nazywa­
my dzisia j weteranami rewolucyj­
nego ruchu robotniczego : trzeba pa­
miGtać, że to cO jest dzisia j w Pol­
sce Ludowej , nie spa d ło nam z 
ni(\ba, lecz Po\\·stalo ze znoju dnia 
wczora jsze~o. Trzeba pamititać o 
morzu przelane j krwi najlepszych 
synów ludu pracuj'1cego , Ly szano­
wać i chron i ć to wszystko, co jest 
w spólnym dobrem dnia dzisie jsze­
go - socjaliz.m. 

Sq jeszcze świadkowie moich 
s lów. Zyje Henry k Cieśluk , łom-
żynin k , komunjsta; nieraz bvł w 
piwnicznych "mieszkaniach", Skow­
rOllskiego czy na poddaszu Aleksan­
dra Smolanu, który po w?-'zw ole'Iliu 
zoslał zamordowa ny pr zez. Mi!kołaj­
czykowską bandę jak o komendant 
Milic ji Obywatelsk iej w Kolnie. 
gdzie rok wcześniej żandarmi nie­
lllicccy zamordowali w obławie in­
nego koml11lis te. mego kOlegę z 
NPCh, Anton iego Sokołowskiego. 

\V nlaju 193 1 1". "Sanlopomoc" roz­
wiązano. Przeszli śmy ni emal całą 
organizacją do pracy konsp iracyj­
nej w KPP. VV tym okresie i w la­
tach Ilast~pn'ych Dzieln ica .,Kurpie" 
by ła jedną z na jprężn ie j szych i bo­
da j że najliczniejszych z wi cIu 0 -
kr~gów. Liczy ła l60-ł80 chłop6w. 
Oddzielną dziel nic~ tworzy ły ko­
lnórki młOdzieży żydowskiej w O­
strołęce. Gaworowie, Czerwjnie i 
MY SZY(lCU. 

W roku 1938 KPP roz", iąza.lO . 
Wcześniej, bo w roku 1931, J a rusz­
kiewicz i SkowrOIlski musieli o­
puścić Polskę. Bylo to ostatnie ich 
spojrzenie na ojczystą ziemie. 

Wielu chłopów w Okręgu Łom­
:i.yt'lskim płaciło za swoją przyna­
leżność do partii więzieniem i róż­
nymi represjami pOlicyjnymi. Pla­
ciło na wet życiem PO WYZWOleni u 
spod hitlerowskiej okupacji, gdy 
reakcyjne sily roz.po:taly na tym te­
renie krw:lwe, bratobójcze walki 
W samej tylko dzielnicy Kurpi e 
poleglo od bandyckich kul 84 chło­
pów, byłych KPP-owców. W samym 
Borawym zamordowano około 30 o­
sób. Dnia 20 lut.ego 1945 r. doko­
nano mordu na Stefanie Ul·bańskim . 
pierwszYln po wojnie burmistrzu 
Ostrolęk.i, i jego synu. W dniu 11 
maja 1945 r. zamordowali .J nna Kę­
dzierskiego, I sekret"na KP PPR 
w Ostrolęce. Dluga jest litania naz­
wisk poleglych , pisana krwią na­
szych najlepszych towa r zyszy. 

ANTONIOPĘCHOWSKI 
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ZWROT NACZYŃ 

Małgorzata Szejnert wydała w 
.,Pojezier zu" tom reportaży pod wie­
le mówiącym tytułem "I niespOkoj­
nie. tu i tam". Tu, gdzie książkę 
kupiłem i przeczyta łem, na połud­
niowym wschodzie kraju, jest spo­
kojnie. Tam, gdzie toczy się akcja 
reportaży i siedzą w swoich fotelach 
czytelnicy tych zdań, a więc na pół­
nocnym w schodzie kraju, też już 
spokojnie. A pani Szejnert imputuje 
nam jakiś niepokój. Dlaczego? 

Oto reportaż tytułowy: opisanie 
wędrownego teatru Ewy Benesz. 
Autorka jeździ z teatrem na wozie 
od wsi do w si i notuje zjawiskO, 
jakie mieszkańcy Łomiyńskiego nie 
przeczuwali nawet dotąd. Obie pa­
nie. Ewa i Malgorza ta, dumają nad 
jednym: jak znaleić wzorzec nawią­
zania kontaktu. Jak mówić do lu­
dzi, aby ich otworzyć I wyzwolić z 
przyciasnych gaci kompleksów? 

Okazuje się. że pomysł Ewy Be­
nesz nie zosta ł zaakceptowany -
nie miał szans na przetrwanie. Dla­
czego? "Nacięli się na nas. Chcą 
mieć teatr zawodowy, ze sceną, na­
zwiskami, plakatam.!. Oni nam wy­
mówią". Kto wymówil Ewie Be­
nesz? Odpowiedź: "Wymówiły jej 
władze miasta i wojewódz! wa lom­
żyńskiego" - byłaby zbyt uprosz­
czona i niesprawiedliwa. 

Ewie Benes% wymówil przed wszY­
stkimi kompleks. Ten kompleks, któ­
ry nie pozwala prowincji być part­
nerem nieprowincji ; który kaźe bu­
dować w wielu miastach wojewódz­
kich amfiteatry- symbole, stadiony­
-symbole i podŚWietlone pomnrki-
-symbole z wodotryskiem, podczas 
gdy miasta te nie mają porządnych 
szpitali, żłobków I przedszkoli, a ko­
mun ikacje Obsługuje kilka zdezelo­
wanych puszek po kon serwa ch. 
SymbOle jednak upodobniają do slo-
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śród rozważań na tematy 

Wmoralne zastanawiająco czę­
sto pojawia się słowo "in­

tuicja", pojmowane jakO ostateczne 
kryterium zrozumiałości dobra i zła. 
Zdaniem wielu znawców - intuicja 
moralna bardziej zbliża ludzi do sie­
bie niż ich różni. Powiadają więc, 
że mamy mniej więcej podobne 
przeczucia dotyczące norm i ocen 
moralnych; że zbliżone są nasze ro­
zeznania co do ludzkich możliwości 
w obsza rze wartości ' moralnych; że 
na ogół tego samego oczekujemy, czy 
nawet 7.ą damy, od swoich bliźnich. 

Między takimi elementarnymi in­
tuicjami moralnymi z.najdz.iemy i tę 
oczywistość, zgodnie z którą dobro 
w y m u s z o n e traci swą wartość. 
Jest to może jeszcze dobro. ale jak­
by inne, "mniejsze" 011 tego, które 
dokonało się w spOSÓb naturalny, 
bez jakiejkOlwiek pres ji. Jeśli więc 
za postawę godną aprobaty uznamy 
nierozwiązłość, to przecie.t jakai 
najglębsza świadomość moralna każe 
nam odróżnić postawę nierozwiązłą, 
biorącą się z braku szans na roz­
wiązłość, od takiej, która jest na­
stępstwem świadomego, niewymu­
szonego wyboru postępowania. Efekt 
niby ten sam: l tu. I ta m jakaś o­
soba szanuje się nadzwycząjnie i nie 
spOSÓb wzią ć jej na języki - łecz 
dręczy przecież ja ka~ ważna różni­
ca. Jedna z tych osób uczyniła ze 
swego ogr~ niczenia cnotę, z· It.tórą 
się teraz delmnie obnosi, lecz brak 
nam pewności co do jej postawy w 

licy. blichtr i drogi efekt dodają po­
czucia siły, pewności siebie, a nad 
wszystkimi - poczucia stałości is t­
niejącycb struktur. Z prowincji po­
su wają o wyimaginowany kroczek 
ku nieprowincji. ku wielkiemu świa­
tu. 

Tylko że nikt nie wie. gdzie ta 
,.nieprowincja" leży. Jaka to uemia 
obiecana naszej kra iny. jaka Pata­
gonia, jaka Atlantyda? Warszawa ? 
Jakże ona prowincjonalna i niemą­
dra \V swym zadufaniu we własną 
europejskość . A problemy jakie w 
tej Warszawie? Większe nii w Łom­
ży czy Slupsku? Jaką skalą je mie­
rzyć? 

Słucham w radiu wywiadu z Po­
łomskim. Mówi ten człowiek kultu­
ry. i ponoć kultura lny, że właśnie 
wrócił , występów "w jakichś. J as­
Iach, Krosnach. Sanokach". W "ja-

brykną stąd, bo tu żyć nie można. 
A mizantropia młodzieży , na której 
kraj nasz wesprzeć ma się'! 

W Sanoku wchodzę do kawiarni, 
w drzwiach widzę znajomą twarz: 
pytam, czy tej twarzy nie widywa­
łem w Lublinie. A jakże , dziewczy­
na studiowała w Akademii Medycz­
nej. Pierwsze jej zdanie po pięciu 
latach: "Co tu robisz? Bo ja tu tyl­
ko na razie, no. wiesz, ta k się zło­
żyło, ale za Boga tu nie zostanę". 
Jest lekarzem. Do licha , gdzie le­
karz powinien obrastać w piórka, 
jak nie na prowincji? W przepełnio­
nym mieście, w którym walka o 
etaty wre? 

Modne ostatnio zdanie: "błędy na­
szej polityki gospodarczej i społecz­
nej" - zda je się być diagnozą tego 
schorzenia, jakie pali wnętrzlloścl 
kraju. Prowincja zwija się w kon-

tylkO spokojnie 
kimś" Przeworsku tei koncertował I 
jest bardzo tym znużony. Na pewno 
Olimpia dałaby mu satysfakcję, ale 
w Pr%eworskach l Sanokach wystę­
powal. Ubolewa nad tym, choć sam 
tam prosił, bo iyJe % tych koncer­
tów, jak na razie, a nie z koncertów 
w Olimpii. Skąd u takiego prowin­
cjonalneg.,. odśpiewywacza aż takie 
pocwcie wyższości nad tą prowin­
c ją? Z warszawskiego podwórka, i 
z naszego podwórka takte. 
Gdybyśmy umieli patrzeć na sie­

bie z boku, spoza naszych wizerun­
ków, wykreowanych przez nas i na 
nasz użytek tylko 7" bo nie pożyJek, 
o nie... Megalomania piosenkarzy? 
A małomiasteczkowych decydentów? 
W rozmowach zastrzegają się w 
pierwszym zdaniu, że oni nie chcie­
li , że tylko przejŚCiowo, że ich tu 
skierowano i pos.tawiono, no to sto­
ją , ale jak się tylko zrobi Okazja, 

przyszlośc i, np. po wizycie u dobrej 
wr6i.ki. kosmetyczki, albo po napot­
kaniu partnera o dZiwnych upodoba­
niach estetycznych. Podobnie ma się 
rzecz z czyjąś wiernością , gdy to­
warzyszy jej policyjny nadzór (nie 
zdra dzam, bo nie mogę zdradzić), 
albo z czyjąś dzia la lnością fil antro­
pijno-społeczną, Jeśli jest ona wa­
run kiem a wansu za \yodowego. 

Z n i e m O ż n o ś c i czynić p 0-
w i n n o s c znaczyłaby unicestwiać 
wsze ll<ą - nie tylko moralną -
m o ż l i w ość. Byłaby to afirma cja 
naiwnego realizmu, mieszającego po­
rządek bytu i porządek powinności. 
Rzeczywistość "jaka jest" WYWOłuje 
tu jeś li nie prostoduszny zachwyt, 

cnota 
to w bidym razie aprobatę mało 
re!lekc.yj!1ą i - w g~uncie rzeczy -
go:\ć wygodną lla co dzień. Słyszy­
my wtedy na jpierw "jest, jak jest", 
potem: "dobrze jest, jak jest", i 
wreszcie "ma być, jak jest". 

Niedobrze, jeśli opisanej wyżej 
pokusie ulega ktoś , kto % racjI swe­
go usytuowania społecznego winien 
ożywiać myślenie bardziej rozległe 
aniżeli to, jakie cechuje wygodnego 
realistę. Niedawno przeprowadzono 
w "ITD" rozmowę ze znanym pre­
zenterem i komenta torem DTV, by­
łym korespondentem zagranicznym 
telewizji. Człowiek ten dość otwar­
cie wyznaje , że jako dziennikarz nie 

wulsjach kompieksów, a procesy 
wymiotne oprotnlają jej brzuch z 
najlepszych lud%i • którzy na "nie­
prOwincji" przestają być nawet do­
brzy, bo ulegają - Z kolei - kom­
pleksowi, jaki trawi stolicę: kom­
pleksowi nieustannego braku .peł­
nienia wyobrażeń o statusie wielkie­
go świata. LudzI w ~innych i licz­
nych WOjewódzkich unędach można 
usprawiedliwiać brakiem rozeznania 
w terenie, do którego traiiU przy­
padkiem, centralnie rozdysponowa­
ni, VI wyniku czego nie są z nim 
powiązani urodzeniem ani senty­
mentem, a przez to - nie znają g~. 
Ale muszą nim kierować, bo taki 
ich zawód. Kierują więc - i kreują 
obcy sobie pejzaż na swoją modłę, 
na swój gust, nie wszędzie dobry, 
według własnych wyobrażeń, nie za­
wsze popartych wyobraźnią. 

Temu bra'kowi wyobraźni trzeba 

jest obiektywny, bo to w ogóle nie­
możliwe. w związku z czym wcale 
się tego nie wstydzi. Z niemożności 
obiektywnego wyrażenia świata czy­
ni się tu zasadę, co W przedstawio­
nym przypadkU jest sytuacją dość 
dwuznaczną. Oczekiwania moie są 
w tej mierze dokładnie odwrotne: 
chciałbym, by (w miarę możliwości) 
informowano mnie w TV Obiektyw­
nie o zjawiskach świata stanowią­
cego moją współczesność - nawet 
wtedy, gdy wiem, że z przyczyn 0-
czywistych nie będzie to Informacja 
obiektywna w stu procentach. Wnę­
trze psychiczne człowieka opisują­
cego postrzeganą rzeczywistość in­
teresowałoby może psychologa (tei 

i garb 
pewnie nie zawsze); mnie natomiast 
interesuje świat, który dziennikarz 
ma mi zrelacjonować. Prawda, że 
naturalne ogranlczenła władz po-o 
zna wC'lych człowieka powodują je­
go subiektywne i niepelne widzenie 
świata. lecz nie ma co z tymi ogra­
niczeniami przesadzać. Nie ma też 
powodu, by codziennie nasze działa­
nia wypełniać, bez tadnego uzasad­
nienia, pomysłami tak "niepraktycz­
nymi", jak filozoficzne. 

Istnieją wszak, gdyby upierać się 
przy uzasa dnieniaeh filozoficznych, 
orientacje obiektywistyczne; wśród 
nich jest m arksizm. Tu właśnie, bez 
gubienia faktu subiektywnego uwa-

przypisać niedostatek iłobk6 
szpitali w nowych mias tach W 
w6dzkich - z równoczesnYIll 
miarem amfiteatrów, 
biurowców ze szk ła i alumin ' 
raz podświetlanych fon tann z 
muru naprzeciw tyc h biurowcó 

W sierpniu przejechałem dwu~' 
nie POlskę z północy na pOłudro~ 
odwiedziłem siedem WOjewÓdztw,I" 
i strach mnie zdjąl, I zdurni ~ 
zrazu , a potem śmiech ser de enlt 
mną miotał, ilekroć pytałelll "nJ 
chodniów o kolejne dziwo bUdt~~· 
ne, o tony cementu zmarnowanI!. . 
deficytowe towary zmarnowan;' Q 

miliony deficytowe utopione _ " 
glupstwach, w ewidentnYCh • 
rach, w niepotrzebnych 
cjach; albo w 
potrzebnych, tyle że przed 
stu laty. I zastanawiałem 
gdzie leży przyczyna tego 
ku inwestycyjnego, tego 
organizacyjnego, tej martwoty 
obraźni I braku gospodarności. 
leży ona w braku zorientowania 
wincji w tym, co ważne, a co 
ważne, słowem - w ko'mlple,k,!le. 
wstałym w wyniku ni.'d{)St:'tecz" ,1 
wiadomości, jakimi karmiono Pro. 
wincję i jakłch jej wzbraniano. 

Po strajkach w całym kraju W1,. 
lu ludzi 11 wielu odpowiedzialnY'h 
za ksztalt kraju stanowiskach pne~ 
rzało. Wielu Jednak nadal nie ,h~ 
widzIeć i nie chce niczego wiedzi" 
Tak im wygodniej, bo obudowali 
szczelnym pancerzem 
lenia, zatrzasnęli się na 
kompleksÓW - l trwają w 
świadczeniu. że zmiany te 
.,nieprQwincjęu, a oni, na 
przezimują szczęśliwie. 

Ja myślę, że zima tego 
dzie dla nich sroga. 

ZIELE ANGIELSKIE 

ElŻBIETA 

Elżbieta, Bietka, Ełk .. l Ela 

Poszly, by szukać &"niazda 

Znalazły gniazdo, a w nim pięć 

Jedno zabrały i poszły dalej. 

LIMERYK 

aaz pewien ła.godny starzec 

Uc.ył sówki, jak herbatę panyć . 

Mówił: "Dzieci, nie jedzcie my"" 

bo lo nie jesl sposób naJwłaśeiw'l1, 

Zeby w dom u dobrze Jo·spodarzyć'. 

Tłum. ANDRZEJ TCHORZEWSKI 

runkowania wszelkiego ludzkiego 
poznania, traktuje się je jako cM 
obiektywnego w swej istocie, gdz!' 
umysl poznający wypełnia się tr'" 
ciarni istniejącymi "naprawdę", (~. 
biektywnie). Jeśli mówię o kim', ~ 
je.t taki a taki, to przeciei ~Ie 
sjwarzam tych cech swoim mówIe­
niem; raczej nazywam tylko to, to 
realnie Istnieje (choć mogę się, r"gl" 
prosta, mylić). To prawda, że m6 . 
bym nie wyraża e swego sądu, lwIa· 
szeza tam, gdzie widzę cechy rzadkO 
uznawane za pozytywne, lecz prze· 
cież milczenie moje nic by nie PO: 
mogło i niczego by nie zmientiO. 
ktoś ze swoimi cechami istniałbY po 
prostu. Oto sens obiektywności me' 
go widzenia świata, nie kreowanego 
w samym tym spojrzeniu. 

Ale takie rozważania to juŻ me' 
tafizyka, -2 którą niekoniec:onie m~' 
simy nawiązywać konta kt. tym bar' 
dziej, ie rozwIązań znajdziemy WiO' 
le i wszystkie, o dziwo, dobrze uJa' 
sadnione. Lepiej więc wrócić do ~a· 
szych potocznych, niezłomnych u~· 
tuieji i przeświadczeń moralnY~; 
wskazujących, że ułomność - J: .. i jest niezbyt doskonałe (bo ludz. k 
malowanie otaczających nas zjaWl~y 
- gdy podnieść ją do rangi zasa • 
i powinności, przestaje być ułO~~:. 
ścią, z kt6rej. ja ko z braku, ~ a~e 
my sobie sprawę. Garb staje 
cnotą. 

ANDRZEJ C. LESZCZyJQ'SI(l 
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DR OGA NA SZKLANĄ GOR IĘ 
....-
M

łOr inż. Gwidon Kondratowicz 
~v domu jest potulny jak ba­
ranek. - Ale za to. w . pracy 

cham się bezceremomalme; gdy 
r"Pt. lo i łokcie SIę w roboCIe. W 
.r%ebr cie walczę O sw6j kawałek 
In,t~ u .ale mnie si~ zdaje, że melo­
chle "~odnymi. A jak oceniają to 
dan~~pOnenci, nie wiem. 
'""": Ma pan oponentów? . 

_ Kto ich me. ma ? Ja mgdy Ule 
uszcz.ałem. ze trze~a az dwu­

p~~u lat, ieby wreszc'e móc n.a~ 
d% esc' innym swoją wolę, w swoJej ,,,,c, d .. 

. dzinie rzą ZlC. 
d'" Ma pan taką ochotę? 
- Od początku ją miałem. A ską d 
- sio brała? Już Ila politechnice 

ona' bł ' b ' ,""ja pozyela . y a n"zac Wlana. 
Takie w pracy, stosunkowo wcz<:ś-

. bo w roku 1965, wygrałem w 
n:e"ei dziedzinie ogólnokrajowy kon­
s::;s, zdo l)~wając pięć !,agród. 
p'erwszcj rtlC przyznano, z trzech 
d:ugich wziqłem d."'te i z czterech 
trzecich trZY'. To tez w pewnym se~­
'e wbiło mnIe w dumę. No , patrzc,e 
~ chcia10 się powiedlieć --:- patrzcie, 
jII jestem najlepszy. Jeżeh tak, to 
powinni mnie słuchać: Ale to jest 
tylkO moje przekoname, natormast 
doprowadz.enie do tego, żeby mnie 
rzeczywiśCle s ł uc hano, Jest całkl~m 
inną, trudną sprawą· A w przem~.le 
odgrywa to wa~nq rolę. Bo )ezelo w 
jakiejŚ dziedzinie ktoś jest niekwe­
stionowanym autorytetem, wtedy 
SZybko może w niej zaprowadzić po· 
rządek. Za wsze chcialem być inży­
nierem, od malego. Ojciec mn ie na­
mawiał na agronoma, ponieważ sam 
był rolnikiem z kwalifikacjami. 
Twierd,.il, że to taki przy jemny za ­
.. ód: ptaki śpiewają', dobre po­
f,'ietrze, przyroda. Ale mnie impo!l o~ 
wała technika. W bardzo młodym 
wieku d,ostałem się na studia, UkO!'l· 
Ctyłem politechnikę nie otrzymując 
,ni jednej czwórki. Takich było 
ltzeeh na pięć tysięcy studentów. 

- A czym teraz się pan za jmuje? 
- Jestem kierownikiem działu u· 

rządzeń odpylania i odpopielania w 
Zakładach Pomiarowo-Badawczych 
.,Energopomia1.'u w Gli wicach. Mó­
wiąc krótko: my jesteśmy dla ur'ą­
dzeli tym, czym lekarz jesl dra lu­
dzi. A ja, C7.y raczej dział, którym 
kteruję, zajmuje się urządzeniami do 
odpylania spalin i odprowadzanicln 
wytrąconych pyłów. Od 1962 roku 
biorę udzial w obradlIch RWPG i na­
wet kilkakrotnie wybierano mnie ko­
ordynatorem problemu. W tej dzie­
dzinie pozycja "Energ<>pomiaru.u jest 
wysoko oceniana. Nie mogę powie .. 
dzteć , że to wyłącznie moja zasluga. 
Jest I<> w kOllcu dorobek wielu lat 
i Większej liczby osób. No, jeieli jest 
jUi miejsce na pochwalenie sie, o ... 
.mlo,lo satys(akcj<: mnie osobistą 
~rawiło to, że sprzedaliśmy licencje. 
I to nie Murzynom do Atryki. lecz 
do NRD. To już jest coś . 
. - Pracą d) daktyczną interesuje 
Sl~ pan? 

- Nic. Wielołuotnie proponowano 
mi wyklody, ale nie mam na to cza­
su, i jakoś ml1le to nie ba wio 
. ~ Czy ma pan wlasne patenty lub 
lak leś o siągnięcia o charakterze nau­
kowym.'! 

- A owszem, cztery pa lenty. Pra­
Ce naukowe, moje własne i wsp6ł­
p.racowników , mówiąc krótko, w sza­
fJ~ "'jmują dwie długie pólJd. Łącz­
".Ie lest okolo stu pozycji. Nazbieralo 
~~.tego przez dwadzieścia lat dosyć 
rUzo. ~~6wili mi profesorowie na po­
II~ehnoce, ie tych moich prac na 
dZlesięć doktoratów w ysta rczy. Po­
,lanowilem jec. ,nk w ogóle doktora­
tu rue robić. 

- Czy to jest słuszna decyzja? 
- Uważam, że słuszna. Bo albo się 

prOWadzi walkę ł<onkurencyjną z 0 -
~entamł i chce się tę walkę wy­
&ra., albo s ię robi doktorat. Robie­
nie dOk toratu oznacza usunięcie się 
~ a~eny efektywnej walki na co na j­
ta n,el trzy lata. A wypadni~cie na 
de~' ~ługi czas z "interesu", oznacza 
łlolon'tywne Odejście na boczny tor. 
to 't~rat Jest, moim zdaniem, czymś 
go~el ~~ywa~nym. To jest jakaś tam 
che wosc: ktorą człowiek ambitny 
\la'~ tntec, ale pracy nie ulatwia. Wy­
na Sc z walki jest bardzo latwo. U 
tełS W kraju do podgryzania autory­
Wa u chęt~yCh jest bardzo dużo. U­
Ą:: ~lę ~ut nawel, że to normalne. 
leli lnie ntc z tego nie przyjdzie, je­
"'a' do 6Wego nazwiska Zll1:ZIlf; doda­
dr Ch to "dr" . .Już ni" mówię o "pro!. 

ab in' .. L_ • t k' I k legó . z. - uv-mam l a lC 1 0-

Tak IV, z ?ztel'enoa tytulami pod rząd . 
ani .S1ł~ Jednak składa, że nie znam 
I lednego czlowieka, klóry mając 
e WS7.yslI< ie tytuły. równoc ześnie 

zajmuje dominującą pozycję w swo­
jej braniy. To lest możliwe na poli­
technice, gdzie można się ograniczyć 
do ""jęć dydaktycznych i , ulożonej 
w grafik, działałnośc i naukowej. W 
przemyśle trzeba w swej dziedzinie 
natychmiast reagować na wszystko, 
co przynosi życie, J a n ie wymyślam 
zagad nieli, to one m n ie zaskakują . I 
dla mnie jest satysfakcją , że przez 
dwadzieścia lat pracy zawodowej nie 
zdany!o się, żeby wplynął do mnie 
jakiś problem I żebym ja go nie1)o­
tra!ił rozwiązać. 
Jeżeli w jakiejś elektrowni coś się 

stało i jest unieruchomiona, to ty-
. siąc, a czasem i dwa tysiące ludzi cze­

ka i patrzy na mnie, obserwuje, czy 
ja sobie poradzę, czy nie. Człowiek 
czuje się wtedy ubrany w taką odpo­
wiedzialność. że o niczym innym, o 
żadnym tam doktoracie, nie potra fi 
myśleć. Wydaje mi się, re ludzie na 
ogół unikają odpowiedzialności. 
Przekonałem się wiele razy, że je­

żeli trzeba podjąć jakiś ogromny 
problem techniczny, i do jego r oz­
wią zania .tartują d ziesiątki osób, to 
wiem , że ja pierwszy, przed wszy­
stklmi, muszę coś wymyŚlić, takie są 
bowiem prawa wojny konkurencyj­
nej. U nas się nieraz mówi, że tej 
konkurencji nie ma. Niepnw,,1 da. Ona 
jest, tylko mOże nie rzuca sit:: w 
oczy. Ile razy zdarza s ię ta k, że kie­
rownictwo jakiejś elektrowni propo­
nuje kilku osobom równocześnie, by 
przedstawiŁy swoje propozycje, a po­
tem wybiera kilka wariantów roz­
wiązania jakiegoś problenlu i każe 
realizować projekty. Ja już mialem 
w swojej praktyce taką sytuację, że 
pięciu stan~ło w szranki, w szyscy się 
wywrócili, jak to .ię mówi, na twarz. 
w6wczas plac boju byl czysty, a mój 
pomysl zosta ł wdroiony, 

męskie 

wytoczyć różne elementy - i szybko 
całość zmontować. W normalnym 
trybie, stosując się do systemu obo­
Wiązujących zalecei1 , na załatwienie 
prostych spraw trzeba miesięcy. Jest 
kolejka , gdzieś tam się wytworzy lo 
tzw. wąskie gardło , przepychają się 
jeden przed drugim , iak to zwykle 
w życiu bywa, w ten sposób czai 
zeldzie na jakieś prowizoryczne, by ­
le jakie łatanie. Ot, powiąza li sznur­
kami i jakoś leci. Pracuje przy tym 
dodatkowo stu ludzi, żeby te - tak 
w przenośni mówiąc - s tale rwące 
się sznurki podtrzymać, To są prob­
lemy, z którymi ja na co dzień wo­
juję, i one są dla mnie najważniej­
sze. Młody, początkujący inżynier 
zgłasza , na przykład, wniosek racjo­
nalizatorski lub patent. Opiniują len 
projekt ludzie starsi, speCjaliści. Oni 
najczęściej, w dziewięciu przypad­
kach na dziesięć, rwą to i wrzucają 
do kosza, szybko I gladko u zasadnia ­
jąc, ie jes t to bzdura nie mająca naj­
mniejszego sensu, Przed laty uwa­
żalem, że warto się w hlerachii wy­
bić tak wysoko, by nie mieć nad so­
bą OSOby, która mogłaby zlekcewa­
żyć moją pracę i podrzeć dokumen­
tację mOjego wynalazku. Pewnie dla­
tego marzyłem o zdobyciu wysokie­
go stanowiska. No, Chociażby: dy­
rektor naczelny. Ladnie to brzmi. 
me? A w tej chwili przestalem już 
o tym marzyć , 

- Więc nie stanowi sko jest czymś 
najważniejszym? 

- Chyba ważne sq pieniądze, przy 
czym dla mnie ważny jes t sposób 
ich zdobywania, Na przykład cie­
szyłbym się, gdybym mógł je zdo­
być w wy~iku .gloszenia pa tentów, 
~pl'acowa.llla wynalazk6w, wzor.ów u­
zytkowych, gdyby one przyszły ja­
ko skutek mOjego uczesinictwa w 

zajęcie 
ALICJA MACIEJOWSKA 
BRONłSlAW SAlUDA 

Mamy w kraju wielką liczbę elek­
trowni, emitują one ogromne jlosci 
pyłów. Wystarczy wspomnieć, że w 
samej energetyce rocznie wy1apuj e ­
my dwadzje~cia milionów lon pyłów. 
I z tą astronomiczną masą odpadów 
trzeba coś zrobić. A to nie tylko py­
ly; coraz inne problel1lY w)'skaltują 
to tu, to tam! I t r zeba się decydo­
wać: zakasujesz bracie, rękawy i 
bierzesz się do tej konkretnej r O­
boty albo siadasz 7;a biurkiem i dłu­
biesz doktorat. Może i są tacy ge­
niusze , że potralią równocześnie jed­
no i drugie robić, ja, niestety, nie! 
Poza tym, w moim fQzurnieniu, by­
łoby to dzia łanie pozorne. Jak 
wspomniałem, wielu- moich kolegów 
ma tytuły naukowe, ale rÓwnocześ ... 
ni są oni na bocznym torze, Nie ma­
ją ża dnego wpływu na decyzje w 
swojej dziedzinie. A ::dy trzeba coś 
wykonać operatywnie, to oni propo­
nują kompleksowe badania. Po trzech 
latach będą wyniki, a potem opracu­
je się wnioski. To na tyle czasu u­
nieruchomimy elektrownię'! U nas 
w przemyśle nie ma miejsca na 
wyszukaną e legancję i celebrowanie, ' 
Tu się wszystko dzieje z drien iem 
rąk. 
Widzę, ie także w lechnice j est sze­

rokie pole pozornych dzialań. Orga­
nizuje się olbrzymie sympozcja , kra ­
jowe i zagraniczne. Delegac je, kil­
kadziesiąt referatów, tydzień obrad. 
A jak to wszyslko ścisnąć i popa­
trzeć, co pozostanie - to nje ma nic! 
W 'imię czego ta niepotrzebna krzą­
tanina? Życie trwa za krótkol 

Przed nami w przemyśle stoją 
zawsze tylkO dwie możliwości: PO­
trafisz czy nie potrafisz tego zrobić. 
Co jest potrzebne w moim prz)-pad­
ku, abym mógł skutecznie dzia lać? 
Mam raczej małe wymagania. ale 
ich realizacja w obowiązujących sys­
temie jest bardzo trudna. Ja muszę 
mieć do wlasnej dyspozycji pa rę 
ciężarówek, kilku spa,vaczy, parę 
dodatkowych obrabiarek. To są d la 
mnie obecnie najważniejsze proble­
my. 

Skoro dZIa ł amy metodą prób, lo nie 
wystarczy mieć pomysł. Pomysłów lo 
ja mogę m,eć sto. Liczy się t ylkO po­
rnysl spra wdzony. Muszę zrobić szyb­
ko próbę , jakiś prototyp, ,budować 
małą, prostą maszynę. Biuro kon­
strukcyjne mam dobrze zorganizowa­
ne. Dokum entację mi wykonują na­
tychmiast. Aby szybkO ś~iągnać ma­
teriał, musz<: mieć do dyspozycj i 
transport. Trzeba z tego materialu 

trud nYCh, skomplikowanych przed­
si-?wzięciach . Pienią dze są ważne, bo 
wed'ę, że One pomagają mi zwięk­
szyć skuteczność mOjego dzialania. W 
pracy trudności się pięt.rzą jedna nad 
drugą , i żeby przezwyciężyć to wszy­
s\l<o, nieraz trzeba sięgnąć po pie­
O1,,!dze nawet do własnego portfela. 
Często jest lo jedyna real na droga 
przezwyciężenia n",potkanych klo­
potów. 

- Pa n mówi: wyciągam portfel. 
Chyba nie na łapówki pan te pie­
niądze rozda je? 

- Nie na łapówki. Br06 Boże! 
Nigdy! Ja po prostu placę za robotę. 
Ludzie u nas pracy mają potąd. We 
wszystkiCh elektrowniach jest stan 
notorycznej awcuii, jedna goni dru­
gą. Caly personel jest zaangażowa­
ny w usuwaniu uszkodzell. Tu niE' 
ma luzu . By wywiil,zać się z nałożo­
nych obowią zk6w, mOżna. oczywi ście, 
zwracaĆ' się do ministrów, ale do nich 
apelują tysiące ludzi. Oni nie mają 
c.zasu na to reagować. Ja nie mogę 
ltC7.Yć na sku teczność mOjej inter­
wencji na lak wysokim szczeblu. l 
na miej scu , u dyrektora elel<trowni, 
najczę~ciej niewiele wskóram mi­
mo że on jest do rnn ie pozytywnie 
nastawiony. bo wie, iż ja wł aśnie je­
mu chcę pomóc, prncuję na jego 
własne zlecenie. On to rozumie i czę­
sto ma jak naj lepsze ch~ci. lecz o n 
nie Ina kim mi pom6c. Nie ma kiJn , 
nie ma jak albo nie ma czasu, i ja 
~'n śiedzia J ze swoimi ludźmi cały 
miesiąc, czekając na zmiłowanie. Gdy 
widzę. 1.ę nie 11);'1 innego wyjścia. to 
idę do spawaczy i mówit:~: zostańcie 
po połudn i u na cztery godziny i 
zróbcie mi to. Oni zostają i robią. 
Poproszę cieśli: przy jdźcie po polud­
niu i postawicie mi J'u!'ztowanie. Po­
stawią. Al e trzeba za 1.0 zapłacić. 

- Tu się jednak coś nie zga dza. 
Powiada pan: pieniądzE"' są ważne, 
lecz tamiasl je zarabiać , to pan je 
rozdaie na lewo i prawo. 

- To są po prostu moje ",westyc­
je. Ja wydaj~ moje prywatne pienią­
dze po lo, by rozwiąz"" jaki ś kon­
kretny problem w swojej za wodo­
wej pracy. Skoro administracja dzia­
ła zby t ś lamazarnie, a moje ma być 
na wierzchu, bo ja (:heę ?wycic:ż)ć, 
to nie ma innego wyjścia! Ja sk ła ­
dam swoją propozycj~. dru~i swoją. 
a ktoś trzeci składa jeszcze inny p,-o­
jek t. Startujem y wszyScy trzej. Że­
by wYl!rać - trzeba dać. A jak ni e 
dam , to nie wygram. Może to jest 

moja przesadna, wygórowana ambic­
ja, ale do tej pory, jak ja luż w za­
WOdy staję, muszę wygrać! Ale to 
mnie kosztuje. z,'eszlą nie tyłko 
względy ambicjonalne wchodzą tu w 
grę: i na kalkulację jest miejsce. Po 
prostu liczę, że wygrana raz, drugi, 
trzeci , zaowocuje w końcu ! da mi 
jakąś pozycję nadrzędną we współ­
zawodnictwie z mOlmi rywalami, a 
ta zdobyta pozycja pozwoli mi w 
przyszłOŚCi Odzyskać wyłożone pie­
niądze. 

- Jednym slowem: pieniądze są 
ważne, ale ich zdobycie to stroma 
droga na szklaną g6rę? 

_ Właśnie lak: stroma droga na 
szklaną g6rę. Może mi się to wszy­
stko nie opłaci. może mi to wszyst­
ko przepadn ie w diab ly . Całkiem 
możliwe, że element walki: .,wY­
gram lub nie wygranl". element te­
go ryzyka stanowi treM: i sens me­
go istnienia. Ale o pienią<\zach mu­
szę przynajmniej mówić, inaczej żo­
na by mnie z domu wyrzudła. Bo 
przecież ona wie, że ja rozdaję te 
pieniądze, "No dobrze - mówię, gdy 
robi mi wymówki - ja dałem trzy 
tysiące zJotych. ale ja trzynaście za­
roblt: na tym". Żona jest realistką 
wtęc pyta: "Kiedy, kochany"? .. Za 
dwa lata" - odpo\viadam. Marzę. że 
to będzie za pięć, a zdaję sobie spra­
wę, że może za dziesięć. 

Do czego d "1ż<: . o co wakzę i na­
wet w bijatykę się niejednokrotniE. 
wdaję, ieby mÓc trudną rzecz zrea­
lizować? Dla niektórYCh (acłlOwc6w 
jest to ca ł kiem niezrozurniałe. Wiel\J. 
z daleka widzi, co jest trudne, i od 
razu się ustawia jak najdalej od tej 
sprawy. Żony takich chwalą: "O, 
proszę popatrzeć - pOWiadają 
zdrów jest. dobrze zarabia , wszystko 
ma";" 1 to już jest pewnie kwestia 
sprytu lyciowego, tak się urz.ądz.iĆ, 
by uciec od wszystkiCh klopotów i 
komplikacji, z.ajmować się tylkO tym, 
co Jatwe, efektowne i przyjemne. To 
już. pewnie tkwi w człowieku . Je­
den lubi być tam, gdzie jest niebez­
piecznie-, gdzie ciężko, i taki, nawet 
jak go trzymają, tam się właśnie 
rwie; innego wszyscy ponaglają, ob­
staWiają z każdej strony, nakiero­
wuJą, a on i tak każdą najdrobniej­
szą sprawę w.ypa trzy, żeby z zasta­
wionej nań pułapki się wyślizgnąć. 

Ja jestem ryzykantem i nic lla to 
nie poradzę. Mni. ryzyko pociąga i 
bawi. Ja musz~ \vciąż sprawdzał' 
wyjdzie czy nie wyjdzie. bę-dzie cos 
z tego czy nie będzie? To po prostu 
gra. m(!skie za j ęcie ! 

Reoortal. był em l towóiny w III pro­
grólm le POlskiego Rad Ia . 

FOT. GAUOR l.()ltl NCZY 
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1. 
Wróciliśmy do Henryka. Zapropa­

GOwał , że pokaże nam miasto, jego 
ciekawsze zabytki oraz miejsce, w 
którym za dwa dni miałem podjąć 
pracę. Obejrzeliśmy osiedle Jantar, 
ulicę Kopernika, Rynek. Nie zauwa~ 
żyliśmy żadnych a trybutów dużego 
m iasta. Rynek mały. zaciszny, zanie­
d bany; gdzieniegdzie w bramach, 
do których nie miałem odwagi 
wej"ć, stali Cyganie. Obeszliśmy ha~ 
lę targową. Henryk zapowiedział, że 
w prtYSZłOllci po dokonaniu nlezbęd~ 
nego remontu, zostanie w niej W7~ 
tworzone centrum plastykI. Póki eo 
otworzy .ię w niej poplenerową wy-

kiego opuszczenia lokalu. Zosta wi­
liśmy kawę, nie dOjedzone ciastko, 
nie dopite do końca, smętne towa~ 
rz;ystwo. . 
Minęliśmy klasztor I zaraz poja­

wił się przyjemniejsz)' widok: na 
szeroko rozlaną Narew. Nie mieliśmy 
ochoty stąd odchodzić. Kilka tygo­
dni temu na Krzywe Koło trafił 
Piotr KuncewiC%. I od tej pory ścią­
ga na tę uliczkę wszystkich znajo­
mych. Uliczka w centrum miasta, 
tyłe tu dostojnej eisz)'. Gdyby tak 
władze miejskie ów rząd kamleni~ 
ezek zaadoptowały na Dom Srodo­
wisk Twórczychi Trudno o lepsZl\ 
10kalizacj'l . . 

człOWiek, który wraz ze mną Oglą_ ·~ 
dał wystawę. 

Czy tylko tak potrafimy rozumieć 
sztukę? 

Sciany w dwóch małych salkach 
zatłoczone obrazami. Sąsiadują tu 
z sobą r6żne styłe I tendencje 
współczesnego malarstwa. Zafrapo­
wały mnie obrazy Józefa Zdziecha, 
Jana Dobkowsklego, Antoniego Ko­
walskiego oraz młodego artysty z 
Katowic, Andrzeja Swierszczyński~ 
go. Jan Dobkowskl Intryguje precy­
zyjnie prowadzoną linią. W prezen­
towanych pracach odszedł w znacz­
nym stopniu od erotyki, kt6rą na~ 
sycona jest jego twórczość. Mniej 

sport 
Dzia łacze i kibice, z którymi 

łem przyjemność rozmawiać 
dzą, że p isanie o łomiyńskim 
cie . nie ma, sensu i sz~oda na 
papieru. Nie dla tego, ze pisze 
nie na temat i bez znajomOści 
li6w, jak to stwierdził w SWoim 
jaśnieniu Okręgowy Związek 
Nożnej w Łomży - ale 

poufny dziennik bez dat 

nie dociera to do tych, do 
jes t adresowane. W cale nie 
da lekie od prawdy, co ze 
cią przyznaję , bo opr6cz 
nego wyj aśnienia OZPN w 
i jednego anonimu z pogr6żkami 
adresem Wymia tacza, było do 
dakcji trochę telefonów; w s tawę ceramiki. Zeszliśmy po scha­

dach do kawiarni "Staromiejskieju. 
Odurzył nas zapach moczu i piwa, 
następnie przyprawił o mdłości. U~ 
siedliśmy przy stoli ku i zamówiliśmy 
(niezbyt chętnie) kawę; ale gdy się 
poznaje miasto, trzeba je poznać ze 
wszystkich stron, aby wyrobić sobie 
o n im jakiekolwiek zdanie. Wyglą d 
miasta, jego lokale, Sklepy, ulice -
są przetif'ż wizytówką jego gospoda .. 
rzy. To wygląda jak zaniedbane 
mieszkanie. 

W "Staromiejskiej" można było 
palić tylko \V u bikacji. Piwo sprze..­
dawano bez ograniczeń. Kr~ciło się 
tu mnóstwo mlodych chłopców i 
dziewcząt, którzy powinni być W 
szkole lub pracy. 

Mdly zadu ch zmusi! nas do szyb-

Mam córkę w wieku żłobko­
wo-przedszkolnym, obja­
wiającą zainteresowania dla 

d ziewczynek VI jej wieku nieŁypo­
we, w wyniku czego przepadł mój 
budzik. Bylyby tru dności z wsta­
waniem, ale mieszkam do'kładnie 
nad sklepem mi~snym. ::l przed nin. 
ju ż we wczesnych god zinaCh ran­
nych u s ta wiaj~ się w kOlejce ren­
cistki i inwalid ki . które swymi dys­
ku sjami podnioslyby z grobu umar­
lego. Zbierają się tylko w pogod­
ne poranki. Czy znaczy to, że k ie­
dy pada - muszę liczyć tylko na 
własne sily? Skądże; kiedy zawio­
dą kumoszki, budzi mn ie p ies, przy­
pl'owadzo.ny przez pewnego poetę . 

. Poeta ów przywiązuje psa do słupa 
WYSOkiego napięcia, stojącego opo­
dal na tra "mi ku . lub do wystające­
go ze śc iany ielastwa obok drzwi 
wejściowych do sklepu mięsnego, i 
uda je się po zakupy. Wtedy to by­
dl ę zaczyna wyć. Z tQsknoty. Bło­
gos ławi~b'ym gO 7.a to, ale wyje 
również w d ni bezmięsne, czyli w 
niedziele, kiedy normalny czlowie-k 
chce dłu żej pospać . 

Nie znac2'.y to, że w niedzielę nie 
można kupić mip,sa. Moina . W kon­
serwach. Pólmięsnych albo, jak kto 
woli. mięsno-warzywnych. Raczej 
jednak warzywno-mięsnych, bo mię­
sa tam ślad. Półk i sklepów zawalo­
ne są różnymi konserwami : b igos 
domowy, kapusta z kiełba są , gulasz. 
po węgiersku a lbo w sos ie węgier­
skim, wołowina w sos ie musztardo­
wym, ryż z nlięsem, k as7.a z mięsem, 
klopsi ki w sosie musztardowym. Są 
również konserwy dla dzieci: ragout 
jarzynowo-mięsny, potrawka cielęca 
z r:,żem t grosz.k:iem, wołowina z 
mieloną kaszą. Do tego bogaty wy-

2. 
Wracam do plenerowej wystawy 

małarstwa w Szepietowie. Ogląda j ąc 
obrazy zastanawiałem się , na ile 
dzisia j sprawdzają się słowa Henri 
Bergsona: "Między naturą a nami, 
cóż mówię - między nami a naszą 
własną świadomością pOjaw ia się 
zasłona, nieprze jrzysta dla zw'ykłych 
ludzi, lekka, niemal przeźroczysta 
dla artysty i poety". Czy naprawdę 
widzimy tylko ograniczoną część 
rzeczywistości? Czy oko a rtysty jest 
sprawniejsze niż nasze? Czy tylkO 
on potrafi dostrzegać rzeczy nie­
zwykłe? 

- Gdyby nasze krowy wyglądaly 
t ak , jak te na obrazach , n ie mieli­
byśmy z nich ża d nego pożytku -
powiedział pewien wykszti.lłcony 

bór kon serw I'ybnych, r6ż,niącyc h się 
od siebie t ylkO ceną. bo dorsz, śledź 
łub kargulena są identyczne w 
.maku. W gablo tach z wyrobami 
garmażeryjnymi cieszą wzrok: sc hab 
pieczony, gotowane żebeI"ka i go­
lonki, pieczeń rzymska itd. W lo­
dówce rM",e pÓlfabryka.ty: pyzy, 
hamburgery, gołąbki, fasolka po 
bre toń s.ku. a także mrożone warzy­
wa i owoce. Na p6łkach zupki 
pełnowartościowe, a na stolikach 
i przy kasach - również zupki 
pełnowartościowe, tyle że przece­
nione. -

Dlaczego więc w szyscy psioczą I 
narzekają? Dlaczego nie kupują 

budzik 
pyz, kie łbasy z kapustą , zup błys­
kawicznych i innych potraw, a wo­
lą łamać sobie kości w kolejkach, 
narażająC' siQ na różne, często ni e­
wybredne, epitety. padające z us t 
wsp6tkole jkowiczów, a zaś m atki 
decydują się na szczypanie .woich 
własnych dzieci, aby zmusić je do 
płaczu i w ten sposób zasłużyć so­
bie na współczucie, i załatwić zao­
patrzenie bez kolejki? Dlatego. że 
produkowahe (marnowane) przez 
nasz przemysł Spożywczy produkty 
konserwowe są w większośc i przy­
padk6w nieja dalne. Kapuśniak z to­
rebki smakuje jak kompot ze zgnI­
łego siana, zupka holenderska (!?) 
przypomina smakiem I wyglądem 
wywar z pieprzu ziołowego i na­
daje się raczej dla chorych na an­
ginę, do dyzenfekcji jamy ustnej. 

w nioh (z wyjątkiem może wspom­
n ianej krowy) dosłowności a kreska 
bardzie j zagęszczona. Zdziech na to­
miast bardzie j troszczy się O ba rwę, 
wytonowaną, ściszoną. W jego ma­
la r stwie za dużo jest symbolikI, nie­
raz tak dosłownej, że drażni swoją 
nachalnością , ale jest ono dojrza­
łe. 

W propozycjach Antoniego Kowal­
skiego kolor jest agresywny i do­
minuje nad formą. Artysta zaska­
kuje wprost ogromną wyobraźn ią . 
Obrazy Andrzeja Swierszczyńskiego 
urzekały poetyckością_ Autor s two­
rzyl w płótnach czarowny świat, 
którego na co dzień w naszej rze­
czywistości nie potrafimy dostr zec. 

JAN KULKA 

pieCZ3l"kOWH smakuje jak ~ żurek sta­
ropolski, a biały barszcz - jak kle j 
bellargot. Nie każdy lubi wołowinę 
w sosie musztardowym lub chrza­
nowym, a dzieci trudno zmusić do 
jedzenia mdłych lub pik;mtnych po­
trawek .. które należałoby popi jać 
kieliszkiem produktu Polskiego Mo­
nopolu Spirytusowego. Nie wszy­
stkie też żolą dki trawią schab pie­
ezony i nie każdego stać na kupno 
gotowanych kości (żeberek) po (po­
nad)sto złotych za kilogram. Do 
niedawna kilogram kości kosz towal 
mniej niź butelka eoca-coli. 
Chętniej kupowaliby (niegdyś . 

doskO<lałe i niedrogie) zupy z pusz­
ki (na przykład groch6wkę lub po_ 
midorową) albo rosół z drobiu w 
kosbkach, a do tego żeberka wę­
dzone z grochem, ewentual n ie wie­
przowinę lub wołowinę w sosie 
własnym. Na śniadanko zjadloby 
się przysmak śniadaniowy, a przed 
snem wypiło szk lankę słodkiego 
m leka. Ale przysmaków nie mn, a 
mleko po całodziennym przecho­
wywani u w lodówce nie da się 
przegotować - można je tylko po­
stawić na zsiadłe. 

Nie ma amatorów na sprzedawa-I 
ne produkty konserwowe i skoncen- I 
trowane w paczkach; tym bard zie j I 
nie z-na jdą się nawet z zapewnie- ! 
niem: "pełnowartościowe". SądZę, ,' 
że wSlystkich zadziwia tez nowy 
obyczaj sprzedawania przecenio­
nej kaszanki i pasztetowej po pięć I 
złotych. Przypuszczam, że na wet 
ogromne bydlę wzmiankowanego I 
poety tego nie zje, bo wówczas 
wyłoby innym głosem, i to do cza-
su. , 

JANUSZ PORĘBSKI I 

ści przypadków od osób , 
żały, że należa łoby je poch'walli; 
Oczywiście, wygodnie 

że to nie ten adres, i 
sprawa przyschnie .• Zwykła 
ność jednak zobowiąZUje do 
lania wyjaśnień, t ym 
mylić s ię jest sprawą 
dy popełn ia ją wszyscy: 
ni e ż, a brak reakcj i utwiercb 
w n ieomylności. Biję się 
by łem niekonsekwentny w 
waniu wy~śnień. Ale 
ich formułowania zobowiazlll;. 
nośne zarządzenie 
brze się dziej e, że zasa da 
głowy w piasek s ta je się 
szechna - w środowisku spc>rto,w", 
także. 
Bolączką ło.mżyńskiego sportu' 

także zaopatrzenie klub6w 
zbędny sprzęt. W sklepach 
w)'ch, na Zaml>rowit, 
sprzedaje 
i sprzęt 
Łomży na wet tego 
Po zakup sprzętu spor lto\vel'O 
cown icy klubów z 
muszą jeidz ić do sąsiadów: 
sztyóskie, Ostrołęckie lub do 
sza wy. T a sallla P olska 
Łomżyńskie wyda je s i<: leżeć w 
nicach innego ~ra ju. 

w stylu 
wolny .. 

Niedawno pisałem, że 
koszykarek ŁKS-u zosta 
piona, i ta k się stało. 
dziewczęta nie stawi ły 
ningi. Bez wcześniejszego 
nia z klubem - trzy spośród 
zna l azły s i ę w BiałymstOku , 
(j ak wieść niesie) zapewniono 
miejsca w inter nacie i treningi 
,.Włókniarzu". Czysta 
Trener Dytkowski twierdzi, że klub 
nie udzieli zawodniczkom zwolnie· 
·nia i przez dwa la ta nie będą m. 
gły występować, bo regulamin 
widuj e, że z drużyny moie 
tylkO jedna, np. w tym roku 
jedna zawodn ictka odejdzie 

.bu wa rsza wskiego. Dziwię 
taki stary wyja dacz, jak 
tkowski , wierzy w moc 
ponieważ praktyka 
wiązują t ylko m'lluczlciclh. 
jednak sprawę svl!naliizowaleml 
wcześn iej, ośmielaJn 
sze wła dze sporlowe, 
tego faktu dopuściły i co 
ją " tym fantem 7.1'obić7 
RedakCję odwiedził Edward 

liski. absolwent AWF-u, 
~pas6w w stylu wolnym, 
czony przez władze sportowe 

o je\vie. Skarżył się, że nn,n'''o'WIOno 
'go prawie samego. Od 
częcia treningów, czyli 
nikt n ie spy ta ł go, co robi i czy , 
potrzebuje potn ocy, a w ia domo, ,ze 
zapasy są now,! dyscypliną wGral" 
wie. Zebrał sześćdziesięciu chłopc6' 
chętnych do zapasów, tylko że tr~ 
nować nie bardzo ma gdzie. Preze.~ 
i sekretarza grajewskiej .. Warmu. 
określił jako entuzjastów sportu, I 
stwierdz ił . że to go podtrzymUje na 
duchu . Ale sam entuzjazm nie wy· 
starczy. bo gdy minie on treno"~; 
nym przez niego chłopcom , to l' I 
idea spali na panewce. Jeśl . ~l 
przedtem się nie poza bija j ą, bOWlela 
przydzielona im do treningó w sa 
ma kształt kiszki o szerokOŚci 
chę ponad trzech mer6w, notnn""' 1 
m ata zapaśnicza ma 
sięć na dziesięć ml. tr·óv,. 
nizowa ć t am występ 
leża łoby kibic6w umieścić w 
kach pod sufitem. W związku 
przyszłość grajewskich 
stylu wolnym widzę ciemno, 
nie jak kolneńskiego bóksu , 
styki, łucznictwa i biathlonu. 
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26 wrześnla 1980 r. ... 
ClW,.rte~ 

6.00. TTR, RTsS - matematyka, Je-

Illestr ~Jt, RTSS - biologia, semestr I . 
6.30. zoo-l~ia, kl. Vll: ,"p'rymlt)lwne 
• .10~owce " . 

tk:.~. ~,:zyk polski , )[.l. I Uc.: Homer -

.• tIi~a 'Skąd sIę bior~ dz.iury w chle-
I ~, ...:.. ·.fil1l1 oświatOWY. 

b!f3.20. TTR. RTSS - matematyka, st-
llle5tr nI. RTSS _ b iologia, semestr 

14.00. TTR,-

Turn1e-j 1I~5 .2S. Dla młodych widzów: 

zaster;~~~nlk Telewizyjny. 
16.1

0
, c%.wartek TDC. 

~~:~: Magazy n bezpi eczeństwa r uchu 

dr~g~w~~r;W l1:ja Mlodycb. 
~8:23: Magazy n \Iotniczy. 
1850 Dobranoc. 

'00' sonda - .. S lizg". 
19·

1O
, Dzienn ik Telewt.zyjny . 

ll:lo: Teatr T~,Iew izJi - Ben lto Perez 
GaldOS: "Zjawa • 

1115 Pegaz. 
f.I:OO: "Dwie s t rony medaLu" - program 

~~WÓ~iennllc Telewizyjny . 
!2:~5: Warsza w ska J~leń 1980. 

PROGRAM JI 

10.00. "Sw lęto ra doścI" - tUm doku­

mf6j:.h~.bwle s tr ony medalu" - program 

sPl~~i~wlonda _ "S1i~" . 
12.00. Dziennik Telewizyjny. 
11.00. poradoik d:1.lalk'owc a , 
11.30. popołudn i e Prr,ygody 1 Podróty. 
16.30 ... Swięto (adośc i" - 111m Anny 

Ple tra~ek o lud-z.ie K a losz6w, 
19.00. Piosenki ' tygodnia . 
1@.30. Oz.lennik Telew l.z:yJny. 
20.10. NURT - pedagogika . 
,-J.40. NURT - ' psych Ologia. 
21.10. 24 Godziny. . 
~UJ Kino_Oko . 
22.35. "Klaps" - p rzewodnik kinoma-

U wrześnIa 1880 r. 

' .00. TTR. RTSS matematyka. se-
mestr 111. 

6.30, TTR, RTSS - b iologia, semestr 
Ul. 

1.00.Oeogra[ja , kl. V: "Ziemia a 
bliska i 'l da leka", cz. 11 . 

11.00, Program dUI. najm1odszycb, kI, 
l-U: "Jak poW8l.al twó.1 zeszyt". 

12.50. Geog re f!a . kl. VIII : .,Afryka fta 
równiku". 

IJJO. TTR - uprawM roślin , semestr l. 
14.00. TTR - hodowla z.w le.nąt, se-

meslr J. 
15.25. l'l'URT - pedagogika. 
16.lS. 1>'.l ie.nn ik Telewi"Zyjny. 
IG.30. "Pi~ te k % Pan.kracym" . 
IUS, O .. jeń dobry w kręgu rodziny. 
11.20. "Rod~1na Połan ieckich" (1)-

"Panna Marynia". re1. Jana Rybkow-
$kIego. 

I'AO. Radzimy roln ikom. 
11.50. Dobra noc. 
lUKI. Tclew 1.2.Ja Młot1ych. . 
lUO. Dzien n ik Telewir.yjny. 
11:1.10. StUdio Gama . 
2UO, Stud~o Teatralne _ B.ritta Wuttke: 

- . .Poruet z ram wy~ty". monooum 
w wykonan iu Ewy Wawrzoń. 

a.l:!. Dz-ien,nik Tcł.ewu.yjny. 
U.3O. Warsza wska JesIeń INO. 

10,00, "Rodzina Połan ieckich" łl)­
S':i~~ Mary n ia". ret.. Jana Rybkow. 

DI~~' "Gwlazdozbl6r" - Charlie Cha~ 

12.05. Dziennik T elewizyjny 
17.00. Kino TDC: "Skąd my' to warny" ? 
17.30. Ja zz J a ntar 80 - Stan Getz. 
18.10. Małe k ino 
18.30. S potka nIa ' lIterackle 
19.00. Piosen,kJ tygodnia. . 
~.30. Dzlen.n ik TeJewi2.y Jo,!l. 

ne J:;. "WszystJko ::ta wszystko" l Roma-
m Karola k iem, pre-zetSem RSP 

"Srebrna Dąbrówka". 
~ .~. ~ GOdziny. 

b
l.30 "MieSZkańcy Laguny" (Vl. ieTlal 

o YC1.aJowy 
pI~.~. "Gwiazdo.zbiÓ.r" _ Charlio Cha-

Sobota 

pRoGRAM 

~ w.r2eśnle 1980 t. 

l 

loo TTR 1.30. 1'TR Upraw.a roślin, semestr l. 
ltIesLr 1. - bodow1a zwierZlłt, le-

1J~.ł5. T~ - uprawa roślin. SE1Jlestr 

1J~~.30· TTR - hodowla zwierz~t, semeztr 

• ~~.~, ,.Na.s.z znak - Orzeł Biał)' '' woJ-
15~ program historyc.zny. • 
18'00' Dziennik Te-lewuyjny. 

16w' . Te:l.ewi2.jada MłOdYCh KQlmonau~ 
Ił iO .. Orbita". 

Pł ląkJ ... ~na . plan et" - nKosmlany 
1&.5S 'T an1Jllowany. 
17..25' e1ewlz.ja M1odych. 

ł(021 WI:e&endY tatrzańskich lIZC2yt6w -
17.35 lerch. 
18.25' Ll.ga. pIłki notnej. 

_ lol .. Swlat, ktory nie mote zagI nąć" 
18:50 etnia na rozstajach". 
19.00' OObrano-c. 
19.30: Estra.da Folkloru. 
20 10 Ol4enn-Ik Telewizyjny. 

lera' i> "lł1st~ria Manon Lescaut 1 kawa~ 
łllOWy . ~ Gneux" (II) - serIal kostiuw 

11,00 
Dotte;o .. aUSkO ·l daleko" - program re-

12,30 w, 
ł(orn 'ShSpotkanie z gwla.z.dą" - Jlr1 

23.10 owo 
'Ula ' ~z:.Ie-nn ik TeleWizyjny. 

. , ... Ino Nocne. 

PROGRAM 11 

16.50. "Uśm1ech spod parasola" 
program roz.rywkowy. 

17.30. Tele,kirlo sprzed lat : " W<./na do­
mowa" - .. DzIeń MatkI". 

18.05. " Pompeja" - film dokumental-
n y . _ 

19.00. Piosenki tygodnia. 
19.30 . t:kz:ienni:k TeleWizyjny. 
20. 15. Te1ewJzy j.ny mU6Ic~hall. 
21.20. W ieczór ze .. Szpakiem ". 
2.2.05. " Mój Londyn" (IV) - fUm oby­

czajowy. 

Niedziela 2t września 1980 r. 

PROGRAM 

8.00. 'M'R - uprawa ro.ślin . semestr 
llI. 

6.30. TTR - hodowla zwierząt, semestr 
Ul. 

7.00. TTR. RTSS - .. Nasze spotkania" 
7.45 . Nowoczesność w domu j 1.Bgro~ 

dzie . 
8 .10. Emerytury dla rolników. 
8.20. TelewJ.zja:do. 
9.00 . T elera nelc: m.in,· .,Nled~wledt 

pana Ad8fn$.1;1" - film p rzygodowy. 
10.20. Antena . 
10.50 . .. zapi.Sane kamerą". 
lL iO. "piękne glosy " - Carlo Zal'do, 

bas. solista mediolańskiej L a ScaU. 
11.50 D2lennlk Telew.lzyjny. 
12.05 . Ro ln icze rozmowy. 
12.35. Z serialu "Przygody Sindbads" 

.. Przygoda na wys p ie kości słoniowej". 
13.00-23.00. T y lk o w N led2.iel(l. 

PROGH AM IJ 

11).25 "Na rakIetowym 
p rogram wojskOWY. 

10.50. P rzeboje tygodn ia, 

poligonie" -

12 .ZO " Z b le.giem lat , z b iegie m d ni" 
(lV) - serial Andrzeja Wa j dy. 

13.20 ... Tuzin" - teleturn ie j. 
14.10. Popołudn i e faunv i !lory. 

k~e5cila ~Tl~~~lwaniu Atlantydy" 

HUS. Sportowa n iedzle-l a . 
17.40. Teatr Telewiz ji na Swiecle 

Zofia Nałkowska: - .,Do m Ko b iet". 
Ul.05 ... Odwiedzin y" _ mm Radosława 

Piwowa.rsk iego (Srebrn y La jkonik", K ra-
ków 1977) . I 

]9.30. Ozie-nn ik T elewizy jny. 
10.15. Z serialu przyrOdn lC'lego .. 2ycie 

n~ Ziem i" (I) - .,NieskOl\ cz.ona r6:1no­
rodność" . 

21.15 . W Starym K ln ie. 
t2 ,15. W arszawSka JesieJl 1990 - Kon ­

ce rt- t i nałowy. 

Pon ledz.i ałek 28 wNeśn i a INO r. 

PROGRAM I 

JG..30. TTR, RTSS - fi zyka, serneiOtr r. 
U ,OD. TTR, RTSS - Chemia, lem esu t . 
15.%5. NURT - pedagogika. 
iłU5. Drlennik Telew~y Jny. 
lti.:ro. Zwierz )"Oiec. 
li.5>5. ,.Dzień dob.ry w krt:gu rodLlny" • 
17.20. Poradnia ~drowep;o człow ieka... 
17.45. "Polskie drogi" o<.l-c. V - uLek-cje 

geografii". 
UL40. R a d.ztmy r olnikom . 
118.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stsd·lonów. 
ł',ao . D::tiennik: Telewizyj.ny. 
2<1 .10. Teatr Telewizji na Świecie - ~o-

tła Nałkowska : .,Dom kObiet" . 
11.40. Publicystyka m1-:d-zynorodoWI. 
22.10 . Sledztwo zostało wz nowione. 
~2.40. Dz.ienn ik T e lewLzyjny. 

PROGRAM J.1 

10,00 ... Polskie d r ogJ. ... ode. V - ,.Le<k~ 
eja geogreCU". 

10.55. PoradnIa zdrowego człowieka. 
11.20. Film tabuiarny. 
17.00. Dzień w ietn llmskl w Telewizji 

Polsk iej. 
19.30. Dz·lennik Telewi"Z}·jny. 
20.10. Dzien w ietnaJTUiki w TelewIz.jl 

P oJSkiej. 

Wtorek 3(l wrze~nla 1980 r. 

PROGRAM 

8.00 . TTR, RTSS - fi zyka , semestr t . 
i.30. TTR. RTS$ _ cllern la, semestr l.. 
9.00. JEl: zyk polskI. kl. V-VI: Mar la 

Konopn icka - J6z.Lk Srokacz". 
9.55. Ję.zyk polski, lU. II Ue. WUjam 

S zekspir - "Hamlet" . 
12,50. Rodzina wsp6łczesna, 11:1. 1-11 

Ue::.: "Miejsce w tśCLU". 
m~~r.' l;;rn· RTS - Ję zyk polski .... 

14.00. TTR, RTS$ _ tlzyka., serne&tr 
ni, 

IIG.li. Dziennik TeleW"i~yjny . 
16..30. Telew.t.z.yjny Klub Seniora, 
U .55. S tudio T eleWizji Młodych. 
1'1.45. Dom ł my, 
UI.05, " Skojarzenia " - teleturniej. 
18.25. ,.Króllk Bugs p rzedstawia ' '. 
18.50. Dobranoc, 
19.00. Skarbiec - ma~azyn historyez.ny. 
li.3D. Dzole:nnik Telewizyjny . 
2O.J.0. FUm h.bulllrny , 
21.l5. Lekarz radzJ. 
31 .25. Progrom pUblicystycz.ny. 
2:2.05. Śpiewa Mlecz.ysłnw SwięclcltL. 
2:.35. Dzlen.nłJ.t Telewizyjny. 

PROGRAM U 

10.00 . SkojarzenIa - teletUl'nleJ. 
Jł .2O. FUm tabula.rny. 
11.20. Lekarz radzi. 
m .30. Skarblee 
12.00 . D2Jennlk TęJewiJ:v jny. 
1'8.5(1 ... D awid Copperfleld". ode. VI 

filmu fabuhłrnego TV angielskiej. 
1'1.40. ProKram ekonom1.czny . 
18.10 ... Mój koncert" . 

--19.00. Piosenki tygodnia. 
19.30. Dziennik Telewizyjny . 
20.10. Wtorek Melomana - rec ital Bar. 

bary Strzeleckiej. 
2-1.10. 24 Goctz.lny. 
21.20. F Ilmoteka Narodowa filmy 

AnrJrze Ja Munka: .. Eroiks" . 
212.45 . W ieczorne roz mowy. 

Sroda patdziernlka 1980 r. 

PROGRAM 

~1.20. Pucha r Eu rop:v w pUce notnej . 
22 .25. Dzlennlk T elewizyjny. 

PROGRAM II 
6.00. TTR. RTSS język polsk i. se· 

mestr lU. 10.GO ... Słoń" - węgIerski film t ab u · 
6.30. TTR. ~ RTS$ ! izyka. semeslI la r n y. 

III . 11.00. Camera ta - magazv fJ m u zyczny. 
13.30. TTR. RTSS matematyka. se- 11.25. Sprawy młOdych; .. We dwo je" 

mes tr 1. Illm TVP 
14.00. TTR. RTSS - b iologia. semestr 12.30. Dziennik Telewizyj ny. 

1. ~J 7 .25 . Progra m morskI. 
15.25. NURT - matematyka. II'j' .55. Sprawy młodych: .. We dwoje" -
1(1.15 . Dzienn ik T elew iz y j ny. tUm TVP. 
1'6.30. Dla dzieci - .. MichaŁk i " 
16.55. Pucha r Europy w pilce n o2nej. 1~ . OO . P :ose nkl t ygod n ia . 
17.50. Losowanie małego I express-lotka. 19.30. Dzle.nn ik T ele w izyjny . 
18 .00. Puchar Europy w piłce nQtne j. W.I0 • .. Słoń" _ węgiersk i film fabu-
18.50. Dobranoc. Isrny. 

~::~: g;~~~~~a·Te.leWIZyjny. 21 .10. 24 Godziny 
20 .10. IcaugU'Tac js Konku'l'sU Chopi- 2l.20. Klub F ilmowy: .. Gerva lse" -

nowsklego. fra ncuski fUm tabularny . 
.... ~~;~2~~.a~~ .............. E.~,~ .. ~~~~·,~~~O'~ .. -

Lomta. k i no "Pa~dziern ik ": 25-26 IX­
..Dzied7.ictwo". p rod. ang. (od lat 18); 
211-29 IX - .. S za ntat" • prod. anJ(. (od 
lat 18); 30 IX- l X _ . ,Miłość Adell En. 
prod. franc . (od lat 15). 

Ciechanowlec, klno •. Meteor": 25-26 IX. 
_ " Konw6j", proc!. USA (od lat 15) : 
27-28 IX - " B ezdroh" • prod. rum. (od 
la t 1~); 30 lX-J. X _ " Bra wurowe por­
wanie" , p rod. USA (od la t 18) . 

Grajewo, k ino " Relaks"; 2:5-26 IX -
..P orwany p rzez Indian". pr-od . NRD (od 
lat 12); 27-28 I X - "Corleone", prod. wł , 
(od la t Hl); 29-30 IX - "Szacowni n ie­
boszczycy". p ro<L wl. (od lat 18): 1--.2 X 
- .,Spotkanle", p rod. a n g. (od lat 16) . 

J edwabne, k Ino .. Oaza": 25 IX - .. R a­
cja sta nu" , p l'od . franc . (od lat 15); 
27-28 IX - "Umar1J rzucają cień " , p rO<l. 
pol. (od lat 15) . -

MU '''eut'd Okręgowe w Łom.ty . ul. K rzy­
we Koło l, czynne codzlennrle (z w yjql· 
k lem poniedzia łków l dn i PQŚw iątecJ.:­
nych) : we w torki J czwartki w Jtodz. 
N.00-18.oo, w środy, pią tki I SObOty w 
~odz . 10.00-15.00, w ni edziele w godz. 
11.00-16.00. W)'stawy (od 281X): "Rzetba 
i tkanina Kurpiowskiej Puszczy Zielo­
nej" - eks poZYCja etnog.rS(l.~n.8 ze 
zb ior6w Muzewn Ok.r~!i!;owe.go w Ostro­
łęce i własnych; .,Burszt yn dorzecza 
Narwi Ar.odltowejl' - wysLawa prezen~ 
tująca wydobywante i obr6bk.~ oraz w y­
roby z burszty nu. 

Park Etnograficzny PółnOCDo - Wlichod_ 
niego Mazowsza i Dl. Adama Cbętnlka w 
NowogrodZie - Oddzlal Muuum Okr-:­
gowego. czynny codziennie (I: wy jątklem 

Galeria Jednej Fotografii. ut. Mariana 
Buc1ka 1'1 (witryna kwiaclarn-i .,Mi mo­
u"): Janusz Wq.dołowskl - .. Dz.la dek·' . 

G .. leria TWÓTCZO~ci Pl3s t)' CzneJ pztecl, 
ul. Marli Skłodowskiej-Curie 5 (S-zkota 

-
WoJewódzki Dom Kultury w ł.omty: 

" Ja l mój p a rtne r" - miedzyzakładowy 
turniej wiedzy o 18ldadzie p racy . U IX, 
godz. 18.00. 

t..om il'ńska Orkiestra Kameralna -
koncert w G r a .lew Ie (s ala Państwowe j 
Szkoły Muzycz nej I S Lo p n! a) 25 IX, godz. 

W RAZIE 
POTRZEj3Y 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

Kolno, k ino " W rzos": 25--26 IX -
"Straceńcy". prod. LSA (od lat 18); 
27-28 IX - .... . r.óżeś t y za pani" . prod. 
pol. (Od la t 15); 29 IX-l X - .• Ucleczka 
n a A lenę". p rO<:!. an,~. (od lat 15) . 

Nowogród. kino " z ie mowit"; 27-28 IX 
_ .. Aria dla atlety". prod. pol, (od la t 
18); 3() IX-l X - .. Czas przesz ł y". prod. 
f renc. (od la t 15). 

,Stawiski. k ino "Saturn" : 2.5-26 IX -
"Tajem n ica", p rod. f ranc. (od lat 15): 
2'1- 28 IX - .. W odzirej" . prod. pol. (od 
la l 18); 3(1 IX- l X - "Młody Fran.ken~ 
steln", prod. USA (od lat 15). 

WySOkie Mazowiecki e, k ino "Wers": 
2:5-26 IX - " W p rzeCiwstawnych :z w ier ­
ciadłach" , prod. rum. (od lat 15); 
27-28 IX - .. Przepustka dla m.arynarza" 
prod. USA (od lat 15); 30 IX-1 X -
.. Alicja j\11 tu nie miesz.ka". p rod. USA 
(od Jat 16). 

Zarubró w , k ino .. Kosmos": 25-27 IX -
"Przybywa jeźdJ':lec". prod. USA (od lat 
15): 28-30 IX - .. Przypływ uczuć" . orod . 
fr anc. (od lat 18); 1-2- X - .. G 1'2.c-szny 
tywot Franc1szJ<.ll Buły". prod. pol. (od 
la t 15). 

K ierown lcLwo k in zastrzega motllwość 
zmian programu . 

pon iedziałków t dn i poświątecznych) w 
godz. 9.00-16.00. W ystawy : I) wnętrza 
chat, kutn i. olejarni z wyposateniem. 
izba lkaczki~artystki lUdowej Anny Ko r _ 
deckiej. śpich lerek z wystawą obra z.uj ą­
c ą przeml..ał I p rzeChowywanie zb6t. s to­
d6łka ze starym, drewn ianym kieratem 
I narzędziami bartnym I. 2) W Dworku z 
Br76zek w ystaw a a rcheologiczn a - .. Pra~ 
dzieje Nowogrodu". 3) W chacie z 8a­
ranOW3 w ystawa .,A dam Chętni.k" - ty­
cie 1 d zi ałalność". 

Muzeum Rolnic twa im. Krz)' szt ofa Klu­
ka "'" Ciec h a nowc u, czynne codz1ennle 
(Z wyjątkiem Donledziałk6w l dnl DO~ 
świątecznych ) w godz. 9.00-16.00. w nle~ 
d zIele I twięta w KOOz. 11.,*-19.00. Wy­
s taw)' stałe: 1) "Dzieje roln ictwa" (tech­
n iki upra w y. pasterstwo. hodowla. trans­
port Wiejski, mechDnltac.1a roln ictwa . 
rzemiosł o , tkactwo ludowe). 2) w)'stawa 
b iograficzna Knysz.tofa Kluka. 3) Ska n ­
sen m Bzowiecko-podlaski z 'ekspozycją 
wntt iZ. Wystawa czasowa: .. Len - ro­
ślina przemysłowa" (tradycyjna obrób­
k a lnu. w yroby lniarskie , len jako su~ 
rowiec). 

Pods tawowa nr 3), czynna codzienn ie -
opróc p. n ied.7.lel I dni św!atec7.nych - w 
«od'.l.. 8.00-18.00 . w soboty w godz. 8.00-
-IS .00 : " W :,.rstaw8 rep r odukcji m ala rstwa 
obcego i po.L .. k iego przełomu XIX I XX 
w ieku" (do 30 IX) . 

Salon Wy"tawowy DWA. ul. Armt1 
Czerwone j l ! (c ... y nny codziennie - 0 -
pr6cz pon iedz'al1{6w 1 dni pośwłąteez­
nych - w god.: . 12.00-18.00. w soboty , 
n ied-zlele w ~od-z . 13.00-116.00) : "Polsk ie 
orły" - wystawa tkaniny artystYC2.fleJ 
Elible t y P i wowarczyk. 

16.00 l 18.00. Dyryguje Henryk S zwedo. 
Solista : Maria Korecka - fortepian. W 
prog-ramle - ut wory Ludwika van B eet­
thovena: Uwertura .. Egmont". I S ymfo~ 
n ie C-dur, IV K oncert fortepianowy G­
-d ur. 
Lomty ńsk a Orkiestra Kameralna -

koncert w Ł.omty (sala Państwowej 
SZkoł y Muz yc z.n ej) 26 IX, 2 0dz. H .oo 1 
19.00 . Dy.rygu je H e·n ry k OrłowskI. Soli ~ 
sta: K rzysztof Bl ezień - skrzypce. W 
prog ramie _ WoU~anp: Amadeusz Mo­
~art : uwertura do opery .. D yrektor tea­
t.ru" l Koncer t G -dur n r 3 op. 206. na 
skrzypce I ork l~1.r~: J oseph H aydn: 
S y mfonia D-dur nr 10'1 .. Z egarowa". 

32- 44 - dyturującCl apteka. ul. Glel. 
czyńska 1. 

997 - M ilicja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne 
t99 - Pogot o wle Ratunkowe 
998 - Strat Pota rna. 
PogotOWie Chirurgiczne. ut. M . Skło· 

dowskiej-Curle 1. czynne eał. dobę. 

SZCZĘ$LlWE kojarzy małżeń­
stwa Biuro Matrymonialne Mazury 
Olsztyn 2 skr. 336-

Łk 3646-0 

PRZEDSIIiBIORSTWO 

EKSPORTU WEWNIiTRZNEGO "Pewex" 

zawiadamia 

że do dnia 30.IX.1980 r. trwać będzie 
sezonowa wyprzedał p e r u k d a m s k I c h 
pochodzenia japońskiego 

P E R U K I - w r6inych fasonach I kolorach 
wykonane sq z włókno sztucznego no przewiewne) siatce. 

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPOW. 
tK 3069-00 



MINI-KABAR ET 

PIEKIEŁKO 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY my 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Ty m ra zem. sily nieczy ste u1"I'l iej ­
scowily cz t er ech diabłów, ob. ob . 
Su..p raskiego , NaTwiańskiego , Bużań­
sk i ego i B ie brzaftsldego, n a betono­
wyJ/1. f ila'Tze zruj nowanego mostu 
n a Narwi, 10 pobliżu Ł.onl=Y . Tam ­
te, n ieste t y . r o:-grywa lJię akCja. 

BUZAŃSKI. .Takim cudem żeśmy 
się tu taj zna l e ź li ?! 
BIEBRZAŃSKI : Wich er świszcze. 

deszcz zacina. perspel<: tywa p rzy . 
mglona . a le na s wid ać jak na dloni. 

NARW IAJ\lSKJ: Faktycznie. Byle 
kto może kamieniem s i ęgnąć . Mów­
ci e coś , ko lego Su pl'a ski, p rzyznajcie 
s ię do jakiejś winy 

SUPRASK I: Nu. I.ego... owego ... 
h m .... la by chcia ł naj samp rzód wy­
słucha ć g-l o~ów. jak to s ic mówi. 
d ia bcl~k ieJ opinii. 
BUZAŃSKJ : Nie żadne tego o­

w ego. Może zaczniecie wreszcie o­
perować konkretami'? 

S UPRASKI · Za w szp ia chciał 
aczkowick błe ndy mni e Oczy prze-
s łoni li cze~oś. a i wy wszystk ie 
nie b e;" wi n y. choc iaż n iewinne ... 
NARW IAŃSKI : Niech mnie d ia bli 

wcitm ą , że nic z tego nie rozumie m. 
Mówcie d o r zeczy. kol ego S upra ski 

SU PRAS KI : Nu. c hoćby na ten 
przykl ad i sam wy . k uliego Nar­
w ia lisKi. Dzi abcł z was. odpowie­
dzia ln y, a b~' \V a , je gł upOLe pa lnie­
cie jako. 
NARW 1 AŃSKJ ' .Ta.ką glupotę , co 

to za a luzje? 
SUPR ASKl : N:l ł.adn" a luz.je. al e 

ża luzj e , coś ci e j.e posr ebrzali we 
wsojej wille ji. Zeb za (ł-tie~ięć ka­
walko\\< sobip wilie wybudow~ć 
d l'ze w ianno, to i sam dLiabeł Ole 
potra fi . Wy myśl eli , że op in ija pie­
k ieln a oczow niE" ma? CZQgo wy d o 
t.e!:o Sniadowa tak czensto jetdzili? 
Dobry domek kupil i ia k o W) brako­
wan y. 
NARWIAŃSKI (drze się histe-

ruc.? nł e) : O cif' choler a , kurd ebelans , 
a wy sami, t o niby c:o? ~ Co i rusz 
to karetę na nowsze wy mien iacie. 
k olego. a na k ażdej ze s to pa ty­
kó w czyste go 7.ysku , 'lInaczy sj ę. 
br ud nego, ch cia łem pow i edzieć. 

BUŻANSK I : Spokój, do d iah ł a, 
bo zaraz się wszystko zawa li. Nie 
w idzicie. na czym s ied zimy l jak 
s ię to trz~s ie '! Woda od dołu pod­
m ywa, a tm os fer od góry leje. a wy, 
zamia"t ramię w ramiE:, bądź kopy­
t o w kopyto, to roga mi \V ro!!i! 
Gd zie wa ::o. /. instynk t. s:.1m ozachowa w­
CZy ? 
~!ARWIAŃSKI (nie zmienia j qc to­

n u ): A wy I Buzański, też nie leps i 
Po co w a m te działki za pół da r ­
m,,? Jedna na ba gnach, d ru ga w 
kr za ch i ma mora ch, a trzecia, to na 
wi ed źmę zapisa n a . Po co wam jes7'~ 
cze wiedźmy? 
B IEB RZAŃSKI : Mi o tłę od rzutową 

jej j e ~ lcze sprawił z d r ugie go ob~ 
sza ru piekie lnego, a ą zare d i abły i 
zwy kłe w iedtmy się złoszcz ą. N ie 
rno'~ła ona l atać na zwykle j miotle 
śmigłnwej"?! 

SUPRAS KI Ku liedzy! Trzeba zro­
bić por zon dek. tam gd.;e trzeba: 
a le u na s , jak sie rn.nie zdaje , nie 
trzeba W~zystko m y p or 7.onClne. 
choć niek tóren i świnia. To nic nie 
szkod zi, a jeszcze i lepiej nawet.. .. 
BUŻAJ':ISKI (z .adumą) : Ciekawa 

rzeCl . Im lepiej, ty m gor zej I od­
wrotn ie .. , 
NARWIA~SKI: Sluswie. Im bar­

d Ziej, tytn bardz.ie j ... 
l:lUZAŃSKJ: To już było. 

B rEBRZAJ\'SKI: N>i dobrą spra­
wę. · ... " z)"sU:o już kiedyś bylo. 

5UPRASK[: M e co ben dzie?! Ku­
Ii~dzy , u ",,, ie myśl jezd taka: mo­
że by zrobić haka? 

NA RWIAI'lSKI : A za czyje pie­
['j ądze? 

S lTP'i ASKI : Nu, le go owego, Jak­
by. tu· lego śmego owego... (re~­
ta 11Mu" ginie w poświście wiatru, 
bu/gaCie przelewającej się w dole 
wody, "'" l amencie diabełsldch ' dusz). 

WIESŁAW TOII-IASZEW S KI 

Fr:\ll 7. von SI uc k - .. Meduza" . fo ot . \Vlod.dll1i e rz f'i (,, !l l ow ~ki 

MAGNETYZM I PIENIĄDZE. 
Sl.wa jcari a <;la la się pra w dziwym 

króles t we m para psychologi i, k ra je·In 
cu downy<:h inter esów niem a le j r ze­
szy m a gn etyzerów, h ipnotyzerów, 
zielarzy. hom eopa tów, sp ecjalistów 
od akupunktury i wyczy tyw a nia 
diagnozy z tQczówki oka . Jednym 
z pierwszych autorytetów w tej 
dzied zin ie by ł , zmarły przed k iUco·· 
ma rni esi<:)ca mi Albe rt Paliwod a , 
wln~cicicl Holl s-Hoyce'a i poka.tne­
go kon ta w ban ku szwaj car s kim 
Pa liwoda zyska] s ławę, odzwycza ja­
j i-lC w swoi m I n sty tucie Psy cholog ii 
i Meta fi zyki od pa lenia pa pi er osów. 
p ici a al koholu . tak że od la komstwa 
kleptom a nii. l ~ku przed lataniem 
s k ł onnośc i do haza rd u i o d obgry­
za n ia pa zn ok ci. By ły komi,wo ja :i.er 
od .lwy czaja l dzienni e 50 osób, kai­
d q za 90 (ran ków. 

Od t r zech lat w Zu ry chu robi 
l<: aricrę n ie jaka Mara, specjali zują ­
ca się w magnetyzmie. 1\1a ra leczy 
przeka zu j~c pac jen tom swoją w łas ­
ną s iłę i energię. za 100 fr anków 
od osoby. Na dprzyrodzone wła.śc i­
wości odkryła zn aczni e wcześnie j 
j e~zcze pOdcza s II wojny śWi a towej , 
kied y to. pracując w polu. d ok lad­
nie u ~lysza l a mO'wę H itlera , nada ną 
trzy dni później. 
Spccja l is tą od h ip nozy jest pra w­

nik z wyk sz.t a ł ceni a , dr Arlh ul' Wey, 

NAGOWSTRĘTY 

STUDZENIE 
NIEWIERNEJ 

ŻONY 
Nasi pra dzia d kowie różnymi spo­

sobami dbali o mor ale. y,.T pismach 
włosk iego podróżnika zachował się 
opis kary. jaką wymi e rzon o nie-

, wiern e j żOll i e w X VI w. Hzecz 
d zi ała się w K urzelowie. n ad Pilicą · 
Nie wie rne), wyposażoną w nóż , 
wsa dzoflo do dużego wiadra, p rzy­
Wi U7.3ne go do żurawia nad wodą . 
Delikwen tka mia ła do wyboru, al . 
bo wisieć w wiadr1.e n a ra żona na 
sZ'yd er~twa gaw:i edzi. albo przeciąć 
SZllur l wz ią ć k~piel. Kara od bywa­
ła sic: w marc u . chodziło zatem o 
st:u d 't.enie telnper amentu. 

WYWARY 
WSPÓŁCZESNE 
"Panorama Północy " ; " Dta spra­

wiediwośct trzeba dodać, że w wo­
; etv6cl .zl tvte lomży,;skim kŁusują nie 
tylk o Kurpie, ale pozos tali jego 
mieszkaiu~tI," W te j sytuacji do 
dziwów natury należy zaliCZY': fakt, 
że w województwie \V ogóle coś 
się jeszcze rusza. 

* Studenci medycy ny' przebywający 
na waltacyjnych praktykach w gmi­
n ie K olno twierdzą. że w okolicy 
w si Kozioł za jedyną przyczynę 
wszawicy uważa się przete rmino­
wany szarrlpon marki "Ja jeczny", 

* "Będzie jak n owa" - pod takim 
tytułem "Gazeta Współczesna" in­
formuj e o remoncie gotyckiej kated­
ry w Łomży. Są sprzeciwy - nie­
którzy woleliby starą katedrę. 

* M. A. S tyks, autor przeglądu p ra-
sy w "Zyciu Literackim" p o wzię­
ciu do ręki p ierwszego n umeru 
"KfJntak tów", pokręcił głową. 

w któ rego gabLnecie k lienci na bie­
ra j q c hęci do życi a i sta ją się 
znaC'7.n ie ba rdzie j za dowo leni z 5ie­
bie i Ze światn , Natomias t l vo Ba ­
res uchodzi w~ród para psycholog6 w 
la specj a listę od tricków technicz­
nyc h, bo chętnie posługuje się a pa ­
raturą zbli żoną do wyposaże!lia dys­
koteki 

Do cieka w ych pr zedstawi cieli 
świa ta pa rapsychologii należy by ł y 
p i ł karz Ka rl E~IMENG ER, który 
wypowied zi a ł wojnę d ia błu . Z prze­
ciwn ikiem zm ier7.ył siG Emmen ger 
oko w oko i z jego rel ac j i wiemy , 
t e d iil bel me o-gon, rogi i koźle k o­
pyt a, a ud erzony pr zez niezłomne­

go Em mange.r a "s.kurczył się jak 
ba lon. z klórego uciek a pO'wielrze". 
P ogromca d ia bła . p o zaocznym kur ­
s ie' para psychologii.. otworzy ł pry­
wa tną praktykę, specjali zujac s ię \V 

leczeniu opętanych, Przep łasza rów­
nici duchy i wypędza upi ory, Bie­
rze 50 (rank ów za dwadz.ie~cia m i­
nut, P rzed d woma la ty miał nie­
przyjemllą wpa d kę, kie dy to k iero-
wa na pr zez niego drUŻY11 8 pjHd 
nożnej Youn~ F ell ows z Zury -
chu mimo kil ku sea n s6w 'z Emln e-n­
ger em - sp . dla do d r ugie j lig i. 

POCZET 
DIABŁÓW 
POLSKICH. 

f-LEJDI\SZ - nie nal eżaJ dO, naj­
mądrzej szych i miał zgoła niedia ­
belskie ",wyczaje. Np. przyst.raja ł 
ł eb wjcńcami z pol nych kwia tów i 
wyda\ .... a ł się być nj e s]ycha nie dum­
ny z puszyste go ogon a, W Piekle 
po wierzono mu fu nkcję 4)piekuna 
i:a rloków i pijaków, którym goto­
w al o16w. a że by! nie tylko U Z IW ­

ny, ale tak i..e len iwy i giupkowat.y, 
da ł siQ pOkutującym birban tom na­
mówić na łprowadzenie d.o Piekła 
st LI beczclt gorza Łk i i t) s i ąca św16 . 
Wi eprzowinę upieczono, gorzalkę 
,,·ypito . • sa m He jdasz napycha ł 
pa lcem k i e ł ba sy I taliczył z g ru bą 
grzesznicą . Tyl e szynki i sch a bu nie 
widzi .a·no tĄ' Piekle od da \\1IHi i by ł . 
b.", ten p iek ieln y ba nkiet trwa ł nie 
wied z i eć' jak d ł u go , gd y by hula jący 
coraz g,łosniej potęp ie llc)' lI ie obu­
d 7Ali samego Lu cyfe r a. 

Rozgn iewany Ks iążę C i enu1 0śc i 
wypGd zil He jdasza na Ziem ię, gdzie 

. diabeł o na jbardzie j puszY'5 ly rn o­
gonie m ial sł użyć woje wodzie Bo­
ru cie . Na wa liI oczy wi ście przy 
pierwsze;; robocie , a os ta lec~n ilł na­
ra z ił się w ładzy. kiedy .A w czas 
Wielkanoc)". zamiast, jak, ts pl ia ł 
przyk~ za n e, por ozbijać koscie lne 
dL'.wony , w a lil \V nie rogaly1n ł bem . 
robi ąc /.3 d wóch co n ajmnie j 
d zwonnikó w, 

Przed karq, Jaka ni echy bn ie cze-
ka ła go z rąk woj e wody , uci"kl 
Hejd«5z w ok ol ice LOl11 ży (itród ła 
n ie poda j'l gdzie m ia nowicie). \Via­
do,mo n atomia st. że Hej dasz. jak 
przys ta ło na pols'kiego diabla , w ie­
dzie żywo~ cal'k iem nic d iabelsk i -
pod p i erzyną p ewnej boga tej w do­
wy. 

WIERZENIA 
\Vśród ludowych w ierze (l. ba~n i i 

bajań zac howa ł s ię p rz.epis na d ia­
bł a poży tecznego. Do tak iego d ia ­
bla w dom u można dojść wlas· 
n YITI s taraniem , trzeba tylk o d opiJ~ 
nowac: koguta . który zno!'ti jajko raz 
jeden, w piątym lu b s iód mym rok u 
swej kogucie j egzy~t encji. .Ja jk o ko~ 
gu \.a na l eży st a'le nosić pod l ev.lą 
p ae hq la k długo , a ż w yklu je s i ę z 
niego ma i.\' kote k. To łlqd zie diabeł 
poiytecwy, zwa ny ink lu ze m . Do ~~ 
go z w yczajów należy przyn oszen le 
do dom u pieni ęd zy , obwarza nk ów, 
wódki itp . 

Jajo kogut a - to jest to! 
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